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w Rzekach Wielkich czy ostanie gminne dożynki w Dąbrowie Zie-
lonej. O sytuacji chłopca mówiono także podczas obrad Sejmiku 
Województwa Śląskiego, gdzie zwracano uwagę na skalę zbiórki 
i potrzebę dotarcia z apelem poza lokalną społeczność.

Dotychczasowa mobilizacja przyniosła blisko 5 mln zł. To bardzo 
duża kwota, ale przy kosztach terapii nadal niewystarczająca. Dla 
rodziny najważniejsze jest więc dalsze nagłaśnianie zbiórki, do-
cieranie do kolejnych osób i konkretne wpłaty darczyńców. Przy 
kwocie przekraczającej 16 mln zł lokalne akcje mają ogromne zna-
czenie, ale same nie pozwolą zbliżyć się do kwoty niezbędnej do 
leczenia Huberta.

Osoby, które chcą wesprzeć chłopca, mogą dokonywać wpłat 
za pośrednictwem zbiórki prowadzonej na stronie Fundacji 
Siepomaga.

Piotr Biernacki, fot. Archiwum rodziny Iwańczaków

Zbiórka dla trzyletniego Huberta Iwańczaka z Dąbrowy Zielonej 
przekroczyła już 4,9 mln zł. To ponad 30 proc. potrzebnej kwo-
ty, jednak do sfinansowania terapii i dalszego leczenia chłop-
ca w Stanach Zjednoczonych nadal brakuje przeszło 11 mln zł. 
W pomoc zaangażowało się dotąd ponad 44 tysiące osób.

Hubert od urodzenia zmaga się z poważnymi problemami zdro-
wotnymi. Jeszcze w czasie ciąży rodzice dowiedzieli się, że chło-
piec ma złożoną wadę serca. Pierwszą operację przeszedł już 
w 14. dobie życia. Później konieczna była rehabilitacja, a następnie 
kolejny zabieg na otwartym sercu.

Na tym jednak problemy się nie skończyły. Po niepokojących wy-
nikach badań lekarze rozpoczęli diagnostykę w kierunku chorób 
mięśni. Badania genetyczne potwierdziły dystrofię mięśniową 
Duchenne’a, czyli DMD.

To postępująca choroba genetyczna prowadząca do stopniowego 
osłabienia mięśni. W przypadku Huberta dodatkowym obciąże-
niem pozostaje jego wcześniejsza historia kardiologiczna. Rodzi-
na zbiera pieniądze na terapię genową oraz dalsze leczenie i re-
habilitację w Stanach Zjednoczonych.

Koszt jest jednak ogromny. Na koncie zbiórki znajduje się obecnie 
około 4,9 mln zł, co stanowi prawie 31 proc. potrzebnej sumy. Do 
osiągnięcia celu nadal brakuje ponad 11 mln zł.

Rodzice informowali w ostatnich miesiącach, że choroba zaczy-
na dawać coraz wyraźniejsze objawy. Hubert rozpoczął leczenie 
sterydami, a  podczas jednej z  kolejnych wizyt neurologicznych 
stwierdzono u niego również przykurcze w nogach.

- Muszę walczyć dalej, choćby zabrakło mi sił - pisał w czerwcu 
tata chłopca.

Zbiórka trwa już od wielu miesięcy i  dawno przestała być wy-
łącznie inicjatywą najbliższej rodziny. W pomoc zaangażowali się 
mieszkańcy Dąbrowy Zielonej i okolic, samorządowcy, organiza-
cje społeczne oraz lokalne środowiska. Organizowane były kier-
masze, pikniki, koncerty, turnieje i  licytacje, z  których dochód 
trafiał na leczenie Huberta.

Jednym z  takich wydarzeń był piknik i  turniej charytatywny 
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W POWIATACH2

Sierpień w  naszym regionie po raz kolejny pokazał, że waka-
cyjny kalendarz samorządów nie oznacza wakacyjnego tempa. 
W gminach powiatów częstochowskiego, kłobuckiego i mysz-
kowskiego inwestycje przeplatały się z  dużymi wydarzeniami 
plenerowymi, sporami o  pieniądze, planowanie przestrzenne 
i przyszłość lokalnych instytucji. W wielu miejscach końcówka 
lata była też czasem decyzji, które będą miały znaczenie długo 
po zakończeniu sezonu urlopowego.

W powiecie częstochowskim sierpień stał pod znakiem doży-
nek i tradycyjnych imprez. W Dąbrowie Zielonej święto plonów 
zakończył koncert Czadomana, Złoty Potok przyciągnął tłumy 
na Święto Pstrąga, Kłomnice świętowały z pszczelarzami i re-
konstruktorami, Lelów ponownie połączył ciulim z  czulen-
tem, a  Mstów promował swoje jabłka. Równolegle samorządy 
remontowały drogi, rozwijały lokalną infrastrukturę i przygo-
towywały kolejne projekty. Najwięcej politycznych emocji wy-
wołała jednak przyszłość lotniska w Rudnikach. Zamiast wspól-
nego stanowiska w jego obronie sesja rady powiatu przyniosła 
ostre zwarcie władz Rędzin z radnymi powiatowymi.

W powiecie kłobuckim także nie brakowało tematów wykracza-
jących poza wakacyjną rozrywkę. W Kłobucku wróciła dysku-
sja o obwodnicy, przebudowie skrzyżowań przy DK43 i ścieżce 
pieszo-rowerowej do Lgoty, a  równolegle realizowano kolej-
ne zadania drogowe. Miedźno pytało mieszkańców o  zdanie 
w  sprawie planowanej biogazowni i  biometanowni w  Ostro-
wach nad Okszą. W Przystajni nie milknie echo wyboru nowego 
przewodniczącego związku międzygminnego. Lipie zakończyło 
natomiast wakacje z  rozmachem - Jarmarkiem nad Liswartą 
w Dankowie.

W powiecie myszkowskim pierwszoplanowe były pieniądze, in-
westycje i polityczne napięcia. Myszków zwiększył wydatki na 
kilka zadań, a radni bez dyskusji zgodzili się na lokalizację du-
żego osiedla przy ulicy Partyzantów, gdzie ma powstać osiem 
bloków i  nawet 296 mieszkań. W  radzie powiatu pojawiła się 
próba rozpoczęcia procedury odwołania przewodniczącej Be-
aty Jakubiec-Bartnik, a  radni zdecydowali również o doraźnej 
kontroli w myszkowskim szpitalu powiatowym. Żarki pozyskały 
blisko 1,7 mln zł na zieloną infrastrukturę, która ma poprawić 
retencję i zwiększyć ilość zieleni, a w gminie Poraj 70 tys. zł trafi 
do szkoły podstawowej na ekopracownię.

Ten numer pokazuje sierpień w pełnym przekroju. Były inwe-
stycje, lokalne święta i wydarzenia przyciągające mieszkańców, 
ale także spory o publiczne pieniądze, kierunki rozwoju gmin 
i decyzje, których skutki zostaną z nami długo po zakończeniu 
wakacji. To miesiąc, w  którym obok zabawy i  tradycji bardzo 
wyraźnie wybrzmiały pytania o to, jak rozwijać nasze gminy i na 
jakie przedsięwzięcia warto stawiać w pierwszej kolejności.

Szanowni Państwo,

Serdecznie zapraszam do lektury.

Piotr Biernacki
redaktor naczelny
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BYŁY POSEŁ Z KŁOBUCKA UZNANY ZA WINNEGO. 
WŁADYSŁAW S. SKAZANY NA SZEŚĆ LAT WIĘZIENIA
Monika Wójcik, fot. Archiwum

Były poseł Polskiego Stronnictwa Ludowego i  wieloletni szef 
organizacji rolniczych Władysław S. został skazany na sześć lat 
bezwzględnego pozbawienia wolności. Sąd uznał go za winnego 
wszystkich zarzucanych mu czynów, obejmujących między in-
nymi wyłudzenia kredytów ze SKOK Wołomin oraz pranie pie-
niędzy. Wyrok nie jest prawomocny, a obrona złożyła apelację.

Sąd wymierzył byłemu parlamentarzyście także 240 tys. zł grzyw-
ny i nakazał zapłatę 2,5 mln zł na rzecz syndyka SKOK Wołomin. 
Jak poinformował „Puls Biznesu”, sąd uznał, że oskarżony działał 
świadomie i z zamiarem osiągnięcia korzyści majątkowej.

Prokuratura zarzuciła S. łącznie 102 przestępstwa. Jedna z głównych 
części aktu oskarżenia dotyczyła trzech pożyczek o łącznej warto-
ści 3,6 mln zł. Według śledczych przy ich uzyskaniu posłużono się 
nierzetelnymi dokumentami dotyczącymi między innymi dochodów 
i wartości nieruchomości stanowiących zabezpieczenie.

Podczas procesu były polityk PSL-u  przyznał, że przedstawiał 
dokumenty zawierające nieprawdziwe informacje o  zarobkach. 
Tłumaczył jednak, że pieniądze przeznaczył na spłatę zobowią-
zań kierowanego przez siebie związku rolników. Do pozostałych 
zarzutów się nie przyznawał.

Kolejny wątek dotyczył około 3 mln zł wyłudzonych przy wyko-
rzystaniu podstawionych osób. Według ustaleń śledczych pie-
niądze z  trzech takich pożyczek trafiły na rachunek należący 
do Władysława S. Sąd uznał, że były parlamentarzysta aktywnie 
uczestniczył w tym mechanizmie.

Najpoważniejszy finansowo zarzut dotyczył prania pieniędzy. 
Według prokuratury w  latach 2010-2014 do spółki TVR, z którą 
związany był S., trafiło co najmniej 20,9 mln zł pochodzących 
z innych oszustw kredytowych dokonanych na szkodę SKOK Wo-
łomin. Śledczy twierdzili, że transfery służyły wprowadzaniu do 
legalnego obrotu pieniędzy pochodzących z przestępstw.

Władysław S. zaprzeczał, że wiedział o ich przestępczym pocho-
dzeniu, a postępowanie przeciwko sobie przedstawiał jako moty-
wowane politycznie.

- Cała reszta, w tym udział w praniu pieniędzy, to fałszywe za-
rzuty, spreparowane na zapotrzebowanie polityczne, żeby mnie 
trzymać w  areszcie. Jestem niewinny i  to udowodnię - mówił 
podczas rozpoczynającego się w 2018 roku procesu.

Sąd nie podzielił tej argumentacji. Jak relacjonował „Puls Biznesu”, 

sędzia Ewa Grabowska uznała wyjaśnienia oskarżonego za nie-
wiarygodne i sprzeczne ze zgromadzonym materiałem dowodo-
wym.

Władysław S. przez wiele lat był związany z północną częścią woje-
wództwa śląskiego. W 1989 roku został wybrany posłem X kadencji 
z  ramienia PZPR w okręgu lublinieckim. Po transformacji ustrojo-
wej związał się z PSL-em. W latach 1991-1997 zasiadał w Sejmie I i II 
kadencji, zdobywając mandaty w okręgu częstochowskim. Od 1998 
roku był również radnym powiatu kłobuckiego.

Przez wiele lat stał także na czele Krajowego Związku Rolników, 
Kółek i  Organizacji Rolniczych. To właśnie zobowiązaniami tej 
organizacji tłumaczył podczas procesu część działań związanych 
z zaciąganiem pożyczek.

S. został zatrzymany w marcu 2017 roku i trafił do tymczasowe-
go aresztu. Proces rozpoczął się w październiku 2018 roku. Akt 
oskarżenia obejmował między innymi wyłudzenie trzech poży-
czek na łączną kwotę 3,6 mln zł oraz pranie co najmniej 21 mln zł 
pochodzących z 93 innych czynów zabronionych.

Sprawa byłego posła jest jednym z wielu postępowań związanych 
z aferą SKOK Wołomin. Według szacunków prokuratury grupa dzia-
łająca wokół kasy mogła wyłudzić ponad 3 mld zł. Zarzuty usłyszało 
blisko tysiąc osób, a ponad 600 zostało już prawomocnie skazanych.

Wyrok wobec Władysława S. nie kończy postępowania. Obrona 
złożyła apelację, podnosząc między innymi zarzuty dotyczące 
obsady sądu, prawa do obrony i sposobu prowadzenia postępo-
wania dowodowego. Ostateczne rozstrzygnięcie będzie należało 
do sądu drugiej instancji.
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TEB Edukacja – szkoła, która przygotowuje do przyszłości

Wybór szkoły to jedna z najważniej-
szych decyzji młodego człowieka. 
W  świecie, który zmienia się nie-
zwykle dynamicznie, liczy się nie 
tylko zdobycie wiedzy, ale przede 
wszystkim praktycznych umiejętno-
ści i  doświadczenia. Właśnie dlate-
go coraz więcej uczniów oraz osób 
dorosłych wybiera TEB Edukacja – 
miejsce, które od lat skutecznie łączy 
nowoczesną edukację z wymagania-
mi współczesnego rynku pracy.

Oferta TEB Edukacja obejmuje li-
ceum, technikum oraz szkołę po-
licealną, dzięki czemu każdy może 
znaleźć ścieżkę rozwoju dopaso-
waną do swoich planów i potrzeb. 
Kierunki kształcenia są tworzone 
z  myślą o  zawodach przyszłości 
oraz realnym zapotrzebowaniu 
pracodawców, co znacząco zwięk-
sza szanse absolwentów na znale-
zienie satysfakcjonującej pracy.

TEB Edukacja w  Częstochowie to 
również nowoczesne narzędzia dy-
daktyczne.  Uczniowie i  słuchacze 
uczą się w  doskonale wyposażonych 
pracowniach, korzystając z kompute-
rów Apple i  MSI, drukarek 3D oraz 
robotów edukacyjnych. Do dyspo-
zycji mają także profesjonalne sale 
przedmiotowe, dużą halę i  małą salę 
do ćwiczeń oraz szkolną siłownię. 
O  komfort nauki dbają specjalnie 
przygotowane strefy relaksu, w  któ-
rych można odpocząć, spotkać się 
z kolegami i koleżankami lub przygo-
tować do kolejnych zajęć. Szkoła wy-
różnia się również nowoczesnym wy-
posażeniem specjalistycznym, które 
pozwala zdobywać praktyczne umie-
jętności w  warunkach zbliżonych 
do rzeczywistego środowiska pracy. 
Uczniowie korzystają z  innowacyj-
nego stołu do wirtualnej anatomii 

i sekcji zwłok, mikroskopów oraz fan-
tomów medycznych osób dorosłych, 
dzieci i  zwierząt wykorzystywanych 
podczas zajęć z  kierunków medycz-
nych i weterynaryjnych. Dzięki temu 
teoria od razu przekładana jest na 
praktykę. Dodatkowym atutem szkoły 
jest nowoczesna strzelnica szkolenio-
wa, umożliwiająca prowadzenie zajęć 
z zakresu bezpieczeństwa.

W  procesie nauczania wykorzy-
stywane są również najnowsze 
technologie. Stanowiska wirtual-
nej rzeczywistości (VR) pozwalają 
prowadzić realistyczne symulacje 
i wspierają naukę na wielu kierun-
kach, w tym także psychologii. Do 
dyspozycji uczniów są również ta-
blety graficzne rozwijające umie-
jętności przyszłych grafików i pro-
jektantów, nowoczesny symulator 
jazdy oraz drukarka do malowania 
ścian, dzięki której można pozna-
wać innowacyjne rozwiązania sto-
sowane we współczesnym budow-
nictwie i branży reklamowej.

TEB Edukacja w Częstochowie sta-
wia również na rozwój międzynaro-
dowy. Współpraca z Oxfordem pod-
kreśla otwartość szkoły na światowe 
standardy edukacji, nowoczesne me-
tody nauczania oraz wymianę do-
świadczeń. Dzięki temu uczniowie 
mają możliwość zdobywania wiedzy 
zgodnej z najwyższymi standardami 
kształcenia.

Ogromnym atutem szkoły jest kadra 
pedagogiczna. Zajęcia prowadzą do-
świadczeni nauczyciele i  praktycy, 
którzy na co dzień pracują w swoich 
branżach. Dzięki temu uczniowie 
zdobywają nie tylko wiedzę teore-
tyczną, ale przede wszystkim po-
znają realia wykonywania zawodu 

i  uczą się umiejętności cenionych 
przez pracodawców.

Najlepszym potwierdzeniem wyso-
kiego poziomu nauczania są wyniki 
egzaminów. Uczniowie technikum 
osiągają bardzo wysoką zdawalność 
egzaminów zawodowych, a maturzy-
ści z  powodzeniem uzyskują wyniki 
pozwalające na kontynuowanie nauki 
na uczelniach wyższych. To efekt sys-
tematycznej pracy, indywidualnego 
podejścia do ucznia oraz skutecznego 
przygotowania do egzaminów.

Szkoła policealna od lat cieszy się 
dużym zainteresowaniem osób 
chcących zdobyć nowy zawód lub 
podnieść swoje kwalifikacje. Sze-
roki wybór kierunków, nowocze-
sne i  doskonale wyposażone pra-
cownie oraz wysoka zdawalność 
egzaminów zawodowych sprawia-
ją, że absolwenci są bardzo do-
brze przygotowani do wejścia na 

rynek pracy. Co więcej, wielu słu-
chaczy już w  trakcie nauki pracu-
je w  zawodzie, zdobywając cenne 
doświadczenie i  rozwijając swoje 
kompetencje.

TEB Edukacja w  Częstochowie to 
jednak nie tylko nauka. Szkoła sta-
wia również na budowanie relacji 
i integrację społeczności. Organizo-
wane są liczne wydarzenia, wyjazdy, 
akcje oraz inicjatywy, które pozwa-
lają uczniom i słuchaczom rozwijać 
pasje, poznawać nowych ludzi i two-
rzyć wyjątkową atmosferę.

  Nowoczesne technologie, specja-
listyczne wyposażenie, praktyczna 
nauka, doświadczeni nauczyciele, 
współpraca z  prestiżowymi partne-
rami oraz wysoka zdawalność egza-
minów sprawiają, że TEB Edukacja 
jest szkołą, która realnie przygoto-
wuje do przyszłych wyzwań i  wej-
ścia na rynek pracy. 
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Monika Wójcik, fot. Komenda Powiatowa Policji w Myszkowie

Myszkowscy policjanci zatrzymali 25-letniego kierowcę, który 
po spowodowaniu kolizji drogowej uciekł z miejsca zdarzenia. 
Szybko okazało się, że mężczyzna był kompletnie pijany - ba-
danie wykazało 3,3 promila alkoholu w organizmie. To jednak 
nie koniec jego przewinień. Jak ustalili funkcjonariusze, miał 
również trzy aktywne zakazy prowadzenia pojazdów mecha-
nicznych. Decyzją sądu został tymczasowo aresztowany na dwa 
miesiące.

Do zdarzenia doszło na początku sierpnia w  Jaworzniku. Ze 
wstępnych ustaleń policjantów wynika, że kierujący peugeotem 
podczas skrętu w ulicę Kielecką nie ustąpił pierwszeństwa prze-
jazdu kierowcy renault, doprowadzając do zderzenia. Zamiast za-
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ZLEKCEWAŻYŁ TRZY SĄDOWE ZAKAZY I ZŁAPAŁ ZA KIEROWNI-
CĘ. POLICJANCI ZNALEŹLI GO KOMPLETNIE PIJANEGO

RE
KL

AM
A 

czekać na przyjazd służb, odjechał z miejsca kolizji.

Dzięki informacjom przekazanym przez poszkodowanego funk-
cjonariusze szybko ustalili, gdzie może przebywać sprawca. Męż-
czyzna został odnaleziony na jednej z posesji. Jak się okazało, był 
kompletnie pijany. Badanie alkomatem wykazało u niego 3,3 pro-
mila alkoholu.

Podczas dalszych czynności policjanci ustalili, że 25-latek 
w ogóle nie powinien siadać za kierownicą. Ciążyły na nim bo-
wiem trzy aktywne sądowe zakazy prowadzenia pojazdów me-
chanicznych.

Mężczyzna został zatrzymany i osadzony w policyjnym pomiesz-
czeniu dla osób zatrzymanych. Po wytrzeźwieniu, na wniosek 

myszkowskich policjantów oraz Prokuratury Rejonowej w Mysz-
kowie, sąd zdecydował o zastosowaniu wobec niego tymczaso-
wego aresztu na okres dwóch miesięcy.
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Piotr Biernacki, fot. Mariola Knysak/UG Dąbrowa Zielona

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Dąbrowa Zielona

Korowód, wieńce, prezentacje sołectw, lokalne smaki i koncerty 
- tegoroczne dożynki w Dąbrowie Zielonej połączyły tradycyjne 
święto plonów z całym popołudniem i wieczorem wspólnej za-
bawy. Na finał przed publicznością wystąpił Czadoman.

Jeszcze przed dożynkami było widać, że gmina szykuje się do wy-
darzenia szczególnie starannie. Przy drogach pojawiły się przy-
gotowane przez mieszkańców witacze i dekoracje, a poszczegól-
ne sołectwa rywalizowały później w konkursach na najpiękniejszy 
wieniec dożynkowy oraz najbardziej pomysłową ozdobę.

Świętowanie rozpoczęło się 15 sierpnia od nabożeństwa dzięk-
czynnego w kościele parafialnym w Dąbrowie Zielonej. Po mszy 
ulicami miejscowości przeszedł tradycyjny korowód, który dotarł 
na boisko, gdzie odbyła się oficjalna część uroczystości. Był to 
przede wszystkim moment podziękowania rolnikom za całorocz-
ną pracę i zebrane plony.

Po części obrzędowej przyszedł czas na prezentacje sołectw 
i program artystyczny. Na scenie pojawili się lokalni wykonawcy, 

Modernizacja budynku Ochotniczej Straży Pożarnej w Borow-
cach wyraźnie posuwa się do przodu. Zakończono już wymianę 
okien i drzwi, a obecnie ekipa wykonawcza pracuje przy nowym 
pokryciu dachowym. To kolejny etap inwestycji, która ma nie 
tylko poprawić wygląd obiektu, ale przede wszystkim ograni-
czyć straty energii i obniżyć koszty jego utrzymania.

Prace prowadzone są w  ramach zadania dotyczącego poprawy 
efektywności energetycznej remizy. Zakres przedsięwzięcia jest 
szerszy niż zwykły remont - chodzi o kompleksowe dostosowanie 
budynku do współczesnych standardów energetycznych.

Najbardziej widoczne zmiany są już za strażakami. Stara stolarka 
okienna i drzwiowa została zastąpiona nową, a obecnie moder-
nizowany jest dach. Każdy z  tych elementów ma znaczenie dla 
ograniczenia ucieczki ciepła i poprawy komfortu wewnątrz bu-
dynku.

Na realizację inwestycji pozyskano 596 tys. zł dofinansowania 
z funduszy europejskich. Środki pochodzą z programu wspiera-
jącego zielony rozwój oraz poprawę efektywności energetycznej 
budynków użyteczności publicznej.

Po zakończeniu prac remiza ma być tańsza w utrzymaniu, bar-
dziej energooszczędna i  wygodniejsza w  codziennym użytko-
waniu. Skorzystają na tym nie tylko druhowie OSP, ale także 
mieszkańcy, dla których budynek pełni również funkcję lokalnego 
miejsca spotkań i wydarzeń.

CAŁA GMINA SZYKOWAŁA SIĘ NA TEN DZIEŃ. EFEKT 
MOŻNA BYŁO ZOBACZYĆ PODCZAS DOŻYNEK

REMIZA W BOROWCACH PRZE-
CHODZI DUŻĄ METAMORFOZĘ. 
EFEKTY SĄ CORAZ BARDZIEJ 
WIDOCZNE

RODZINNE ZDJĘCIA MOGĄ ODSŁONIĆ STARE DZIEJE DĄBROWY 
ZIELONEJ. MAJĄ SZANSĘ TRAFIĆ DO CIEKAWEGO ALBUMU

Młodzieżowa Orkiestra Dęta Dąbrowa Zielona, mażoretki Vivat 
oraz uczestnicy studia wokalnego. Wieczorną część rozpoczął 
koncert zespołu Spontan, a  największą gwiazdą tegorocznych 
dożynek był Czadoman.

Wydarzenie nie ograniczało się jednak do sceny. Swoje stoiska 
przygotowały koła gospodyń wiejskich, dostępna była gastrono-
mia i punkty promocyjne, a dla dzieci przygotowano między inny-
mi dmuchańce, animacje i pokazy. Jedną z dodatkowych atrakcji 
była możliwość zobaczenia z bliska śmigłowca.

Dożynki były także okazją do spotkania mieszkańców poszczegól-
nych miejscowości i pokazania, ile pracy w przygotowanie święta 
włożyły sołectwa, organizacje społeczne i  osoby zaangażowane 
w  życie gminy. To właśnie przygotowane wcześniej dekoracje, 
wieńce i stoiska nadały wydarzeniu unikalny charakter.

- Dziękujemy wszystkim, którzy byli tego dnia razem z  nami - 
za obecność, uśmiech, zaangażowanie i  stworzenie wyjątkowej, 
wspólnej atmosfery - mówi wójt Joanna Sokolińska, dziękując lo-
kalnej społeczności za zaangażowanie.

Piotr Biernacki, fot. Kingmaker

Samorząd rozpoczyna wyjątkową akcję, której celem jest oca-
lenie lokalnej historii zapisanej na starych fotografiach. Urząd 
Gminy Dąbrowa Zielona wraz z  tutejszym GOK-iem zwraca 
się do mieszkańców z prośbą o udostępnienie zdjęć pokazują-
cych dawną codzienność, ludzi, miejsca i wydarzenia związane 
z gminą.

Zebrane materiały mają posłużyć do stworzenia albumu poświę-
conego historii Dąbrowy Zielonej i  okolicznych miejscowości. 
Organizatorzy liczą przede wszystkim na fotografie wykonane 
przed drugą wojną światową oraz w pierwszych dekadach po jej 
zakończeniu.

- Poszukiwane są zdjęcia przedstawiające dawne ulice, budynki 
mieszkalne i publiczne, szkoły, kościoły, gospodarstwa, lokalne uro-
czystości, ważne wydarzenia, a także zwykłe sceny z życia miesz-
kańców. Cenne mogą okazać się zarówno oficjalne fotografie gru-
powe, jak i rodzinne zdjęcia wykonane podczas pracy, odpoczynku, 
świąt czy spotkań sąsiedzkich - podkreślają inicjatorzy akcji.

Każda z  takich fotografii może zawierać szczegóły, których nie 
zachowano w kronikach i dokumentach. Dawny wygląd miejsco-
wości, nieistniejące już zabudowania, stroje mieszkańców czy 

lokalne zwyczaje mogą stać się ważnym źródłem wiedzy dla ko-
lejnych pokoleń.

Zdjęcia można przynosić do biblioteki działającej w  Gminnym 
Ośrodku Kultury w  Dąbrowie Zielonej. Oryginały zostaną ze-
skanowane, a  następnie niezwłocznie zwrócone właścicielom. 
Osoby, które nie chcą przekazywać papierowych fotografii, mogą 
również samodzielnie wykonać skany i przesłać je pocztą elek-
troniczną.

Organizatorzy podkreślają, że każda fotografia może być bezcen-
nym fragmentem wspólnej pamięci. Im więcej mieszkańców za-
angażuje się w akcję, tym pełniejsza i bardziej różnorodna będzie 
opowieść o historii gminy.

- To także szansa, by zdjęcia przez lata przechowywane w rodzin-
nych albumach, szufladach i pudełkach przestały być znane wy-
łącznie najbliższym. Dzięki planowanej publikacji mogą stać się 
częścią wspólnego dziedzictwa naszej gminy i zostać zachowane 
dla przyszłych pokoleń - mówi wójt Joanna Sokolińska.

Kontakt z  Gminnym Ośrodkiem Kultury w  Dąbrowie Zielonej 
możliwy jest pod numerem telefonu 34 355 50 05 oraz adresem 
gok@dabrowazielona.pl.
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Piotr Biernacki

Droga łącząca Bystrzanowice Dwór z  Górami Gorzkowskimi 
przejdzie modernizację. 3 sierpnia burmistrz Edward Moskalik 
podpisał umowę z wykonawcą. 

Roboty zostaną przeprowadzone na trasie prowadzącej z  By-
strzanowic Dworu, przez Łączki, w kierunku Gór Gorzkowskich. 
Inwestycja ma poprawić stan nawierzchni i  codzienny komfort 
przejazdu mieszkańców korzystających z  tego lokalnego połą-
czenia. Prace obejmą trzy odcinki o łącznej długości 618 metrów.

Całość będzie kosztować nieco ponad 512 tys. zł. Gmina pozyskała 
na ten cel blisko 340 tys. zł z  budżetu województwa śląskiego. 
Pozostałą część dołoży z własnych środków.

- Podpisanie umowy otwiera drogę do rozpoczęcia prac. Po ich 
zakończeniu kierowcy mają zyskać bezpieczniejszy i wygodniej-
szy przejazd pomiędzy miejscowościami - zaznaczają miejscowi 
samorządowcy.

TA DROGA OD DAWNA CZEKAŁA NA REMONT. GMI-
NA PODPISAŁA UMOWĘ I RUSZA Z PRZEBUDOWĄ

Monika Wójcik, fot. Archiwum Edwarda Moskalika

Kolorowe bukiety z  ziół, kwiatów, kłosów zbóż, owoców i  wa-
rzyw ponownie wypełniły kaplicę w Skowronowie. 15 sierpnia 
mieszkańcy tej miejscowości już po raz szesnasty wzięli udział 
w konkursie „Najpiękniejszy bukiet z ziół - Piękne ziele”. Wyda-
rzenie tradycyjnie połączono z odpustem ku czci Wniebowzię-
cia Najświętszej Maryi Panny, a tegoroczne obchody uświetnił 
występ Rodziny Pospieszalskich.

Skowronowskie „Piękne ziele” organizowane jest od 2011 roku 
i przez kilkanaście lat na stałe wpisało się w kalendarz lokalnych 
wydarzeń. Konkurs wyrósł z tradycji święta Matki Boskiej Zielnej, 
kiedy mieszkańcy przynoszą do kościołów bukiety przygotowane 
z tego, co w sierpniu można znaleźć na polach, łąkach i w przy-
domowych ogrodach.

Tak było również w  tym roku. Do Skowronowa trafiły okazałe 
kompozycje tworzone z ziół, traw, kwiatów, kłosów zbóż, owoców 
i warzyw. Bukiety wzięły udział w konkursie, a następnie zostały 
poświęcone podczas mszy świętej w miejscowej kaplicy.

Sam zwyczaj ma znacznie głębsze znaczenie niż tylko przygo-
towanie efektownej kompozycji. Święcenie ziół i  płodów ziemi 
jest formą podziękowania za zebrane plony, a jednocześnie sym-
boliczną prośbą o zdrowie, pomyślność i opiekę nad gospodar-
stwem. Dawniej poświęcone wiązanki przechowywano w domach 
przez cały rok, traktując je jako ważny element rodzinnej i gospo-
darskiej tradycji.

W Skowronowie ten dawny zwyczaj udało się nie tylko zachować, 
ale także nadać mu formę, która każdego roku integruje lokal-
ną społeczność. Przygotowanie bukietów angażuje kolejne oso-
by i rodziny, a konkurs stał się okazją do przekazywania wiedzy 
o dawnych obrzędach młodszym pokoleniom.

Tegoroczne obchody miały również muzyczną oprawę. Uczestni-
cy mogli wysłuchać występu Rodziny Pospieszalskich, który uzu-
pełnił religijną i obrzędową część wydarzenia.

Po rozstrzygnięciu konkursu twórcom bukietów oraz osobom za-
angażowanym w organizację uroczystości gratulowali burmistrz 
Edward Moskalik oraz dyrektor Samorządowego Ośrodka Kultury 
i Sportu w Janowie Aneta Grzywna. Na laureatów czekały także 
upominki.

BUKIETY JAK DAWNIEJ, TRADYCJA WCIĄŻ 
ŻYWA. SKOWRONÓW NIE POZWALA JEJ ZGINĄĆ

Piotr Biernacki, fot. Urząd Miasta i Gminy Janów

Przez dwa dni błonia nad Stawem Amerykan w Złotym Potoku 
zamieniły się w  jeden wielki ring. Przyjechali hodowcy i  wy-
stawcy z Polski oraz zagranicy, a wraz z nimi setki psów - od ras 
doskonale znanych po takie, które na co dzień trudno spotkać 
nawet podczas długiego spaceru. Międzynarodowa Wystawa 
Psów Rasowych po raz kolejny pokazała, że kynologia potra-
fi przyciągnąć nie tylko fachowców, ale również całe rodziny 
i zwykłych miłośników czworonogów.

Już od pierwszych godzin na błoniach było tłoczno. Jedni przy-
szli zobaczyć swoich faworytów, inni dopiero na miejscu odkry-
wali, jak różnorodny jest świat rasowych psów. Na ringach liczył 
się każdy szczegół - budowa, ruch, kondycja, sposób prezentacji 
i zgodność ze wzorcem rasy.

I właśnie ta różnorodność sprawiła, że przez cały weekend było 
na co patrzeć. Obok efektownych prezentacji psów na ringach 
można było obserwować także zawodników startujących w kon-
kurencjach posłuszeństwa. Dla publiczności był to jeden z  tych 
momentów, w których najlepiej widać, ile pracy kryje się za po-
zornie prostym wykonaniem komendy - precyzja i kontakt prze-
wodnika z psem potrafiły robić ogromne wrażenie.

Nie brakowało również rozmów z hodowcami. Dla wielu odwie-
dzających wystawa była okazją, by z bliska zobaczyć rasy znane 
dotąd głównie ze zdjęć, dopytać o ich charakter, wymagania czy 
pielęgnację i podejrzeć, jak wygląda przygotowanie psa do wej-
ścia na ring. Taki właśnie edukacyjny wymiar wydarzenia organi-
zatorzy podkreślali jeszcze przed jego rozpoczęciem.

Na najmłodszych czekała bezpłatna strefa z  dmuchańcami, 
a drugiego dnia także animacje i  konkursy. Dzięki temu wysta-

SETKI PSÓW, RINGOWE EMOCJE I LEA, KTÓRA SKRADŁA FINAŁ

Piotr Biernacki, fot. Archiwum Edwarda Moskalika

Błonia nad stawem Amerykan po raz kolejny stały się centrum 
letniej rozrywki w regionie. W dniach 1 i 2 sierpnia odbyło się 
28. Święto Pstrąga, które połączyło lokalne tradycje kulinarne, 
koncerty, sportową rywalizację i atrakcje dla całych rodzin. Zło-
ty Potok przez cały weekend odwiedzali mieszkańcy gminy Ja-
nów oraz goście z całego regionu.

Tegoroczna impreza rozpoczęła się od sportowych emocji. Po raz 
pierwszy zorganizowano Ogólnopolski Bieg Pstrąga, przygotowa-
ny jako jedna z  głównych atrakcji pierwszego dnia święta. Wy-
darzenie rozszerzyło dotychczasową formułę imprezy i pokazało, 
że tradycję związaną z lokalną kuchnią można skutecznie łączyć 
z aktywnym wypoczynkiem. 

Najszybszy na trasie okazał się Dominik Klimek z  Przymiłowic, 
który na pięciokilometrowej trasie uzyskał czas 20 minut i 19 se-
kund. Wśród kobiet zwyciężyła Agnieszka Sosnowska z Przyrowa, 
kończąc rywalizację z wynikiem 24 minuty i 54 sekundy.

Najważniejszym bohaterem weekendu pozostał jednak pstrąg. Na 
stoiskach gastronomicznych można było spróbować ryby przy-
gotowywanej na różne sposoby, a  kulinarną część wydarzenia 
uzupełniały pokazy gotowania i degustacje. Święto od lat odwołu-
je się do wyjątkowej historii Złotego Potoku, gdzie już w XIX wie-
ku powstało jedno z pierwszych i najważniejszych gospodarstw 
pstrągowych na kontynencie europejskim.

Przez dwa dni na błoniach nie brakowało również muzyki. Na scenie 
wystąpili artyści reprezentujący różne pokolenia i gatunki. Publicz-
ność bawiła się między innymi podczas koncertów Zenona Mar-
tyniuka z  zespołem Akcent, Trubadurów, Guzowianek, Waca Toi, 
Markusa P oraz innych wykonawców. W programie znaleźli się także 
lokalni artyści, w tym Zespół Folklorystyczny „Janowianie”. 

Koncerty przyciągały pod scenę licznych uczestników, ale Świę-
to Pstrąga nie ograniczało się jedynie do muzyki. Organizatorzy 
przygotowali strefę rozrywki, propozycje dla dzieci oraz rodzinne 
atrakcje. Nie zabrakło także zawodów wędkarskich i wieczornej 
zabawy z DJ-em. Dzięki różnorodnemu programowi na błoniach 
można było spędzić niemal cały dzień - od sportowych poranków 
po koncertowe wieczory. 

Święto przypomniało, jak silnie Złoty Potok związany jest z tra-
dycją hodowli pstrąga. To właśnie lokalny produkt, malownicze 
położenie nad stawem Amerykan i  rozbudowany program arty-
styczny od lat tworzą charakter imprezy, która należy do najbar-
dziej rozpoznawalnych wydarzeń plenerowych w powiecie czę-
stochowskim. 

Samorząd Janowa po raz kolejny udowodnił, że lokalna tradycja 
może być podstawą dużego wydarzenia, które łączy mieszkańców, 
przyciąga turystów i promuje gminę daleko poza jej granicami.

wa nie zamknęła się w świecie ocen sędziowskich i rodowodów. 
Nad Amerykanem powstała po prostu duża, wakacyjna impreza, 
w której główną rolę grały psy.

Finał drugiego dnia przyniósł również lokalny akcent. Puchar 
Burmistrza Miasta i  Gminy Janów Edwarda Moskalika zdobyła 
Lea, zwana Basią - suczka rasy Yorkshire Terrier. Nagrodę w imie-
niu burmistrza wręczyła sekretarz miasta i gminy Iwona Boroń.

Tegoroczna odsłona wystawy potwierdziła, że błonia nad Stawem 
Amerykan dobrze sprawdzają się w roli plenerowej areny dużych 
wydarzeń. Po ostatnich ocenach ringi opustoszały, ale przez dwa 
dni Złoty Potok miał zdecydowanie więcej łap niż zwykle. I  są-
dząc po zainteresowaniu publiczności, psia wystawa coraz moc-
niej wpisuje się w kalendarz wydarzeń, na które warto tu czekać 
przez cały rok.

ZŁOTY POTOK ZNÓW PACHNIAŁ PSTRĄGIEM. TŁUMY, ZŁOTY POTOK ZNÓW PACHNIAŁ PSTRĄGIEM. TŁUMY, 
KONCERTY I DWA DNI WSPANIAŁEJ ZABAWYKONCERTY I DWA DNI WSPANIAŁEJ ZABAWY
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Piotr Biernacki, fot. Magnific

Piotr Biernacki

W Kamienicy Polskiej szykuje się nowa inicjatywa dla senio-
rów. Gmina wspólnie ze Stowarzyszeniem Inicjatyw Twór-
czych DRATWA uruchamia Klub Seniora, w  ramach którego 
mieszkańcy będą mogli bezpłatnie uczestniczyć w zajęciach 
ruchowych, warsztatach, spotkaniach integracyjnych i  ak-
tywnościach prozdrowotnych. Program ma nie tylko zago-
spodarować wolny czas, ale przede wszystkim wyciągnąć se-
niorów z domów, stworzyć przestrzeń do spotkań i zachęcić 
do większej aktywności.

Klub Seniora ma być miejscem otwartym dla mieszkańców gmi-
ny, którzy chcą spędzać czas aktywnie i w dobrym towarzystwie. 
Organizatorzy zapowiadają różnorodny program, dzięki któremu 
każdy będzie mógł znaleźć coś dla siebie.

Wśród planowanych propozycji znalazły się warsztaty kreatyw-
ne, zajęcia ruchowe, wykłady i prelekcje, spotkania integracyjne, 
a także zajęcia związane ze zdrowiem, relaksem i dobrym samo-
poczuciem. Nie zabraknie więc zarówno aktywności rozwijają-
cych zainteresowania, jak i tych nastawionych na poprawę kon-
dycji oraz codziennego komfortu życia.

Zakończyła się przebudowa kolejnego odcinka drogi powiato-
wej na terenie gminy Kamienica Polska. W Rudniku Wielkim do 
użytkowania oddano około kilometra ulicy Słonecznej, stano-
wiącej fragment drogi powiatowej nr 1023S. Wartość inwestycji 
przekroczyła 1,3 mln zł.

Zakres prac objął kompleksową modernizację blisko kilometro-
wego odcinka. Wykonano nową konstrukcję i nawierzchnię jezd-
ni, przebudowano podbudowę oraz wyremontowano przydrożny 

SENIORZY MAJĄ DOSTAĆ IMPULS DO DZIAŁANIA. SZYKUJĄ DLA NICH SZEROKĄ OFERTĘ

PONAD MILION ZŁOTYCH POSZŁO NA TĘ DROGĘ. EFEKTY SĄ JUŻ WIDOCZNE
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rów. Zmodernizowane zostały również zjazdy, a pobocza i część 
zjazdów utwardzono destruktem asfaltowym.

Władze gminy podkreślają, że przebudowa drogi ma znaczenie 
przede wszystkim dla bezpieczeństwa i  komfortu mieszkańców 
Rudnika Wielkiego oraz pozostałych kierowców korzystających 
z tej trasy. Inwestycja została zrealizowana przez Powiatowy Za-
rząd Dróg w Częstochowie.

W  odbiorze końcowym i  przekazaniu przebudowanego odcinka 

do użytkowania uczestniczyli przedstawiciele zarówno samorzą-
du gminnego, jak i powiatowego. Gminę Kamienica Polska repre-
zentował wójt Artur Furmański. 

- Zakończenie prac na ulicy Słonecznej to kolejna inwestycja 
drogowa realizowana na terenie naszej gminy przy udziale samo-
rządu powiatowego. Modernizacja poprawiła standard trasy i wa-
runki przejazdu na jednym z  ważniejszych lokalnych odcinków 
komunikacyjnych - podkreśla wójt Furmański.

- Ważnym elementem projektu ma być także integracja. Klub ma 
dawać możliwość nawiązywania nowych znajomości, wspólnego 
spędzania czasu i angażowania się w życie lokalnej społeczności. 
To szczególnie istotne w przypadku osób, które po zakończeniu 
aktywności zawodowej szukają nowych form działania i kontaktu 
z innymi mieszkańcami - mówi wójt Artur Furmański.

Projekt jest częścią szerszego programu dotyczącego rozwoju 
usług społecznych i  został dofinansowany ze środków europej-
skich. Jego wartość wynosi ponad 34 tys. zł. 

Organizatorzy podkreślają, że udział w zajęciach będzie bezpłat-
ny. Szczegółowy harmonogram oraz zasady zapisów mają zostać 
podane w najbliższym czasie.

- Nowy Klub Seniora ma więc szansę stać się czymś więcej niż 
tylko kolejną ofertą zajęć. Jeśli mieszkańcy odpowiedzą na zapro-
szenie, może powstać miejsce, w którym seniorzy nie tylko będą 
rozwijać swoje pasje, ale też po prostu spotykać się, rozmawiać, 
ruszać z domu i wspólnie tworzyć bardziej aktywną lokalną spo-
łeczność - podkreśla włodarz Kamienicy Polskiej.

Osoby zainteresowane udziałem w Klubie Seniora mogą już kon-
taktować się z organizatorami. Zapisy prowadzi Stowarzyszenie 
Inicjatyw Twórczych DRATWA a zgłoszenia można kierować tele-
fonicznie pod numerem 574 396 500.
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ROZKOPANE ULICE, NOWY PARKING I REMONT MOSTU. 
W GMINIE TRWA INWESTYCYJNA OFENSYWA

Monika Wójcik, fot. Drog-Bud

Jak przekonują władze Kłobucka, lato w  gminie upływa pod 
znakiem licznych inwestycji. - W  mieście i  okolicznych miej-
scowościach prowadzone są roboty drogowe, kanalizacyjne i in-
frastrukturalne. Część przedsięwzięć jest już na finiszu, inne 
znajdują się w trakcie realizacji lub przygotowania - mówi bur-
mistrz Jerzy Zakrzewski.

Jednym z  największych prowadzonych obecnie zadań jest bu-
dowa sieci kanalizacyjnej wraz z  przyłączami na terenie sołec-
twa Zakrzew i  osiedla nr 7 w  Kłobucku. Roboty obejmują ulice 
Zakrzewską i  Stawową. W  ramach inwestycji powstaje również 
przepompownia ścieków przy ulicy Stawowej. 

- Po jej zakończeniu nawierzchnie dróg mają zostać odtworzone 
na całej szerokości - poinformował urząd miejski w komunikacie.

Prace prowadzone są także na osiedlu Smugi II. W ramach trzeciego 
etapu inwestycji na ulicach Kasprowicza i Wyspiańskiego powstają 
drogi o nawierzchni mineralno-bitumicznej oraz kanalizacja desz-
czowa. Budowany jest również kanał, który będzie odprowadzał 
wody opadowe do istniejącej sieci w ulicy Kochanowskiego.

Za budynkiem mieszkalnym przy ulicy 11 Listopada 8 powstaje z ko-
lei nowy parking. Zaplanowano tam 15 miejsc postojowych wykona-
nych z kostki betonowej. Inwestycja ma poprawić dostępność miejsc 
parkingowych i komfort mieszkańców tej części miasta.

- Roboty drogowe trwają również w  Łobodnie. Zadanie obejmuje 
budowę odcinków ulic Topolowej, Słonecznej i  Studziennej wraz 
z ich skrzyżowaniem - mówi burmistrz Jerzy Zakrzewski. - W Kło-
bucku kontynuowana będzie ponadto przebudowa ulica Czarniec-
kiego. Roboty zostaną wznowione po zakończeniu wymiany sieci 
wodociągowej prowadzonej przez Przedsiębiorstwo Wodociągów 
i Kanalizacji Okręgu Częstochowskiego - dodaje włodarz.

Samorząd przygotowuje się także do remontu mostu przy ulicy 
Stawowej. W najbliższym czasie planowane jest podpisanie umo-

CO DALEJ Z OBWODNICĄ KŁO-
BUCKA? BURMISTRZ CHCE WY-
PROWADZIĆ TRANZYT Z MIASTA
Monika Wójcik, fot. Urząd Miejski w Kłobucku

Burmistrz Jerzy Zakrzewski spotkał się z lokalnymi decydenta-
mi oraz dyrektorem katowickiego oddziału Generalnej Dyrekcji 
Dróg Krajowych i Autostrad. Rozmowy dotyczyły kilku kluczo-
wych dla mieszkańców inwestycji drogowych i  komunikacyj-
nych, w tym obwodnicy Kłobucka, przebudowy skrzyżowań przy 
DK 43 oraz budowy ścieżki pieszo-rowerowej do Lgoty.

Jednym z pierwszych tematów była sytuacja na skrzyżowaniu ulic 
Północnej i Południowej w Lgocie z drogą krajową nr 43. Główne 
prace zostały już zakończone. Do wykonania pozostało podłącze-
nie sygnalizacji świetlnej do zasilania oraz uruchomienie systemu 
sterowania. Zgodnie z  przekazanymi informacjami ostateczny 
termin uruchomienia sygnalizacji upływa w połowie września.

Podczas spotkania wrócił również temat przebudowy skrzyżowa-
nia drogi krajowej nr 43 z ulicami Jasną i Sienkiewicza w Kłobuc-
ku. To miejsce od lat wskazywane jest jako wymagające poprawy 
organizacji ruchu oraz zwiększenia bezpieczeństwa.

Kolejną omawianą inwestycją była budowa ścieżki pieszo-rowe-
rowej pomiędzy Kłobuckiem a  Lgotą. Samorząd liczy, że takie 
połączenie poprawiłoby bezpieczeństwo pieszych i rowerzystów, 
a jednocześnie ułatwiłoby codzienne przemieszczanie się pomię-
dzy obiema miejscowościami.

Najwięcej uwagi poświęcono jednak obwodnicy Kłobucka. Roz-
mowy dotyczyły dalszych starań o realizację inwestycji oraz moż-
liwości rozpoczęcia prac planistycznych. Dla władz gminy jest to 
przedsięwzięcie o strategicznym znaczeniu, które w przyszłości 
mogłoby wyprowadzić część ruchu tranzytowego poza miasto 
i odciążyć obecny układ drogowy.

wy z wykonawcą prac.

Część inwestycji została już zakończona. Przy Przedszkolu Gmin-
nym nr 5 im. Jana Brzechwy w Kłobucku wybudowano chodnik 
prowadzący do placu zabaw. Nowa nawierzchnia ma zwiększyć 
bezpieczeństwo dzieci oraz ułatwić poruszanie się rodzicom 
i opiekunom.

Gotowe jest również nowe oświetlenie przy ulicy Łąkowej. Za-
montowano tam 16 betonowych słupów o wysokości 10,5 metra 
oraz 17 energooszczędnych opraw LED. Inwestycja ma poprawić 
widoczność i bezpieczeństwo wszystkich użytkowników drogi.

Na terenie gminy realizowane są także przedsięwzięcia prowa-
dzone przez innych zarządców dróg. W Białej trwa trzeci etap bu-
dowy chodnika przy ulicy Jasnogórskiej, znajdującej się w ciągu 
drogi powiatowej. Zadanie realizuje powiat kłobucki przy współ-
finansowaniu kłobuckiego samorządu.

W Lgocie natomiast przebudowywane jest skrzyżowanie, na któ-
rym powstanie sygnalizacja świetlna. 

- Zakończenie inwestycji zaplanowano na połowę września, a ro-
boty mają znacząco poprawić bezpieczeństwo kierowców i pie-
szych - podkreśla burmistrz.

Równolegle prowadzone są prace przy przebudowie dróg woje-
wódzkich nr 491 i 492. Na DW 491 roboty obejmują odcinki w Bia-
łej, Kamyku i Łobodnie. Na DW 492 prowadzone są między innymi 
na ulicach 3 Maja i  11 Listopada w  Kłobucku oraz Sienkiewicza 
i Brzeźnickiej w Łobodnie.

- Nagromadzenie prac oznacza czasowe utrudnienia w  ruchu. 
Apelują do mieszkańców o cierpliwość i  przepraszamy za utrud-
nienia. Proszę jednak pamiętać, że efektem realizowanych inwe-
stycji ma być poprawa jakości infrastruktury, bezpieczeństwa 
oraz warunków poruszania się po całej naszej gminie - podsumo-
wuje burmistrz Zakrzewski.

Monika Wójcik, fot. Miejski Ośrodek Kultury w Kłobucku

Summer California Festival ponownie zawita do miasta. Jednym 
z głównych punktów tegorocznej, szóstej edycji wydarzenia bę-
dzie Talent Show skierowany do młodych osób w wieku od 15 
do 25 lat. Uczestnicy będą mogli zaprezentować swoje umiejęt-
ności na scenie, a dzień później na rynku wystąpi zespół The 
Cassino.

Finał konkursu Talent Show zaplanowano na 11 września na sce-
nie ustawionej na Rynku im. Jana Pawła II w Kłobucku. Organiza-
torzy dopuszczają bardzo szeroki zakres prezentacji. Uczestnicy 
mogą wystąpić między innymi z piosenką, pokazem tanecznym, 
kabaretem, krótką formą teatralną, grą na instrumencie, recytacją 
czy pokazem sportowym lub akrobatycznym. Możliwe są także 
prezentacje zdolności manualnych oraz inne formy sceniczne.

- W konkursie mogą brać udział zarówno soliści, jak i grupy. Każ-
dy uczestnik lub zespół powinien złożyć osobną kartę zgłosze-

niową. Występ nie może trwać dłużej niż pięć minut i nie może 
zawierać treści wulgarnych ani dyskryminujących - informuje 
Olga Skwara, dyrektor kłobuckiego MOK-u.

Jak dodaje, osoby korzystające z  podkładu muzycznego będą 
zobowiązane dostarczyć przed występem nagranie zapisane na 
sprawnym pendrivie. Organizator zapewni nagłośnienie, oświe-
tlenie, mikrofony oraz sprzęt do odtwarzania muzyki. Pozostałe 
rekwizyty potrzebne do prezentacji uczestnicy muszą przygoto-
wać we własnym zakresie.

Występy oceni jury. Na najlepszych czekają nagrody finansowe 
ufundowane przez burmistrza Jerzego Zakrzewskiego. Zdobywca 
pierwszego miejsca otrzyma 1,2 tys. zł, drugiego - 1 tys. zł, a trze-
ciego - 800 zł.

- Zgłoszenia przyjmowane są do 10 września. Kartę zgłoszeniową 
należy przesłać na adres summercaliforniafestival@gmail.com. 

Szczegółowe zasady uczestnictwa określa regulamin konkursu 
dostępny na naszej stronie - dodaje Skwara.

Na Talent Show nie zakończą się festiwalowe atrakcje. 12 wrze-
śnia o godz. 20.00 na kłobuckim rynku wystąpi zespół The Cassi-
no. Koncert będzie jednym z muzycznych punktów szóstej edycji 
Summer California Festival i ma zwieńczyć kolejny dzień wyda-
rzenia.



ROZMAWIALI O TYM, 
CO MA ZMIENIĆ GMINĘ
Piotr Biernacki

Kilka ważnych dla mieszkańców Kłobucka inwestycji znalazło 
się w  agendzie rozmów podczas spotkania burmistrza Jerze-
go Zakrzewskiego z przedstawicielami administracji rządowej 
i wojewódzkiej. Rozmowy dotyczyły między innymi obwodnicy, 
ronda w rejonie ulicy Jasnej, rozwoju ścieżek rowerowych, mo-
dernizacji dworca oraz poprawy bezpieczeństwa na drogach. 

W  spotkaniu z  burmistrzem uczestniczyli poseł i  wiceminister 
edukacji Henryk Kiepura oraz Mateusz Pindel, prezes zarządu 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i  Gospodarki 
Wodnej w Katowicach.

Jednym z głównych tematów była infrastruktura drogowa. Samo-
rząd ponownie poruszył kwestię obwodnicy, która ma znaczenie 
nie tylko dla samego Kłobucka, ale również dla układu komuni-
kacyjnego całej okolicy. Rozmawiano także o  planowanym ron-
dzie przy ulicy Jasnej oraz o kończącym się montażu sygnalizacji 
świetlnej w Lgocie. To inwestycje, które mają przede wszystkim 
poprawić bezpieczeństwo i  usprawnić ruch w  miejscach istot-
nych z punktu widzenia mieszkańców.

- W rozmowach pojawił się również temat dalszego rozwoju sieci 
ścieżek rowerowych. Chcemy rozbudowywać infrastrukturę po-
zwalającą na bezpieczniejsze poruszanie się rowerem i lepsze po-
łączenie poszczególnych części samorządu. Kolejną sprawą była 
modernizacja dworca. To przedsięwzięcie, które w przypadku re-
alizacji mogłoby znacząco zmienić jeden z ważniejszych punktów 
komunikacyjnych miasta i poprawić warunki korzystania z trans-
portu publicznego - komentuje burmistrz Jerzy Zakrzewski.

Spotkanie miało także służyć rozmowie o  możliwościach pozy-
skiwania zewnętrznych pieniędzy na kolejne zadania wpisujące 
się w aspekty ochrony środowiska - inwestycji, przy których re-
alizacji istotne może być wsparcie instytucji rządowych i woje-
wódzkich.

- Współpraca z  administracją centralną oraz instytucjami dys-
ponującymi środkami na inwestycje ma kluczowe znaczenie dla 
realizacji kolejnych przedsięwzięć. Podczas rozmów burmistrz 
Jerzy Zakrzewski wręczył również Mateuszowi Pindelowi, preze-
sowi WFOŚiGW w Katowicach, podziękowanie za dotychczasowe 
wsparcie i zaangażowanie w działania realizowane na rzecz gmi-
ny - podkreśla kłobucki magistrat w komunikacie po spotkaniu.

Jak precyzują samorządowcy, na razie miało ono charakter stricte 
roboczy i nie oznacza jeszcze konkretnych decyzji finansowych, 
ale wyznaczyło szeroki katalog tematów, o  które samorząd za-
mierza zabiegać.

NAJTAŃSZA OFERTA I TAK ZA DROGA. KŁOBUCK PRZESUWA 
INWESTYCJE I SZUKA DODATKOWYCH PIENIĘDZY

WAKACJE POD ZNAKIEM REMONTÓW. SZKOŁY I PRZEDSZKOLA GOTOWE NA NOWY ROK

Maciej Krawczyk, fot. Archiwum

Ubiegłotygodniowa sesja rady miejskiej pokazała, że przy coraz 
większej liczbie przygotowywanych inwestycji jednym z  naj-
poważniejszych problemów samorządu stają się ceny oferowane 
przez wykonawców. W kilku przypadkach kwoty zabezpieczone 
wcześniej w budżecie okazały się zdecydowanie zbyt niskie, co 
oznacza konieczność dokładania pieniędzy, przenoszenia zadań 
na kolejne lata albo ponownego przeprowadzania przetargów.

Najbardziej wyraźnie widać to przy planowanej modernizacji 
Miejskiego Ośrodka Kultury w Kłobucku. Gmina miała na ten cel 
zabezpieczone około 3,38 mln zł. W postępowaniu wpłynęły trzy 
oferty, z których najtańsza opiewała na niespełna 4 mln zł, a naj-
droższa przekroczyła 8,59 mln zł. W przypadku najkorzystniejszej 
cenowo oferty uruchomiono procedurę dotyczącą możliwości 
wystąpienia rażąco niskiej ceny, jednak wykonawca nie przedsta-
wił wymaganych wyjaśnień.

- Wykonawca na wezwanie zamawiającego nie udzielił odpo-
wiedzi. Oferta została odrzucona, a postępowanie zostało unie-
ważnione z  powodu niewystarczających środków finansowych. 
Postępowanie zostanie ogłoszone ponownie - poinformował bur-
mistrz Jerzy Zakrzewski podczas swojego sprawozdania z działal-
ności międzysesyjnej.

Jeszcze większą różnicę pomiędzy założeniami budżetowymi 
a realiami rynku pokazało postępowanie dotyczące dokumentacji 
projektowej przebudowy ulicy Ogrodowej w Kamyku. Na ten cel 
zabezpieczono 10 tys. zł, podczas gdy jedyna złożona oferta wy-
niosła ponad 83,5 tys. zł. Bez dodatkowych pieniędzy podpisanie 
umowy nie będzie możliwe.

- Dla wyboru oferty konieczne jest zwiększenie wydatków bu-
dżetowych. Na dzisiejszą sesję (27 sierpnia - przyp. red.) została 
przygotowana stosowna uchwała - mówił Zakrzewski.

Podobne problemy dotyczą kolejnych inwestycji drogowych. Po 
wcześniejszym unieważnieniu postępowania na dokumentację 
ulic Spacerowej w Kopcu i Olszowej w Borowiance gmina chce 
wpisać zadanie do wieloletniej prognozy finansowej i przesunąć 
jego realizację na przyszły rok.

- Po podjęciu uchwały postępowanie o  zamówienie publiczne 
będzie mogło zostać ponownie ogłoszone jeszcze w tym roku - 
zapowiedział burmistrz.

Jeszcze bardziej jaskrawy przykład dotyczy ulicy Parkowej w Kop-
cu. W tegorocznym budżecie zapisano na przygotowanie zadania 
niespełna 27 tys. zł, podczas gdy rozeznanie rynku wskazało cenę 
przekraczającą 185 tys. zł. W tej sytuacji samorząd zamierza rów-
nież przesunąć realizację na przyszły rok i zabezpieczyć większe 
środki w WPF.

- Wobec tego bez zwiększenia budżetowych środków finanso-
wych prowadzenie postępowania o  zamówienie publiczne jest 
bezcelowe. Dlatego też zadanie zostanie wprowadzone do WPF, 
co umożliwi ogłoszenie postępowania jeszcze w tym roku z reali-
zacją w roku przyszłym - wyjaśniał Zakrzewski.

Lepsza sytuacja jest w  przypadku drugiego etapu przebudowy 
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Monika Wójcik

Jak poinformował kłobucki magistrat, wakacyjna przerwa w na-
uce została wykorzystana na remonty i modernizacje gminnych 
placówek oświatowych. - Odnowiono sale, korytarze i sanitaria-
ty, wymieniono część instalacji oraz wyposażenia, a także prze-
prowadzono prace przy boiskach i  terenach wokół budynków 
- mówi burmistrz Jerzy Zakrzewski. W szkole w Libidzy z kolei 
powstała natomiast nowa ekopracownia na świeżym powietrzu.

Prace prowadzono podczas wakacji, aby przygotować szkoły 
i przedszkola na rozpoczęcie roku szkolnego 2026/2027. Zakres 
robót był zróżnicowany w zależności od potrzeb poszczególnych 
placówek. Obejmował zarówno bieżące remonty i prace porząd-
kowe, jak i  modernizację pomieszczeń oraz zakup nowego wy-
posażenia.

- W  części budynków odnowiono sale lekcyjne i  przedszkolne. 
Malowano ściany i sufity, wymieniano podłogi, drzwi oraz oświe-
tlenie. Remontami objęto również sanitariaty, korytarze i szatnie. 
Prace prowadzono ponadto przy dachach, tarasach i chodnikach 

- wymienia burmistrz Jerzy Zakrzewski.

Placówki wzbogaciły się także o nowe wyposażenie dydaktyczne. 
Zakupiono między innymi monitory interaktywne, meble, stoliki 
i  krzesła. Modernizowane były pracownie informatyczne, które 
wyposażono w sprzęt mający poprawić warunki prowadzenia za-
jęć i rozwijania kompetencji cyfrowych uczniów.

Część wakacyjnych inwestycji dotyczyła bezpieczeństwa oraz 
infrastruktury technicznej. Wymieniano instalacje elektryczne, 
montowano energooszczędne oświetlenie LED i  nowe grzejni-
ki. Prowadzono również remonty nawierzchni oraz prace przy 
szkolnych boiskach i terenach znajdujących się wokół placówek.

Jednym z  przedsięwzięć zrealizowanych podczas wakacji było 
utworzenie Ekopracowni pod chmurką „Zielona klasa pod jabło-
nią” przy Szkole Podstawowej im. Henryka Sienkiewicza w Libi-
dzy. Nowa przestrzeń ma umożliwić prowadzenie zajęć na świe-
żym powietrzu oraz praktyczną edukację przyrodniczą.
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ulicy Strażackiej w Łobodnie. Na inwestycję gmina przeznaczyła 
3,5 mln zł, a sześć złożonych ofert mieści się w tym limicie. Naj-
tańsza wynosi około 2,39 mln zł, a najdroższa około 3,28 mln zł. 
Postępowanie pozostaje na etapie badania ofert.

Dodatkowych pieniędzy wymagają natomiast remonty ulic Przy-
byłowskiej i  Polnej w  Kamyku. W  obu częściach postępowania 
wpłynęło po kilka ofert, a na sesję przygotowano wnioski o za-
bezpieczenie brakujących środków potrzebnych do wykonania 
inwestycji.

Nie tylko przetargi były istotnym elementem informacji przed-
stawionej radnym. Burmistrz poinformował również o postępo-
waniu nadzorczym dotyczącym uchwalonego w lipcu planu ogól-
nego gminy. Zawiadomienie w tej sprawie wpłynęło do urzędu 21 
sierpnia, a cztery dni później samorząd przesłał odpowiedź. Na 
obecnym etapie nie przedstawiono jednak podczas sesji rozstrzy-
gnięcia nadzoru.

Równolegle gmina prowadzi postępowania związane z  dużymi 
przedsięwzięciami inwestycyjnymi. Jedno z  nich dotyczy moż-
liwości budowy do 86 domów jednorodzinnych w Kłobucku. Do 
Samorządowego Kolegium Odwoławczego w Częstochowie trafi-
ło natomiast odwołanie w sprawie decyzji dotyczącej planowanej 
w Libidzy farmy fotowoltaicznej o mocy do 5 MW wraz z możli-
wym magazynem energii.

Mimo problemów z częścią przetargów samorząd przygotowuje 
kolejne duże przedsięwzięcia. Projekt „Turystyczna Gmina Kło-
buck” został wybrany do dofinansowania z  funduszy europej-
skich. Zakłada między innymi zagospodarowanie zalewu Zakrzew, 
budowę tężni solankowej oraz drugi etap rewitalizacji parku przy 
ulicy Zamkowej. Wartość projektu sięga prawie 5 mln zł, przy do-
finansowaniu przekraczającym 2,36 mln zł.

Gmina stara się również o  pieniądze na przebudowę ulicy Ba-
czyńskiego i remont ulicy Jasnej. Oba zadania wyceniono łącznie 
na blisko 5,8 mln zł. Z kolei na remont mostu w ciągu ulicy Stawo-
wej podpisano już umowę wartą ponad 428 tys. zł.

- Roboty rozpoczną się w najbliższych dniach - zapowiedział bur-
mistrz.
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Zespół Pieśni i Tańca „Ziemia Kłobucka”
z Miejskiego Ośrodka Kultury w Kłobucku
pod macedońskim słońcem
Międzynarodowy festiwal folklory-
styczny, jedyny zespół z  Polski, biało-
-czerwony doping setki kilometrów 
od domu, a do tego niezwykła Ochry-
da, rejs po jeziorze i kilka dni pełnych 
wspólnych doświadczeń. Zespół Pie-
śni i  Tańca „Ziemia Kłobucka” z  Miej-
skiego Ośrodka Kultury w  Kłobucku 
wrócił z  Macedonii Północnej, gdzie 
w  dniach 18-24 sierpnia uczestniczył 
w Ohrid Sun Festival.

Najważniejszym punktem wyjazdu był 
występ 21 sierpnia. Tego dnia na festi-
walowej scenie zaprezentowało się 11 
zespołów z  Macedonii Północnej, Buł-
garii, Słowenii, Serbii, Chorwacji, Bośni 
i  Hercegowiny, Albanii oraz Słowacji. 
„Ziemia Kłobucka” była jedynym zespo-
łem reprezentującym Polskę.

Wydarzeniu towarzyszył barwny koro-
wód ulicami miasta pełen tradycyjnych 
strojów, muzyki i  narodowych flag. 

Szczególnie miłym zaskoczeniem byli 
Polacy spędzający wakacje w Macedo-
nii. Widząc biało-czerwoną flagę, po-
zdrawiali kłobucką grupę, a wielu z nich 
zostało później na festiwalu i  czekało 
na jej występ, mimo że „Ziemia Kłobuc-
ka” pojawiła się na scenie jako przed-
ostatnia.

- To było niezwykle miłe. Szliśmy 
w kolorowym, międzynarodowym ko-
rowodzie i  nagle słyszeliśmy polskie 

głosy i  pozdrowienia. Ludzie cieszy-
li się na widok naszej flagi, a  później 
naprawdę czekali na nasz występ. Dla 
całego zespołu było to bardzo budu-
jące i  dało nam mnóstwo pozytywnej 
energii - wspomina Karolina Skiba, in-
struktorka i  prowadząca Zespół Pie-
śni i Tańca „Ziemia Kłobucka”.

Festiwal był również okazją do spotkań 
z  zespołami z  innych krajów. Uczestnicy 
wymieniali się drobnymi upominkami 
przywiezionymi ze swoich stron, robili 
wspólne zdjęcia i poznawali swoje trady-
cje. Szybko okazało się, że muzyka i  ta-
niec nie potrzebują wspólnego języka.

Wyjazd nie ograniczał się jednak do fe-
stiwalowej sceny. Wraz z przewodnicz-
ką grupa zwiedzała Ochrydę, poznając 
jej historię, zabytki i najciekawsze miej-
sca. Podczas rejsu po Jeziorze Ochrydz-
kim uczestnicy odwiedzili rekonstruk-
cję prehistorycznej osady na wodzie 
oraz klasztor św. Nauma. Był też czas 
na poznawanie macedońskiej kultury, 
lokalnych smaków i odpoczynek.

Serca dzieci i młodzieży bezapelacyjnie 
skradło jednak samo Jezioro Ochrydz-
kie. Kąpiele, zabawa i  wspólnie spę-
dzony nad wodą czas stały się jednym 
z  najbardziej wyczekiwanych punktów 
wyjazdu.

- Bardzo zależy nam na tym, żeby takie 
wyjazdy były czymś więcej niż tylko 
występem na scenie. Wspólna podróż, 
zwiedzanie, kąpiel w jeziorze, rozmowy, 
posiłki czy nawet zwykłe chwile spę-
dzone razem mają dla dzieci i młodzie-
ży ogromną wartość. To właśnie wtedy 
rodzą się relacje, przyjaźnie i poczucie, 
że naprawdę jest się częścią zespołu. In-
tegracja jest dla mnie równie ważna jak 
rozwój artystyczny, bo zgrany zespół 
tworzy się nie tylko podczas prób - pod-
kreśla Olga Skwara, dyrektorka MOK 
Kłobuck.

Wyjazd przygotowała i  zorganizowała 
Karolina Skiba, na co dzień prowadzą-
ca Zespół Pieśni i  Tańca „Ziemia Kło-
bucka”. Grupie towarzyszyli również 
instruktorzy MOK Kłobuck, którzy 

wspierali opiekę nad uczestnikami oraz 
czuwali nad muzyczną i  fotograficzną 
oprawą wyprawy.

- Zależało mi, żeby dzieci i młodzież nie 
tylko dobrze zaprezentowały się na fe-
stiwalowej scenie, ale także zobaczyły 
nowe miejsca, spotkały ludzi z  innych 
krajów i poznały ich kulturę. To dla nich 
nowe doświadczenia, ale też ogromna 
motywacja do dalszej pracy. Możliwość 
zaprezentowania naszego folkloru 
przed międzynarodową publicznością 
była dla nas wielką radością - dodaje 
Karolina Skiba.

Do Kłobucka zespół wrócił 24 sierpnia 
- po krótkim, ale niezwykle intensyw-
nym wyjeździe, z  nowymi doświad-
czeniami, znajomościami i  mnóstwem 
wspomnień.

„Ziemia Kłobucka” pojechała do Mace-
donii, by pokazać kawałek naszej kultu-
ry. Wróciła, przywożąc ze sobą kawałek 
świata - i  wspomnienia, które zostaną 
z uczestnikami na długo.
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ZA ROK ZNÓW ROZPALĄ OGNISKA. WIETRZNICA 
CHCE ZOSTAĆ W RZERZĘCZYCACH NA DŁUŻEJ

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Kłomnice

Zapach miodu, pełne stoły lokalnych specjałów, pszczelarze 
dzielący się swoją wiedzą i  scena, na której od popołudnia do 
wieczora nie brakowało muzyki. IV Święto Miodu Województwa 
Śląskiego w Kłomnicach połączyło to, co w regionalnym pszcze-
larstwie najważniejsze - tradycję, edukację, promocję natural-
nych produktów i dobrą zabawę. Finałem całego dnia były kon-
certy Nowatora oraz Kapeli Górole.

Świętowanie rozpoczęło się już rano od konferencji pszczelar-
skiej w Gminnym Ośrodku Kultury w Kłomnicach. To właśnie tam 
spotkali się hodowcy pszczół, pasjonaci i osoby zawodowo zwią-

zane z branżą. O najważniejszych zagadnieniach współczesnego 
pszczelarstwa mówili dr Ewa Waś z laboratorium HoneyLab Te-
per & Waś oraz Marek Podlewski.

Ekspercka część wydarzenia była jednym z ważniejszych punk-
tów programu, bo Święto Miodu od początku ma być czymś wię-
cej niż tylko plenerową imprezą. Organizatorzy chcą przypomi-
nać, jak ogromne znaczenie mają pszczoły dla przyrody, rolnictwa 
i człowieka, a jednocześnie popularyzować wiedzę o produktach 
pszczelich, ich właściwościach oraz tradycjach bartniczych.

Po konferencji uczestnicy przenieśli się do kościoła pw. św. Mar-

OD FACHOWYCH WYKŁADÓW PO KONCERTOWE EMOCJE. OD FACHOWYCH WYKŁADÓW PO KONCERTOWE EMOCJE. 
ŚWIĘTO MIODU PONOWNIE ZROBIŁO WRAŻENIEŚWIĘTO MIODU PONOWNIE ZROBIŁO WRAŻENIE

cina, gdzie odprawiona została msza święta w  intencji pszcze-
larzy. Później rozpoczęła się najbardziej widowiskowa część 
obchodów. Pocztom sztandarowym i  uczestnikom towarzyszył 
przemarsz oraz pokaz musztry paradnej w wykonaniu Młodzie-
żowej Orkiestry Dętej z  Kłomnic. 

Później arenę wydarzenia przy lokalnej hali sportowej przejęli 
wystawcy, artyści i  uczestnicy konkursów. Na stoiskach można 
było znaleźć produkty pszczele, poznać ich zastosowanie, po-
rozmawiać z pszczelarzami i spróbować potraw przygotowanych 
z wykorzystaniem miodu. Swoją ofertę prezentowały także koła 
gospodyń wiejskich oraz instytucje związane z rolnictwem.

Dużo miejsca poświęcono również edukacji. Publiczność mogła 
wziąć udział w interaktywnych prelekcjach dotyczących pszczół 
i produktów pszczelich, a najmłodsi mieli okazję spojrzeć na świat 
pszczelarstwa z zupełnie innej perspektywy. Rozstrzygnięto rów-
nież konkursy plastyczny i  literacki, na najlepsze stoisko z pro-
duktami pszczelimi, najlepszą potrawę przygotowaną przez KGW 
z wykorzystaniem produktów pszczelich oraz gminny konkurs na 
przystrojenie domostwa.

Scena przez wiele godzin należała do lokalnych grup i zespołów. 
Publiczności zaprezentowali się między innymi Joy Dance, Zdro-
wianki ze Zdrowej, KTT „Styl”, folklorystyczny zespół śpiewaczy 
Klepisko, Senioritki, Kumosie ze Skrzydłowa oraz mażoretki Fa-
naberia. Wieczorną część imprezy otworzyło natomiast Maraquja 
Show.

Największe muzyczne emocje miały jednak nadejść nieco później. 
Wieczorem na scenie pojawił się Nowator, a finał należał do Ka-
peli Górole. W ten sposób wydarzenie, które rano rozpoczęło się 
od fachowej konferencji poświęconej pszczelarstwu, zakończyło 
się mocnym muzycznym akcentem.

IV Święto Miodu pokazało, że temat pszczelarstwa można opo-
wiedzieć na wiele sposobów - od specjalistycznej wiedzy i roz-
mów o kondycji pszczół, przez degustacje i regionalną kuchnię, 
aż po folklor, taniec i koncerty.

Piotr Biernacki, fot. Nordawinden

Przez dwa dni park w Rzerzęczycach żył historią sprzed ponad 
tysiąca lat. Były pojedynki wojów, łucznicy, dawne rzemiosło, 
obozowisko i  opowieści o  świecie dawnych Słowian. Festiwal 
Wietrznica, który odbył się 22 i 23 sierpnia, miał pokazać wcze-
sne średniowiecze nie jako muzealną ekspozycję, ale jako żywy 
świat, do którego można wejść. I właśnie na bezpośrednim kon-
takcie z rekonstruktorami zbudowano znaczną część programu.

Wietrznica wyrosła z wcześniejszych spotkań rekonstrukcyjnych 
organizowanych w  Rzerzęczycach. Tym razem przedsięwzięcie 
przygotowano na znacznie większą skalę. Za wydarzeniem stali 
pasjonaci skupieni między innymi wokół drużyny Nordawinden, 
przy wsparciu urzędu gminy, sołectwa Rzerzęczyce i Gminnego 
Ośrodka Kultury w Kłomnicach.

Najwięcej emocji tradycyjnie przyniosły pokazy walk. Publiczność 
mogła oglądać pojedynki i starcia wojów, turniej łuczniczy oraz 
inscenizację obrony karawany kupieckiej. Nie brakowało szczęku 
broni, tarcz i łuków, ale festiwal nie sprowadzał się wyłącznie do 
wojennej części średniowiecznego życia.

W rekonstruktorskim obozowisku można było z bliska zobaczyć 
wyposażenie wojowników, poznać techniki dawnego rzemiosła 
czy dowiedzieć się więcej o  zielarstwie i  obróbce drewna. Były 
również opowieści o  piśmie runicznym, jedzeniu i  napitkach 
sprzed wieków oraz dawnych wierzeniach. Wieczorny klimat bu-
dowały ogień, bębny i historie o słowiańskich demonach.

Ważną częścią Wietrznicy było to, że widz nie musiał pozostawać 
wyłącznie widzem. Chętni mogli spróbować swoich sił na torze łucz-
niczym, wejść do obozowiska, przyjrzeć się uzbrojeniu z bliska czy 
sprawdzić się w przygotowanych konkurencjach. Dla najmłodszych 
przygotowano osobną strefę, dzięki czemu wydarzenie przyciągnęło 
nie tylko pasjonatów rekonstrukcji, ale również całe rodziny.

Pogoda nie ułatwiała zadania organizatorom i  uczestnikom. 
Szczególnie mocno dawał się we znaki wiatr, ale nie pokrzyżował 
planów i festiwal udało się przeprowadzić zgodnie z założeniami. 
Po jego zakończeniu organizatorzy podkreślali przede wszyst-
kim wsparcie, jakie otrzymali na miejscu od lokalnych instytucji, 
mieszkańców i wolontariuszy.

Do wspólnego tworzenia wydarzenia włączyły się także lokalne 

środowiska. Koło Gospodyń Wiejskich w Rzekach, KGW w Garn-
ku oraz Klub Seniora przygotowały poczęstunek dla uczestników 
wspólnej biesiady. To właśnie ten mniej widowiskowy, ale waż-
ny wymiar festiwalu - spotkanie rekonstruktorów, mieszkańców, 
wystawców i  publiczności - organizatorzy wskazują jako jeden 
z elementów budujących charakter imprezy.

Wietrznica miała być czymś więcej niż pokazem kilku walk i pre-
zentacją historycznych strojów. Przez dwa dni w Rzerzęczycach 
funkcjonowało całe rekonstruktorskie obozowisko, w  którym 
obok wojowników można było spotkać rzemieślników, łuczników 
i  osoby zajmujące się odtwarzaniem różnych elementów życia 
wczesnego średniowiecza.

Tegoroczna edycja nie będzie też ostatnią. Organizatorzy już za-
powiadają powrót wydarzenia w przyszłym roku. Wietrznica ma 
więc szansę na stałe wpisać się w kalendarz imprez gminy Kłom-
nice i z roku na rok przyciągać coraz większą grupę tych, którzy 
zamiast czytać o historii, wolą choć na kilka godzin znaleźć się 
w samym jej środku.

- Jako organizatorzy jesteśmy zmęczeni, spełnieni, szczęśliwi 
i już trochę tęsknimy. Dziękujemy wszystkim wojom, rzemieślni-
kom, wystawcom, gościom, partnerom i wolontariuszom. Za rok 
znów rozpalimy ogniska, zabrzmią bębny i spotkamy się w Rze-
rzęczycach - podsumowują organizatorzy Wietrznicy.

Maciej Krawczyk, fot. Magnific

Prace nad planem ogólnym gminy nie zakończą się w pierwot-
nie zakładanym terminie. Temat wrócił podczas ostatniej sesji, 
kiedy radni pytali o  aktualny etap procedury i  możliwe kon-
sekwencje opóźnienia. Urzędnicy przekonywali jednak, że sy-
tuacja gminy nie jest tak problematyczna jak w samorządach, 
które nie posiadają szerokiego pokrycia miejscowymi planami 
zagospodarowania przestrzennego.

Jak wyjaśniono podczas obrad, plan ogólny ma w przyszłości za-
stąpić studium, ale nie oznacza to automatycznego wygaśnięcia 
obowiązujących planów miejscowych. To właśnie duże pokrycie 
gminy miejscowymi planami ma ograniczać ryzyko problemów 
dla mieszkańców i inwestorów w okresie przejściowym. Urzędni-
cy podkreślali również, że nowy dokument musi objąć cały obszar 
gminy i nie może być przyjmowany osobno dla kolejnych miej-
scowości.

Opóźnienie tłumaczono przede wszystkim skalą opracowania 
oraz koniecznością przeanalizowania licznych wniosków składa-
nych wcześniej przez właścicieli nieruchomości i inne zaintere-
sowane osoby. Pracownicy miejscowej administracji przekony-
wali, że zależy im na przygotowaniu dokumentu w sposób, który 
nie będzie wymagał późniejszych korekt i nie stworzy problemów 
przy jego procedowaniu.

Samorząd zakłada, że projekt planu będzie można przedstawić 
radnym we wrześniu. Jeżeli nadal pozostaną kwestie wymagające 
dopracowania, rozmowy z wykonawcą mają być kontynuowane.

W dyskusji zwrócono też uwagę na znaczenie dokumentów pla-
nistycznych w kontekście dostępu do części środków zewnętrz-
nych. Terminowe przyjęcie planu ogólnego ma więc znaczenie 
nie tylko dla ładu przestrzennego, ale również dla możliwości 
korzystania z niektórych źródeł finansowania.

PLAN OGÓLNY SIĘ OPÓŹNIA, ALE URZĄD 
USPOKAJA: MIEJSCOWE PLANY NADAL 
CHRONIĄ PROCES INWESTYCYJNY
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Piotr Biernacki, fot. Kingmaker (zdjęcie ilustracyjne)

Gmina Kłomnice przygotowuje inwestycję, która ma wzmoc-
nić lokalne zaplecze na wypadek sytuacji kryzysowych. Jeszcze 
w tym roku ma powstać magazyn ochrony ludności, w którym 
samorząd będzie mógł przechowywać sprzęt i wyposażenie po-
trzebne w razie zagrożenia. Na realizację zadania gmina pozy-
skała niemal 1 mln zł z Programu Ochrony Ludności i Obrony 
Cywilnej.

Samorząd ogłosił już postępowanie na zaprojektowanie i budowę 
obiektu. Magazyn powstanie na gminnej działce w Kłomnicach, 
która obecnie jest niezabudowana. 

To przedsięwzięcie wpisuje się w  coraz większy, ogólnopolski 
nacisk na przygotowanie infrastruktury, która może okazać się 
niezbędna podczas klęsk żywiołowych, awarii, długotrwałych 
przerw w dostawach energii czy innych zdarzeń wymagających 
szybkiej reakcji służb i  władz lokalnych. W  przypadku Kłomnic 
nowy obiekt ma stworzyć stałe miejsce do gromadzenia wyposa-
żenia przeznaczonego właśnie na takie potrzeby.

- Całość ma pełnić nie tylko funkcję zwykłego magazynu, ale 
przede wszystkim tworzyć gminne zaplecze, z  którego będzie 
można korzystać wtedy, gdy liczyć się będą czas, dostępność 
sprzętu i  możliwość szybkiego działania - informuje wójt Piotr 
Juszczyk.

Budynek nie będzie dużą halą przemysłową. Zaplanowano obiekt 
o powierzchni zabudowy 240 m² i powierzchni użytkowej nieco 
ponad 231 m². Największą część zajmie hala magazynowa, uzupeł-
niona o warsztat, pomieszczenie socjalne i dodatkowy magazyn.

Istotne będzie również zaplecze techniczne. Dokumentacja prze-
widuje między innymi budowę wiaty na agregaty prądotwór-
cze, utwardzenie terenu oraz wykonanie oświetlenia. Obiekt ma 
otrzymać także instalacje bezpieczeństwa, monitoring, alarm 
oraz zabezpieczenia przeciwpożarowe.

Gmina chce zakończyć inwestycję jeszcze w tym roku. Zgodnie 
z dokumentacją przetargową termin realizacji wyznaczono na 15 
grudnia.

Maciej Krawczyk

Podczas ostatniej sesji rady gminy sporo miejsca poświęco-
no inwestycjom drogowym i  infrastrukturalnym. Urzędnicy 
przedstawili wyniki kilku postępowań, podali terminy za-
kończenia trwających prac i wyjaśnili, dlaczego część zadań 
będzie realizowana później. Z jednej strony trzy drogowe in-
westycje mają już wykonawców, z drugiej - jedno z postępo-
wań trzeba było unieważnić, a ulica Szkolna będzie musiała 
poczekać na swoją kolej.

W przypadku postępowań drogowych trzy części zakończyły się 
wyborem wykonawców. Pierwsze zadanie zostało rozstrzygnięte 
ofertą w  wysokości blisko 304 tys. zł. Druga część, obejmująca 
pierwszy etap przebudowy ulicy Brzozowej, ma kosztować nie-

KŁOMNICE SZYKUJĄ ZA-
PLECZE NA TRUDNE CZA-
SY. POWSTANIE MAGA-
ZYN OCHRONY LUDNOŚCI

JEDNE INWESTYCJE RUSZAJĄ, INNE MUSZĄ POCZEKAĆ. URZĘDNICY Z KŁOMNIC PODALI TERMINY I WYNIKI PRZETARGÓW
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wiele ponad 381 tys. zł. Z kolei na wykonanie nakładek bitumicz-
nych na drogach gminnych przeznaczono ponad 394 tys. zł.

- Jesteśmy już po podpisaniu umowy - poinformowała urzędnicz-
ka referująca temat.

Nie wszystkie plany udało się jednak utrzymać. Czwarta część 
postępowania została unieważniona, ponieważ najkorzystniej-
sza oferta przekraczała kwotę zabezpieczoną przez samorząd. 
To oznacza, że gmina będzie musiała zdecydować, czy dołożyć 
do zadania, zmienić jego zakres, czy wrócić do niego w póź-
niejszym terminie.

Podczas sesji wróciła także sprawa ulicy Szkolnej. Jeden z rad-

nych ponownie pytał, kiedy droga doczeka się remontu, przy-
pominając, że temat był już wcześniej poruszany. Wójt Piotr 
Juszczyk odwołał się do wcześniejszych ustaleń komisji i wska-
zał, że obecnie wyższy priorytet ma ulica Sportowa. W prakty-
ce oznacza to przesunięcie prac przy Szkolnej na później.

Radni dopytywali również o  inwestycje, które są już w  trakcie 
realizacji. W przypadku kanalizacji termin zakończenia prac wy-
znaczono na 23 października. Znacznie bliżej finału znajduje się 
natomiast zadanie związane z ujęciem wody.

- Ta inwestycja zakończy się 15 września. De facto już jesteśmy na 
etapie protokołu odbioru - wyjaśniono podczas sesji.
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Piotr Biernacki

Ponad 5,6 mln zł unijnego dofinansowania trafi do Koniecpola 
na uporządkowanie terenów, które od lat czekały na zagospo-
darowanie. Zmiany obejmą obszar przy ulicy Rzecznej w rejonie 
targowiska oraz teren nad zalewem przy ulicy Armii Krajowej. 
Powstaną nowe nasadzenia, ścieżka przyrodnicza, oświetlenie 
solarne i elementy edukacyjne, a zdegradowany budynek przy 
Rzecznej zostanie rozebrany.

To jedno z większych dofinansowań pozyskanych ostatnio przez 
gminę na przedsięwzięcie związane z zielenią i zagospodarowa-
niem przestrzeni. Wartość kosztów kwalifikowanych projektu 
wynosi blisko 6 mln zł, z czego aż 5,63 mln zł pokryje wspomniane 
dofinansowanie.

- Prace obejmą łącznie ponad 3,5 hektara. Pierwszym z obszarów 
jest teren przy ulicy Rzecznej, w sąsiedztwie targowiska. Drugim 
- okolice zalewu przy ulicy Armii Krajowej, w rejonie przychodni 
- informuje burmistrz Ryszard Suliga.

Zakres przedsięwzięcia nie ograniczy się jedynie do uporządkowa-
nia zieleni. Zaplanowano także poprawę odpływu i zatrzymywania 
wody w terenie, co ma zwiększyć jego odporność na okresy inten-
sywnych opadów i suszy. Pojawią się nowe nasadzenia, a przy ulicy 
Rzecznej z krajobrazu zniknie zdegradowany budynek.

Jednym z  najbardziej widocznych elementów inwestycji będzie 
ponad kilometrowa ścieżka edukacyjno-przyrodnicza. Towarzy-
szyć jej będą tablice edukacyjne oraz gra terenowa „Sekrety Na-
tury Koniecpola”, dzięki której spacer po odnowionych terenach 
ma mieć również walor poznawczy - 

Projekt przewiduje ponadto montaż oświetlenia solarnego i eko-
logicznych toalet. Całość ma więc nie tylko poprawić wygląd 
dwóch obszarów, ale również sprawić, że staną się bardziej do-
stępne i użyteczne dla mieszkańców.

- Dla nas oznacza to kolejną dużą inwestycję w przestrzeń pu-
bliczną, tym razem nastawioną przede wszystkim na przywró-
cenie zaniedbanym terenom funkcji przyrodniczych i rekreacyj-
nych. Kiedy wszystkie założenia zostaną zrealizowane zgodnie 
z  planem, dwa dziś wymagające uporządkowania obszary mają 
zmienić się w zielone przestrzenie służące mieszkańcom, z miej-
scem do spacerów, edukacji i  odpoczynku - cieszy się włodarz 
Koniecpola.

KONIECPOL DOSTAŁ WIELKIE
PIENIĄDZE. ZMIENIĄ OKOLICE
TARGOWISKA I ZALEWU

KOLEJNA WAŻNA TRASA W REMONCIE. 
DROGOWCY WESZLI JUŻ NA DW 794

Monika Wójcik, fot. Urząd Miasta i Gminy Koniecpol 

Pod koniec ubiegłego roku urzędnicy z Koniecpola zapowiadali 
remont kolejnej drogi wojewódzkiej ważnej dla mieszkańców 
gminy. Jak się okazuje, inwestycja weszła już w fazę realizacji. 
Roboty prowadzone są na drodze wojewódzkiej nr 794, między 
innymi na trasie z Lelowa w kierunku Koniecpola.

DW 794 jest jedną z  istotniejszych tras komunikacyjnych dla tej 
części regionu. Korzystają z niej zarówno mieszkańcy dojeżdżają-
cy do pracy, szkół czy instytucji, jak i kierowcy przemieszczający 
się pomiędzy Koniecpolem, sąsiednimi gminami oraz dalszą czę-
ścią województwa. 

- Poprawa stanu nawierzchni ma więc znaczenie przede wszyst-
kim dla bezpieczeństwa i  komfortu codziennych przejazdów - 
przekonują pracownicy miejscowej administracji. - Remont jest 
częścią większego zadania realizowanego przez Zarząd Dróg Wo-
jewódzkich w  Katowicach. Obecnie prace obejmują odcinek od 
drogi krajowej w  Lelowie w  stronę Koniecpola, aż do ulicy Ko-
ściuszki - dodają.

To niejedyna inwestycja prowadzona obecnie na drogach wojewódz-

kich na terenie tutejszej gminy. Równolegle realizowany jest trzeci 
etap przebudowy DW 786 w Starym Koniecpolu. Zgodnie z planem 
prace przy tym zadaniu mają zakończyć się w październiku.

- Cieszę się, że Zarząd Dróg Wojewódzkich w  Katowicach 
uwzględnił w swoich planach kolejne odcinki dróg tak ważnych 
dla mieszkańców naszej gminy. O  remont DW 794, podobnie 
jak wcześniej o przebudowę DW 786, wielokrotnie zabiegaliśmy 
i zgłaszaliśmy potrzeby dotyczące ich stanu. Ostateczne decyzje 
należą oczywiście do zarządcy drogi, dlatego tym bardziej do-
ceniam, że te potrzeby są sukcesywnie realizowane - mówi bur-
mistrz Ryszard Suliga.

Jak zaznacza, choć drogi wojewódzkie nie pozostają w zarządzie 
gminy, ich stan bezpośrednio wpływa na codzienne funkcjonowa-
nie mieszkańców.

- To pokazuje, że również głos mniejszych gmin jest słyszany, a po-
trzeby zgłaszane przez mieszkańców są brane pod uwagę. Choć nie 
są to drogi gminne i gmina nie odpowiada bezpośrednio za ich re-
mont, ich stan ma ogromne znaczenie dla bezpieczeństwa, codzien-
nych dojazdów i komfortu mieszkańców - dodaje włodarz.
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Prawie kilometr drogi w Aleksandrii po remoncie. Inwestycja 
kosztowała ponad 900 tys. zł

Konopiska mają swojego reprezentanta na mistrzostwach świata w Seulu

Godzina „W” w Konopiskach. 
Mieszkańcy oddali hołd Po-
wstańcom Warszawskim

Nowa siłownia zewnętrzna już otwarta. Do dyspozycji 
mieszkańców trafiła nowoczesna strefa treningowa

Konopiska na Dożynkach Powiatowych. Wieniec, 
regionalne smaki i tradycyjne warsztaty

Łączna wartość inwestycji, wraz z robotami dodat-
kowymi, wyniosła ponad 913 tys. zł. Remont drogi 
powiatowej nr 1051S był kolejnym zadaniem infra-
strukturalnym zrealizowanym na terenie gminy Ko-
nopiska przy udziale starostwa powiatowego.

wał się na dożynkowej scenie. Z kolei Koło Gospodyń 
Wiejskich w Wąsoszu „Kwiatami Malowane” przygo-
towało warsztaty tworzenia tradycyjnych pająków ze 
słomy i bibuły, przybliżając uczestnikom wydarzenia 
jedną z dawnych form ludowego rękodzieła.

Całość uzupełniły występy muzyczne, stoiska gastro-
nomiczne i prezentacje przygotowane przez poszcze-
gólne gminy. Tegoroczne Dożynki Powiatowe w Rud-
nikach były nie tylko świętem plonów, ale również 
okazją do zaprezentowania lokalnych tradycji i  do-
robku poszczególnych miejscowości, wśród których 
wyraźnie zaznaczyła swoją obecność także gmina 
Konopiska.

Agnieszka Chmielewska oraz radni. Obecne były 
także poczty sztandarowe jednostek OSP Konopiska, 
OSP Rększowice, OSP Wąsosz-Łaziec i OSP Hutki. 
Do obchodów dołączyli również harcerze z XIII Czar-
nego Szczepu im. Zawiszy Czarnego z  Radomska, 
którzy przebywali na obozie w Ośrodku „Pająk”.

Spotkanie miało uroczysty i  symboliczny charakter. 
Było okazją nie tylko do przypomnienia wydarzeń 
z sierpnia 1944 roku, ale również do wspólnej refleksji 
nad odwagą, poświęceniem i ceną walki o wolność.

Mieszkańcy Aleksandrii mogą już korzystać 
z  wyremontowanego odcinka drogi powiatowej 
nr 1051S. Prace objęły łącznie 930 metrów trasy 
i miały poprawić zarówno stan nawierzchni, jak 
i bezpieczeństwo kierowców oraz pieszych.

Zakres inwestycji był szeroki. W  ramach zadania 
wyremontowano nawierzchnię jezdni, wykonano 
podbudowę z kruszywa oraz ułożono nowe warstwy 
mineralno-bitumiczne. Prace objęły także chodniki 
i zjazdy prowadzące do posesji.

Dodatkowo przeprowadzono regulację wpustów 
ściekowych i  zasuw wodociągowych, wykonano 
renowację rowu oraz utwardzono pobocza i zjazdy.
Dzięki temu poprawiono nie tylko komfort przejaz-
du, ale również odwodnienie i  funkcjonalność ca-
łego odcinka.

Mieszkańcy Konopisk mogą już korzystać z nowej, 
wielofunkcyjnej siłowni zewnętrznej przy stadionie 
lekkoatletycznym. Inwestycja została zrealizowana 
w ramach Marszałkowskiego Konkursu „Inicjaty-
wa Sołecka” 2026.

Nowa strefa została przygotowana z  myślą zarówno 
o osobach rozpoczynających aktywność fizyczną, jak 
i  tych, które trenują regularnie. Wyposażenie umoż-
liwia wykonywanie ćwiczeń siłowych, wytrzymało-
ściowych oraz funkcjonalnych na świeżym powietrzu.

Siłownia ma uzupełniać istniejącą infrastrukturę spor-
tową w sąsiedztwie stadionu i stworzyć kolejne ogól-
nodostępne miejsce do aktywnego spędzania czasu. 
Z obiektu mogą korzystać nie tylko mieszkańcy gmi-
ny, ale również osoby odwiedzające Konopiska.

Na realizację zadania pod nazwą „Doposażenie si-
łowni zewnętrznej w Konopiskach” gmina otrzymała 
104,5 tys. zł dofinansowania w ramach programu „Ini-
cjatywa Sołecka” 2026.

23 sierpnia na lotnisku Częstochowa-Rudniki od-
były się XXVI Dożynki Powiatowe, które zgro-
madziły rolników, mieszkańców, samorządowców 
oraz przedstawicieli instytucji i  organizacji z  te-
renu powiatu częstochowskiego. Wśród licznych 
delegacji nie zabrakło reprezentacji gminy Kono-
piska, która zaprezentowała regionalne tradycje, 
kuchnię i twórczość ludową.

Uroczystości rozpoczęły się barwnym korowodem 
dożynkowym, po którym odprawiona została polowa 
msza święta. W  wydarzeniu uczestniczyli parlamen-
tarzyści, przedstawiciele administracji państwowej, 
władz wojewódzkich i  powiatowych, radni powiatu 
częstochowskiego, a  także wójtowie, burmistrzowie 
i reprezentanci samorządów gminnych.

Dożynki były przede wszystkim okazją do podzię-
kowania rolnikom, sadownikom, ogrodnikom oraz 
wszystkim osobom związanym z pracą na roli za ca-
łoroczny trud i  zebrane plony. Tradycyjny charakter 
wydarzenia podkreślały wieńce dożynkowe, stoiska 
przygotowane przez koła gospodyń wiejskich oraz bo-
gaty program artystyczny.

Oprócz przedstawicieli miejscowych władz, gminę 
reprezentowały między innymi panie z  rodzimych 
KGW. Przygotowały wieniec dożynkowy oraz stoisko 
z regionalnymi potrawami i domowymi specjałami.

Artystycznym akcentem reprezentacji gminy był wy-
stęp zespołu „Wiosenne Kwiaty”, który zaprezento-

Jarosław Plewa ze Stowarzyszenia Prometeus 
i  reprezentant gminy Konopiska bierze udział 
w Mistrzostwach Świata w Bocci w Seulu. Zawo-
dy rozgrywane są od 24 sierpnia do 1 września, 
a zawodnik wystartuje w kategorii BC3.

Udział w mistrzostwach świata to jeden z najważ-
niejszych momentów w sportowej karierze Jarosła-
wa Plewy. W stolicy Korei Południowej rywalizuje 
on z czołowymi zawodnikami bocci z różnych kra-
jów, reprezentując jednocześnie Polskę na jednej 
z najważniejszych imprez tej dyscypliny.

Plewa występuje w  kategorii BC3, przeznaczonej 
dla zawodników wymagających wsparcia przy wy-
konywaniu rzutów. Rywalizacja na tym poziomie 
wymaga nie tylko precyzji, ale także dużego sku-
pienia, taktycznego myślenia i konsekwencji w każ-
dym kolejnym zagraniu.

Dla Stowarzyszenia Prometeus oraz gminy awans 
zawodnika do mistrzostw świata jest dużym suk-
cesem i  potwierdzeniem jego sportowego pozio-
mu. Start w Seulu oznacza możliwość konfrontacji 
z  najlepszymi zawodnikami świata i  zdobycia ko-
lejnego doświadczenia na arenie międzynarodowej.

1 sierpnia o godz. 17.00 w całej Polsce rozległy się sy-
reny upamiętniające 82. rocznicę wybuchu Powsta-
nia Warszawskiego. W gminie Konopiska mieszkań-
cy, samorządowcy, strażacy i  harcerze spotkali się 
przy Gminnej Golgocie, by wspólnie uczcić pamięć 
uczestników jednego z najważniejszych zrywów nie-
podległościowych w historii kraju.

Symboliczna godzina „W” nawiązuje do momentu 
rozpoczęcia Powstania Warszawskiego 1 sierpnia 
1944 roku. Punktualnie o  godz. 17.00 mieszkańcy 
Konopisk zatrzymali się na chwilę, oddając hołd tym, 
którzy przed 82 laty podjęli walkę o wolność stolicy 
i niepodległość Polski.

W uroczystości przy Gminnej Golgocie uczestniczy-
li wójt Artur Brędzel, przewodnicząca rady gminy 
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Maciej Krawczyk, fot. Archiwum

Rozwój specjalistycznej opieki, tysiące porad rocznie i  plany 
uruchomienia rehabilitacji zderzają się w Kruszynie z proble-
mami lokalowymi, brakiem miejsc parkingowych i ograniczoną 
dostępnością pediatry. Podczas ostatniej sesji rady gminy pre-
zes miejscowej przychodni przedstawiła działalność placówki, 
ale najwięcej uwagi poświęcono kwestiom wymagającym dal-
szych decyzji i  pieniędzy. Wrócił także temat Widzowa, gdzie 
mimo wcześniejszych planów nadal nie działa ośrodek zdrowia.

Przychodnia w Kruszynie obsługuje około 2550 aktywnych dekla-
racji lekarskich, prowadzi opiekę koordynowaną i rozwija poradnie 
specjalistyczne. Rocznie w ramach ambulatoryjnej opieki specjali-
stycznej udziela około 23 tys. porad. Działają tam m.in. poradnie kar-
diologiczna, ortopedyczna, neurologiczna, laryngologiczna, gineko-
logiczna, dermatologiczna, okulistyczna i stomatologiczna.

Jedną z  głównych barier pozostaje dostępność pediatry, który 
w Kruszynie przyjmuje tylko raz w tygodniu. Prezes Agata Dydoń 
tłumaczyła, że przy 285 aktywnych deklaracjach dzieci trudno 
znaleźć lekarza zainteresowanego częstszą pracą w  placówce. 
Rodzice mogą umawiać dzieci do pediatry w Rędzinach, ale - jak 
wynikało z dyskusji – wielu z nich o tym nie wie.

- Większość osób mówi: jeden raz w tygodniu i koniec. Nie ko-
rzystają z możliwości, że mogą się tutaj umówić i podjechać do 
Rędzin - zwrócił uwagę jeden z radnych.

Gmina i przychodnia mają wspólnie szukać kolejnego specjalisty, 
aby zwiększyć liczbę dni przyjęć.

Drugim problemem jest brak miejsca. Przychodnia chce zaada-
ptować kolejne pomieszczenia, jednak przyziemie wymaga za-
bezpieczenia przed wilgocią.

PRZYCHODNIA CHCE SIĘ ROZWIJAĆ, ALE LISTA PROBLEMÓW ROŚNIE. 
PEDIATRA RAZ W TYGODNIU, CIASNOTA I KŁOPOT Z WIDZOWEM

- Jest to niezbędne z uwagi na wysoki poziom wód gruntowych, 
który powoduje miejscowe zawilgocenie przyziemia i  obecnie 
uniemożliwia wykonanie inwestycji. Mile widziana byłaby party-
cypacja gminy - mówiła Dydoń.

Pilnej interwencji wymaga również otoczenie budynku. Liczba 
miejsc parkingowych jest niewystarczająca, a  nawierzchnia po 
wschodniej stronie obiektu znajduje się w bardzo złym stanie.

- Nawierzchnia jest nierówna i niezdatna do pieszego ruchu pa-
cjentów, którzy w dużej mierze mają ograniczone zdolności po-
ruszania się - wskazywała prezes.

Przychodnia oczekuje udziału gminy w wykonaniu nowej nawierzch-
ni, odwodnienia i dodatkowych parkingów. Właściciele placówki de-
klarują, że na swoich działkach chcą utworzyć około 20 miejsc.

Remontu wymaga również elewacja. Jak mówiła Dydoń, mimo 
dwukrotnego mycia szybko ponownie pokryła się zielono-szary-
mi zabrudzeniami, a miejscami wymaga już napraw.

Największe ambicje dotyczą uruchomienia ośrodka rehabilitacji. 
Placówka nie ma jednak odpowiednich pomieszczeń, a  bez go-
towej infrastruktury nie może skutecznie starać się o  kontrakt 
z Narodowym Funduszem Zdrowia.

- Bardzo byśmy chcieli utworzyć taki ośrodek, jednak nie mamy 
miejsca, trzeba to wszystko wyremontować. Może nadarzy się ja-
kaś dotacja, o którą wystąpimy, ale ważny jest lokal - podkreśliła 
Agata Dydoń.

Osobnym wątkiem była sytuacja w Widzowie. Tamtejszą placów-
kę zamknięto w 2020 roku, a późniejsze próby utworzenia nowej 

lokalizacji nie przyniosły efektu. Spółka posiada działkę, dla której 
przygotowano projekt architektoniczny i  uzyskano pozwolenie 
na budowę. Problemem może być jednak przeznaczenie terenu 
pod zabudowę jednorodzinną rolniczą.

Przewodniczący rady gminy zaznaczył, że przed dalszą dyskusją 
o nowej placówce trzeba dokładnie sprawdzić podstawowe kwe-
stie planistyczne, nawet jeśli oznaczałoby to cofnięcie się o kilka 
kroków.

Dyskusja objęła także codzienne problemy pacjentów. Jeden 
z  radnych pytał, dlaczego osoby stale przyjmujące te same leki 
muszą osobiście zgłaszać się na wizyty, które - w  ich odczuciu 
- sprowadzają się jedynie do wypisania recepty. Prezes odpo-
wiedziała, że lekarz powinien okresowo oceniać stan pacjenta 
i sprawdzać wyniki badań.

- Medycyna to sztuka, a nie odhaczenie i telefon - stwierdziła Dy-
doń.

Pojawił się również problem elektronicznego zamawiania recept. 
Jedna z osób uczestniczących w obradach poinformowała, że mimo 
kilku prób nie udało jej się skorzystać z tej funkcji. Prezes zapowie-
działa sprawdzenie, czy przyczyna leży po stronie systemu.

Piotr Biernacki

Jeszcze kilka miesięcy temu wszystko wskazywało na to, że wraz 
z  końcem sierpnia Paweł Klekot przestanie kierować szkołą 
w Kruszynie. Wójt Joanna Zasępa uruchomiła procedurę zmie-
rzającą do powierzenia stanowiska innej osobie, a radny Paweł 
Łapeta nagłośnił sprawę i  wywołał jedną z  największych poli-
tycznych awantur ostatnich miesięcy w gminie. Dziś rezultat jest 
zupełnie inny. Klekot zostaje w szkole, a wójt powierzyła mu peł-
nienie obowiązków dyrektora do końca czerwca 2027 roku. Poli-
tycznie trudno nie odczytywać tego jako sukcesu Łapety i miesz-
kańców, którzy stanęli w  obronie dotychczasowego dyrektora. 
Jest jednak druga strona tej historii. Za słowa, którymi radny 
uruchomił całą lawinę, będzie teraz odpowiadał przed sądem.

21 sierpnia w  Biuletynie Informacji Publicznej gminy opubliko-
wano zarządzenie w sprawie powierzenia pełnienia obowiązków 
dyrektora Szkoły Podstawowej im. Powstańców Styczniowych 
w Kruszynie. Tym samym historia, która w marcu zaczynała się 
od realnej perspektywy zmiany na stanowisku, przynajmniej na 
najbliższy rok szkolny kończy się pozostaniem Pawła Klekota.

To ważne, bo pod koniec marca sytuacja wyglądała zupełnie ina-
czej. Konkurs ogłoszony przez gminę nie przyniósł rozstrzygnię-
cia. Nie zgłosił się do niego również sam Klekot, który nie posia-
dał wówczas aktualnej oceny pracy. O jej dokonanie wystąpił 26 
lutego. Tymczasem 19 marca swoją kandydaturę zgłosiła Renata 
Hasikowska, wcześniej związana zawodowo z  Dąbrową Zieloną. 
Już dzień później wójt wydała zarządzenie wszczynające proce-
durę powierzenia jej stanowiska, a 24 marca zwróciła się do rady 
pedagogicznej o opinię. Ta była dla Hasikowskiej negatywna.

29 marca radny opublikował na Facebooku wpis, w którym alarmował, 
iż wieloletni dyrektor może zostać zastąpiony. Krytykował w nim po-
litykę personalną Joanny Zasępy i apelował do mieszkańców, by zain-
teresowali się sprawą. Język był daleki od urzędowej dyplomacji. Poja-
wiły się określenia o „osobistej rozgrywce”, „despotycznych rządach” 
czy apel „nie pozwólmy na nepotyzm”. Łapeta podkreśla dziś, że część 
tych sformułowań miała charakter ocen politycznych, a zasadnicza 
informacja - że rozpoczęto procedurę powierzenia funkcji konkretnej 
nowej osobie - miała oparcie w dokumentach.

- Wpis zrobił swoje. Sprawa błyskawicznie wyszła poza mury szkoły. 
Publikacja wywołała setki reakcji i udostępnień, a rada pedagogiczna 
negatywnie oceniła kandydaturę Hasikowskiej. Nie kwestionowałem 
istnienia prawnej procedury po nierozstrzygniętym konkursie, lecz 
tempo i sposób, w jaki próbowano doprowadzić do zmiany dyrekto-

ŁAPETA URATOWAŁ STOŁEK KLEKOTA. TERAZ ZA SWOJĄ INTERWENCJĘ BĘDZIE BRONIŁ SIĘ W SĄDZIE

ra, mimo że Klekot był już w trakcie uzyskiwania potrzebnej oceny 
pracy - komentuje. - Po mojej publikacji mieszkańcy zaczęli przy-
chodzić do urzędu i domagać się wycofania z działań, których skut-
kiem byłoby zastąpienie Klekota inną osobą. Ostatecznie do takiej 
zmiany nie doszło. Dyrektor otrzymał możliwość dalszego kierowa-
nia nią do końca czerwca przyszłego roku - dodaje Łapeta.

Czy to właśnie Łapeta „uratował” dyrektorski fotel Klekota? For-
malnie takiego związku przyczynowego żaden dokument, co 
oczywiste, stwierdzić nie może. Politycznie sekwencja wydarzeń 
jest jednak dla radnego korzystna. Najpierw nagłośnił przygo-
towywaną zmianę, potem przyszła fala sprzeciwu, negatywna 
opinia rady pedagogicznej i publiczna awantura, a kilka miesięcy 
później wójt powierzyła obowiązki właśnie Klekotowi. To wystar-
czająco dużo, by Łapeta mógł przedstawiać finał jako potwier-
dzenie sensu swojej interwencji.

Cena za tę interwencję może być jednak wysoka. Joanna Zasępa 
pozwała radnego. Wójt domaga się między innymi usunięcia wpi-
su z 29 marca oraz opublikowania przez Łapetę przeprosin. Ta-
kowe miałyby pojawić się nie tylko na jego facebookowym profilu, 
ale również na pierwszej stronie wPowiecie, na facebookowym 
profilu portalu oraz w lokalnym biuletynie „Głos Gminy”. Przepro-
siny na Facebooku miałyby pozostawać dostępne przez pół roku. 
Wójt żąda ponadto wpłaty 5 tys. zł na rzecz Stowarzyszenia Opie-
ki Hospicyjnej Ziemi Częstochowskiej.

- Nie zamierzam kapitulować. Nie wymyśliłem historii o planowa-
nej zmianie dyrektora. Zanim publicznie zabrałem głos, istniała 
już konkretna kandydatura, wydano zarządzenie rozpoczynające 
procedurę jej powierzenia stanowiska i wystąpiono o opinię rady 
pedagogicznej - podkreśla radny.

Spór o szkołę jest jednak tylko fragmentem znacznie większego 
konfliktu. Łapeta od dłuższego czasu uderza w politykę kadrową 
władz Kruszyny. Szczególnie krytycznie patrzy na zatrudnianie 
w gminnych jednostkach osób spoza lokalnego środowiska oraz 
na rodzinne i zawodowe powiązania osób pojawiających się wo-
kół samorządu. 

- W odpowiedzi na pozew wprost wskazałem, że sąd powinien zba-
dać okoliczności zatrudniania w jednostkach gminnych osób zwią-
zanych rodzinnie z radnymi oraz osób wcześniej pracujących w Dą-
browie Zielonej. Jednocześnie zaznaczam, że samo pokrewieństwo 
czy powinowactwo nie oznacza nielegalności zatrudnienia, lecz 
moim zdaniem może być przedmiotem publicznej krytyki - podnosi.

Teraz Łapeta dokłada do tej listy kolejną sprawę. Jak twierdzi, 
w  szkole w  Widzowie, której dyrektorką jest Julita Mirowska, 
przed kilku laty dyrektor przedszkola w  Dąbrowie Zielonej, za-
trudniona została ostatnio - jak twierdzi - żona wójta Rędzin. 
Radny przedstawia tę informację jako kolejny przykład polityki 
personalnej, z  którą się nie zgadza. Łapeta wraca przy tym do 
czasów, kiedy dzisiejsi polityczni przeciwnicy siedzieli jeszcze po 
tej samej stronie samorządowej barykady.

- Z informacji, które mam, wynika, że w szkole w Widzowie za-
trudniono ostatnio żonę wójta Adama Jarugi. Zamiast zatrudniać 
kolejną osobę można było dać nadgodziny nauczycielom, którzy 
już pracują w placówce. Przecież taniej wyjdzie zapłacić nadgo-
dziny niż całą pensję wraz z  pochodnymi. Poza tym, z  tego co 
wiem, są osoby mieszkające w naszej gminie, które chętnie pod-
jęłyby się tej pracy. Kiedy byłem radnym razem z obecną wójt Jo-
anną Zasępa, w kadencji 2010-2014, to wspólnie krytykowaliśmy 
takie działania w gminie - mówi Paweł Łapeta.

Paradoks całej historii polega na tym, że konflikt, od którego 
zaczęła się sądowa batalia, zakończył się - przynajmniej na ra-
zie - dokładnie takim rozwiązaniem, jakiego chciał Łapeta i  lo-
kalna społeczność. Paweł Klekot zostaje. Wiosną wójt publicznie 
przekonywała, że nie podejmuje działań zmierzających do jego 
odwołania i że obowiązująca kadencja po prostu dobiega końca. 
Jednocześnie potwierdzała przeprowadzenie konkursu i  możli-
wość skorzystania po jego nierozstrzygnięciu z przewidzianego 
prawem trybu powierzenia funkcji innej osobie. Dziś to jednak nie 
inna osoba, lecz właśnie Klekot będzie dalej kierował szkołą.

Z tego względu sądowy ciąg dalszy sprawy może być ciekawszy 
niż sam marcowy wpis. Paweł Łapeta będzie musiał wykazać, że 
jego słowa mieściły się w granicach dopuszczalnej krytyki osoby 
publicznej i miały dostateczną podstawę faktyczną. Joanna Zasę-
pa będzie natomiast przekonywać, że radny przekroczył tę grani-
cę i naruszył jej dobre imię.

Jedno już się nie zmieni. Gdyby Łapeta w  marcu milczał, spra-
wa prawdopodobnie nie stałaby się przedmiotem tak szerokiej 
publicznej debaty. Czy Paweł Klekot mimo wszystko pozostałby 
dyrektorem? Tego nie sposób dziś udowodnić. Polityczny bilans 
jest jednak czytelny. Radny postawił własne nazwisko na szali, na-
głośnił sprawę i osiągnął efekt, o który walczył. Klekot zachował 
gabinet. Teraz Łapeta będzie musiał przed sądem obronić sposób, 
w jaki o ten gabinet Klekota zawalczył.
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ARCHEOLODZY ZNÓW ODSŁANIAJĄ TAJEMNICE SPRZED TYSIĄCA 
LAT. CMENTARZYSKO W ŚLĘZANACH WCIĄŻ ZASKAKUJE

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Lelów

Na trzy dni Lelów stał się miejscem spotkania muzyki, lokal-
nych smaków i  historii dwóch kultur. XXIII Święto Ciulimu-
-Czulentu przyciągnęło mieszkańców i gości koncertami zna-
nych wykonawców, występami lokalnych zespołów, wystawami, 
wydarzeniami historycznymi i  możliwością zwiedzania ohelu, 
potwierdzając swoją pozycję jednego z  najbardziej rozpozna-
walnych wydarzeń w regionie.

Tegoroczna edycja festiwalu odbywała się od 21 do 23 sierpnia. Jej 
formuła, podobnie jak w poprzednich latach, wykraczała daleko 
poza typową imprezę plenerową. Święto od ponad dwóch dekad 
przypomina bowiem o historii Lelowa, w którym przez lata obok 
siebie funkcjonowały społeczności polska i żydowska. Symbolami 
tego spotkania pozostają dwie potrawy - ciulim i czulent. Wokół 
nich zbudowano program łączący kulturę, muzykę, historię i lo-
kalne tradycje.

Pierwszy dzień miał bardziej kameralny charakter. W Gminnym 
Ośrodku Kultury w  Lelowie odbył się wernisaż wystawy foto-
graficznej poświęconej chasydom, projekcja filmu oraz dyskusja. 
W kolejnych dniach główne wydarzenia przeniosły się na stadion 
sportowy, gdzie festiwal nabrał zdecydowanie bardziej koncerto-
wego charakteru.

Sobotnią część programu otworzyła Orkiestra Dęta OSP Dro-
chlin, a przed publicznością zaprezentowali się również muzycy 
związani z miejscowym GOK-iem. Później na scenę wyszły zespo-
ły Zbóje i Czarnina. Największym muzycznym wydarzeniem wie-
czoru był koncert Kombi Łosowski. Po jego zakończeniu zabawa 
trwała jeszcze podczas tanecznego finału z DJ-em.

Niedziela przyniosła kolejną dawkę muzyki i  była jednocześnie 
finałem tegorocznego święta. Przy słonecznej pogodzie na lelow-
skiej scenie pojawili się Orkiestra Dęta OSP Nakło, Zespół Folk-
lorystyczny Ziemi Lelowskiej, Lachersi oraz Bum Bum OrkeStar. 

Przez cały weekend ważną częścią wydarzenia pozostawała 
kuchnia. Koła gospodyń wiejskich przygotowały tradycyjny ciulim 
i czulent, ale na stołach pojawiło się znacznie więcej regionalnych 
potraw i domowych przysmaków. Nie brakowało także stoisk rę-
kodzielniczych, wystawców oraz propozycji skierowanych do ro-
dzin z dziećmi, w tym wesołego miasteczka.

Festiwal nie zatracił przy tym swojego historycznego wymiaru. 
Uczestnicy mogli zwiedzać Ohel Cadyka Dawida Bidermana, jed-
no z  najważniejszych miejsc związanych z  żydowską przeszło-
ścią Lelowa, a także oglądać wystawy przypominające o kulturze 
i historii obu społeczności. Właśnie to połączenie dużej imprezy 
plenerowej z opowieścią o lokalnym dziedzictwie od lat pozostaje 
znakiem rozpoznawczym wydarzenia.

- To były trzy wyjątkowe dni pełne muzyki, tradycji, historii, kul-
tury i przede wszystkim wspaniałych spotkań. Dziękujemy miesz-
kańcom gminy oraz wszystkim gościom, którzy przez te trzy dni 
odwiedzili Lelów, wspólnie z nami bawili się, poznawali nasze tra-
dycje, smakowali lokalnych potraw i tworzyli wyjątkową atmos-
ferę Lelowskich Spotkań Kultur - podkreśla wójt Renata Samek.

W przygotowanie wydarzenia zaangażowani byli pracownicy sa-
morządu i GOK-u, wolontariusze, wystawcy, koła gospodyń wiej-
skich oraz służby odpowiadające za bezpieczeństwo uczestników. 
Nad spokojnym przebiegiem imprezy czuwali między innymi 
strażacy Państwowej Straży Pożarnej i jednostek OSP, policjanci, 
ratownicy medyczni oraz służby porządkowe.

Trzy festiwalowe dni ponownie pokazały, że marka budowana od 
ponad dwóch dekad ma swoją wierną publiczność. Ciulim i czu-
lent pozostają jej najbardziej rozpoznawalnymi symbolami.

NIE SAMYM CIULIMEM LELÓW ŻYŁ. 
TO BYŁY TRZY DNI, KTÓRE POŁĄCZYŁY 
SMAKI, MUZYKĘ I PAMIĘĆ

Piotr Biernacki, fot. Gminny Ośrodek Kultury w Lelowie

Na polach w Ślęzanach trwa czwarty sezon badań jednego z naj-
ciekawszych wczesnośredniowiecznych cmentarzysk w  tej 
części regionu. Dotychczas archeolodzy odsłonili już ponad 20 
grobów szkieletowych datowanych od połowy XI do połowy XII 
wieku. Tegoroczne prace przyniosły kolejne pochówki, a szcze-
gólną uwagę badaczy zwróciły trzy groby zawierające wyposa-
żenie. Historia tego miejsca zaczęła się jednak od przypadkowe-
go odkrycia topora i ludzkich kości.

Badania prowadzi dr Bartłomiej Szmoniewski z Instytutu Arche-
ologii i Etnologii Polskiej Akademii Nauk w Krakowie. W pracach 
uczestniczy również mgr Katarzyna Sobota-Liwoch z  Muzeum 
Schoena w Sosnowcu, odpowiedzialna za analizy antropologicz-
ne. Zespół wspierają wolontariusze przyjeżdżający do Lelowa 
z  różnych części kraju, między innymi z  Gdańska czy Krosna. 
W tym roku w wykopaliskach uczestniczą również osoby z zagra-
nicy, w tym ze Stambułu.

Cmentarzysko ma już za sobą niezwykle interesującą historię 
badań. Wszystko zaczęło się w 2022 roku od informacji o zna-
lezieniu na polu w  Ślęzanach żelaznego topora oraz ludzkich 
kości. Po zgłoszeniu znaleziska i  rozpoczęciu badań okazało 
się, że pod warstwą ziemi znajduje się wczesnośredniowiecz-
na nekropolia. Już podczas pierwszego sezonu odsłonięto pięć 
pochówków.

Znaleziska szybko pokazały, że nie są to zwykłe, pozbawione wy-
posażenia mogiły. W  jednym z  pierwszych odkrytych grobów, 
określanym wówczas jako pochówek „wojownika”, natrafiono 
na topór, pierścień i  nóż. W  grobie dziecka znaleziono jedena-
ście kabłączków skroniowych, czyli charakterystycznych ozdób 
występujących we wczesnym średniowieczu. Archeolodzy wy-
dobyli również srebrne paciory, krzesiwo, pozostałości wiadra 
z  żelaznymi obręczami oraz monety, w  tym denary krzyżowe 
i  fragment denara czeskiego księcia Brzetysława. Już wtedy dr 
Szmoniewski oceniał, że pod względem stanu zachowania jest to 
wyjątkowe stanowisko.

Kolejne sezony tylko potwierdziły potencjał tego miejsca. Szcze-
gólnie bogate rezultaty przyniosły badania prowadzone w 2025 
roku. Wówczas odkryto trzynaście kolejnych grobów - osiem mę-
skich, trzy kobiece i dwa dziecięce, w tym pochówek niemowlę-
cia. W grobach kobiecych znajdowały się między innymi szklane 
i srebrne paciorki oraz kabłączki skroniowe, natomiast przy po-
chówkach męskich odkrywano krzesiwa.

Jeszcze większe zainteresowanie wzbudziły przedmioty związane 
z obrzędami pogrzebowymi. Archeolodzy natrafili na dwa glinia-
ne naczynia i pozostałości dwóch drewnianych wiaderek z żela-
znymi obręczami. Jednym z najbardziej niezwykłych odkryć była 
pisanka umieszczona w  grobie mężczyzny. Fragmenty skorupki 
jajka znaleziono również w pochówku dziecka. Takie przedmio-
ty mogą być dla badaczy ważnym źródłem wiedzy o wierzeniach, 

symbolice i zwyczajach pogrzebowych ludzi żyjących na tych te-
renach około tysiąca lat temu.

Znaczenie stanowiska nie ogranicza się więc wyłącznie do liczby 
odkrywanych grobów. Układ pochówków, sposób ułożenia zmar-
łych, ich płeć i wiek, a przede wszystkim znajdujące się przy nich 
przedmioty pozwalają stopniowo odtwarzać obraz społeczności 
zamieszkującej okolice dzisiejszego Lelowa w XI i XII wieku. Już 
po pierwszym sezonie zapowiadano również specjalistyczne ba-
dania odnalezionych szczątków, w tym analizy DNA.

Badania ze Ślęzan weszły już także do obiegu naukowego. W 2024 
roku ukazał się rozdział poświęcony wczesnośredniowiecznemu 
cmentarzysku w  autorstwa Katarzyny Soboty-Liwoch, Bartło-
mieja Szmoniewskiego i  Dariusza Rozmusa. Publikacja znalazła 
się w monografii „Ślady codzienności, ślady przeszłości. Czytanie 
lokalnej historii Lelowa i okolicy”.

Teraz archeolodzy wrócili na stanowisko po raz czwarty. Do-
tychczasowy bilans przekroczył już 20 odkrytych grobów, 
a  w  tegorocznym sezonie trzy pochówki zwróciły szczególną 
uwagę ze względu na znalezione przy zmarłych wyposażenie. 
Prace nadal trwają, dlatego lista odkryć może się jeszcze po-
większyć.

Po zakończeniu badań zabytki mają zostać przekazane do Mu-
zeum Miejskiego „Sztygarka” w Dąbrowie Górniczej. Planowana 
jest tam ekspozycja znalezisk pochodzących z lelowskiego cmen-
tarzyska. Dzięki temu przedmioty, które przez blisko tysiąc lat 
pozostawały ukryte pod ziemią, będzie można nie tylko poddać 
dalszym analizom, ale również udostępnić zwiedzającym.

Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Lelów

Mieszkańcy Mełchowa mogą już korzystać z wyremontowane-
go fragmentu drogi powiatowej nr 1102S. Prace objęły odcinek 
o długości 520 metrów i miały poprawić zarówno komfort jazdy, 
jak i bezpieczeństwo wszystkich użytkowników trasy.

W  ramach inwestycji sfrezowano starą nawierzchnię, wzmoc-
niono podbudowę drogi, a  następnie ułożono dwie nowe war-
stwy masy bitumicznej. Roboty objęły również uporządkowanie 
i utwardzenie poboczy oraz przebudowę jednego ze zjazdów.

Do utwardzenia poboczy wykorzystano materiał pozyskany 
z rozbiórki wcześniejszej nawierzchni. Dzięki temu poprawiono 
stabilność krawędzi jezdni i estetykę całego odcinka.

Wartość zadania wyniosła 222 tys. zł. Inwestycja została w całości 
sfinansowana z budżetu powiatu częstochowskiego, a wykonaw-
cą robót była spółka z Myszkowa.

- Cieszymy się, że kolejny odcinek drogi w  naszej gminie zy-
skał nową nawierzchnię, poprawiając komfort i bezpieczeństwo 
mieszkańców Mełchowa oraz wszystkich użytkowników drogi - 
komentują miejscowi urzędnicy.

STARA NAWIERZCHNIA ZNIKNĘŁA, POJAWIŁY SIĘ DWIE 
WARSTWY ASFALTU. DUŻA ZMIANA W MEŁCHOWIE
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Piotr Biernacki

W Lipiu szykuje się nowa inicjatywa, która ma połączyć poko-
lenia i ożywić lokalne tradycje. Gminny Ośrodek Kultury roz-
poczyna nabór do nowo powstającego Zespołu Ludowego Pie-
śni i Tańca „Nad Liswartą”. Do udziału zaproszeni są zarówno 
najmłodsi, jak i młodzież oraz dorośli - także ci, którzy dopiero 
chcą rozpocząć swoją przygodę z folklorem.

Pomysł zakłada stworzenie zespołu, który będzie rozwijał umiejęt-
ności wokalne i taneczne, ale przede wszystkim stanie się miejscem 
wspólnego pielęgnowania regionalnych tradycji. Organizatorzy 
chcą, by „Nad Liswartą” z czasem stał się rozpoznawalną wizytówką 
gminy Lipie i pojawiał się podczas lokalnych uroczystości, wydarzeń 
kulturalnych oraz przeglądów folklorystycznych.

- Oferta skierowana jest do osób w różnym wieku i na różnym po-
ziomie zaawansowania. Nie trzeba mieć wcześniejszego doświad-
czenia scenicznego ani tanecznego. Liczą się przede wszyst-
kim chęci, zainteresowanie muzyką i  tańcem oraz gotowość do 
wspólnej pracy po okiem naszych doświadczonych instruktorów 
- podkreślają pracownicy miejscowego GOK-u.

Za część taneczną odpowiadać ma Paweł Wojnowski, natomiast 
zajęcia wokalne poprowadzi Patrycja Kik. Dzięki temu uczestnicy 
będą mogli równolegle rozwijać dwa podstawowe elementy ze-
społu folklorystycznego - ruch sceniczny i śpiew.

Nowa formacja ma od początku budować własny charakter i re-
pertuar. To oznacza, że osoby, które zdecydują się do niej dołą-
czyć już teraz, będą miały realny wpływ na to, jak zespół będzie 
wyglądał, w  jakim kierunku się rozwinie i  jakie miejsce zajmie 
w kulturalnym życiu gminy.

Dla GOK-u to także sposób na stworzenie przestrzeni, w której 
folklor nie będzie jedynie odtwarzaną tradycją, ale żywą formą 
wspólnego działania. Jeśli pomysł spotka się z zainteresowaniem 
mieszkańców, „Nad Liswartą” może stać się jednym z  ciekaw-
szych nowych projektów kulturalnych w regionie.

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Lipie

Przez dwa dni błonia nad Liswartą i  zabytkowe mury w  Dan-
kowie tętniły muzyką, historią i dożynkową tradycją. Jarmark 
nad Liswartą, połączony z  dożynkami powiatowo-gminnymi, 
przyciągnął miłośników rekonstrukcji, regionalnych smaków 
i dużych koncertów. Byli rycerze, inscenizacje z czasów potopu 
szwedzkiego, dawne rzemiosło, ludowe obrzędy, a na scenie po-
jawili się m.in. Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk” oraz Ania Wyszkoni.

Dankowskie mury po raz kolejny udowodniły, że trudno o lepszą 
scenografię dla wydarzenia, które w jednym miejscu łączy histo-
rię, folklor i  współczesną rozrywkę. Organizatorzy postawili na 
formułę znacznie szerszą niż klasyczny festyn. Publiczność mogła 
nie tylko oglądać koncerty, ale również wejść w świat dawnego 
obozowiska, zobaczyć walki z użyciem historycznej broni i przyj-
rzeć się temu, jak przed wiekami wyglądało codzienne życie.

Najbardziej widowiskową częścią wydarzenia były rekonstrukcje 
związane z okresem potopu szwedzkiego. W przestrzeni pod mu-
rami pojawili się zbrojni, można było zobaczyć pokazy walk, sceny 
z życia dworskiego oraz funkcjonujące obozowisko rycerskie. Dla 
najmłodszych przygotowano szkołę giermków, dzięki czemu hi-
storia nie kończyła się na oglądaniu jej z bezpiecznej odległości.

Równie dużo działo się w części poświęconej dawnemu rzemio-
słu. Garncarstwo, kowalstwo, tkactwo, wypiek chleba, wyrabianie 
masła czy bibułkarstwo pokazywały, że przeszłość to nie tylko 
bitwy i  zbroje. Uzupełnieniem były wystawy rękodzieła, sztu-
ki, starych fotografii oraz zabytkowych samochodów, motocykli 
i pojazdów wojskowych.

Jednym z najmocniejszych punktów pierwszego dnia był występ 
Zespołu Pieśni i Tańca „Śląsk”. Ponad stuosobowa grupa wniosła 
pod dankowskie mury skalę, jakiej podczas lokalnych wydarzeń 
nie ogląda się często. Wcześniej publiczność mogła zobaczyć tak-
że lokalnych wykonawców, Zespół Pieśni i Tańca „Ziemia Kłobuc-
ka” oraz Kapelę Dejcie Pozór.

Niedziela miała już zdecydowanie bardziej dożynkowy charakter. 
Przez Danków przeszedł barwny korowód, a  obok mieszkańców 
w strojach ludowych pojawili się również rekonstruktorzy w histo-

LIPIE STAWIA NA FOLKLOR Z WERWĄ. 
POWSTAJE ZESPÓŁ, KTÓRY MA BYĆ
WIZYTÓWKĄ GMINY

GORĄCY TEMAT TRAFIA POD OCENĘ MIESZKAŃCÓW. NIE WIEDZĄ, CO MAJĄ 
ZROBIĆ Z INWESTYCJĄ W OSTROWACH NAD OKSZĄ

NOWORODEK W ZAMRAŻARCE, SZCZĄTKI DRUGIEGO DZIECKA W SZAFIE. ZA CHWILĘ RUSZY PROCES

RYCERZE, „ŚLĄSK” I ANIA WYSZKONI. TAK WYGLĄDAŁO WIELKIE ŚWIĘTO W DANKOWIE

rycznym uzbrojeniu. Po nabożeństwie rozpoczął się tradycyjny ce-
remoniał z prezentacją wieńców, który połączył charakter powiato-
wego święta plonów z historyczną oprawą całego jarmarku.

Na scenie nie zabrakło lokalnych i regionalnych akcentów. Zapre-
zentowały się m.in. stypendystki powiatu kłobuckiego, Grodzia-
nie, sekcje wokalne miejscowego GOK-u oraz Zespół Regionalny 
Rożnowska Dolina z widowiskiem „Wesele Kasi i  Jonka”. Zwień-
czeniem muzycznej części wydarzenia był koncert Ani Wyszkoni, 
który nadał finałowi bardziej współczesny charakter.

Dużą rolę przez cały weekend odgrywała również kuchnia. Lo-
kalne gospodynie przygotowały tradycyjne potrawy, a dożynko-
wej i weselnej oprawie towarzyszyły regionalne smaki. To właśnie 
przy stołach, pomiędzy pokazami i koncertami, najlepiej było wi-
dać, że Jarmark nad Liswartą miał być nie tylko widowiskiem, ale 
również miejscem zwyczajnego spotkania mieszkańców.

Dzieci miały do dyspozycji zarówno klasyczne dmuchańce i strefy 
zabawy, jak i atrakcje nawiązujące do dawnych zajęć. Można było 
spróbować drewnianych kręgli, zośki, mielenia zboża w żarnach 
czy prania na tarze. Dzięki temu historyczny motyw wydarzenia 
był obecny nie tylko przy rekonstrukcjach, ale właściwie na całym 
terenie imprezy.

Jarmark nad Liswartą zakończył wakacje w gminie Lipie z roz-
machem.

Piotr Biernacki

Monika Wójcik

Czy otworzyć drogę do jednej z większych inwestycji energe-
tycznych w gminie, czy zatrzymać ją już na etapie planistycz-
nym? Zanim radni gminy Miedźno podejmą kolejne decyzje 
w sprawie planowanego zakładu produkcji biogazu i biometanu 
w  Ostrowach nad Okszą, pytają o  zdanie mieszkańców. Staw-
ka jest niemała. Inwestor przekonuje, że przedsięwzięcie może 
przynieść gminie nowe wpływy, zlecenia dla lokalnych firm, ry-
nek dla rolników, drogę, teren rekreacyjny, a w przyszłości na-
wet szerszy dostęp do sieci gazowej.

Do Rady Gminy Miedźno wpłynął wniosek o podjęcie działań pla-
nistycznych umożliwiających realizację obiektów i  urządzeń do 
produkcji biogazu i biometanu. Samorząd chce jednak wcześniej 
poznać nastroje społeczne, dlatego uruchomił ankietę dla miesz-
kańców, którą można wypełniać do końca sierpnia.

Radni podkreślają, że na tym etapie nie chodzi jeszcze o zgodę na 
budowę, lecz o ocenę, czy w ogóle kontynuować działania umoż-

liwiające planowaną inwestycję w tej lokalizacji.

Gmina pyta, jak radni powinni podejść do inwestycji, która z jed-
nej strony może oznaczać dodatkowe pieniądze pozostające 
w lokalnej gospodarce, z drugiej zaś rodzić pytania o sąsiedztwo, 
transport i  wpływ zakładu na otoczenie. Ankieta ma charakter 
wyłącznie opiniodawczy. Jej wyniki zostaną przedstawione radzie 
jako materiał pomocniczy, ale nie będą formalnym elementem 
procedury planistycznej.

Za projektem stoi Zakład Produkcji Biometanu Miedźno Sp. z o.o. 
Spółka przedstawia przedsięwzięcie nie tylko jako zakład energe-
tyczny, lecz także projekt mający oddziaływać gospodarczo na całą 
gminę. Do produkcji biometanu wykorzystywane byłyby m.in. trawy, 
słoma, obornik, gnojowica i inne frakcje biodegradowalne.

Według inwestora już budowa przyniosłaby zlecenia miejscowym 
przedsiębiorcom – od robót budowlanych i transportu po ochro-
nę, gastronomię i  obsługę zaplecza. Po uruchomieniu instalacji 

potrzebne byłyby usługi logistyczne, serwisowe i  transporto-
we. Spółka zapowiada również nowe miejsca pracy i dodatkowe 
wpływy podatkowe do budżetu gminy.

Korzyści mieliby odczuć także rolnicy. Zakład kupowałby od nich 
substraty do produkcji, a powstający w procesie poferment mógł-
by służyć jako nawóz. Zdaniem spółki oznaczałoby to dodatkowe 
przychody oraz ograniczenie części kosztów nawożenia.

Inwestor deklaruje również realizację inwestycji towarzyszących: 
ogólnodostępnej drogi łączącej zakład z  drogą powiatową oraz 
zielonej przestrzeni rekreacyjnej dla mieszkańców. Konieczne 
byłoby także doprowadzenie gazociągu, co – według spółki – mo-
głoby w przyszłości ułatwić rozbudowę sieci gazowej w gminie. 
Rozważane jest ponadto wykorzystanie ciepła z zakładu do zasi-
lania pobliskich budynków publicznych lub prywatnych.

Największe deklarowane korzyści dotyczą jednak pieniędzy. We-
dług wstępnych szacunków inwestora w latach 2028–2054 insta-
lacja miałaby wygenerować w gminie ponad 268 mln zł przycho-
dów. Około 53 mln zł miałoby zasilić budżet gminy, 56,5 mln zł 
trafić do lokalnych przedsiębiorców, blisko 117 mln zł do rolni-
ków, a około 42 mln zł do mieszkańców w różnych formach. Są to 
prognozy spółki, a nie zagwarantowane wpływy, ale właśnie nimi 
inwestor uzasadnia znaczenie projektu dla lokalnej gospodarki.

Prokuratura zakończyła śledztwo w jednej z najbardziej wstrzą-
sających spraw ostatnich miesięcy w regionie. Z opinii biegłych 
wynika, że noworodek odnaleziony w  listopadzie ubiegłego 
roku w domu we wsi Borowa w gminie Miedźno był zdolny do 
samodzielnego życia poza organizmem matki. Nie podjął jednak 
funkcji życiowych z powodu toksycznego działania amfetaminy. 
Do sądu trafił akt oskarżenia przeciwko partnerowi zmarłej ko-
biety oraz jego matce.

Do tragedii doszło 4 listopada 2025 roku. Do domu przy ulicy Dę-
bowej w  Borowej wezwano pogotowie do 23-letniej Karoliny Ł. 
Kobieta zmarła przed przyjazdem ratowników. Sekcja zwłok wy-
kazała, że bezpośrednią przyczyną śmierci był krwotok okołopo-
rodowy.

Jeszcze tego samego dnia policjanci przeszukali posesję, na któ-
rej kobieta mieszkała z  27-letnim partnerem Michałem D., jego 
braćmi oraz matką. W zamrażarce odnaleziono ciało noworodka, 
a w pudełku ukrytym w szafie szkielet drugiego dziecka. Badania 
potwierdziły, że były to ludzkie szczątki.

Kluczowe dla śledztwa okazały się opinie biegłych. Ustalili oni, 
że noworodek był donoszony i  zdolny do samodzielnego życia, 
jednak nie rozpoczął czynności życiowych z powodu toksycznego 
działania amfetaminy. Ten sam narkotyk wykryto również w or-
ganizmie Karoliny Ł.

W przypadku szczątków drugiego dziecka, z uwagi na zaawanso-
wane zmiany pośmiertne, nie udało się ustalić przyczyny zgonu 
ani tożsamości matki. Biegli oszacowali jedynie, że dziecko mogło 

urodzić się około roku lub dwóch lat wcześniej.

Po zakończeniu śledztwa prokuratura skierowała do sądu akt 
oskarżenia. Michał D. odpowie za narażenie 23-letniej kobie-
ty i  jej dziecka na bezpośrednie niebezpieczeństwo utraty życia 
oraz nieumyślne spowodowanie ich śmierci. Według śledczych 
miał znacznie opóźnić wezwanie pogotowia i zataić przed ratow-
nikami fakt odbycia porodu. 27-latek usłyszał również zarzuty na-
kłaniania świadka do składania fałszywych zeznań, nielegalnego 
posiadania amunicji oraz przestępstw narkotykowych. Jego mat-
ka, 56-letnia Iwona D., została oskarżona o nieudzielenie pomocy 
rodzącej kobiecie znajdującej się w stanie bezpośredniego zagro-
żenia życia.

Po ujawnieniu sprawy oboje zostali tymczasowo aresztowani. 
Wobec Iwony D. areszt później uchylono, zastępując go policyj-
nym dozorem i poręczeniem majątkowym. Michał D. nadal pozo-
staje w areszcie, który sąd przedłużył do 5 listopada. Proces ma 
rozpocząć się we wrześniu.
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UCZNIOWIE BĘDĄ UCZYĆ SIĘ Z WY-
KORZYSTANIEM AI. SZEŚĆ SZKÓŁ 
DOSTAŁO NOWE PRACOWNIE

MSTÓW ZNÓW KUSIŁ JABŁKAMI. ZIÓŁKO,MSTÓW ZNÓW KUSIŁ JABŁKAMI. ZIÓŁKO,
GIŻOWSKA I KOŃ POLSKI ROZGRZALI STADIONGIŻOWSKA I KOŃ POLSKI ROZGRZALI STADION

Sześć szkół z  terenu gminy Mstów otrzymało nowoczesne la-
boratoria sztucznej inteligencji. W ramach przedsięwzięcia fi-
nansowanego z Krajowego Planu Odbudowy do placówek trafiły 
m.in. laptopy, interaktywne monitory, stacje robocze, kamery 
oraz kompletne oprogramowanie. Łączna wartość przekazane-
go wyposażenia wynosi blisko 932 tys. zł.

Nowe pracownie powstały w szkołach w Mstowie, Jaskrowie, Ma-
łusach Wielkich, w Brzyszowie, Krasicach i Mokrzeszy. Sprzęt zo-
stał nieodpłatnie przekazany samorządowi gminy jako organowi 
prowadzącemu placówki. O przyznaniu wyposażenia decydowały 
m.in. ankiety wcześniej wypełniane przez dyrektorów szkół.

- Każda z sześciu placówek otrzymała taki sam, kompletny zestaw 
przeznaczony do utworzenia laboratorium sztucznej inteligencji. 
Obejmuje on 15 laptopów dla uczniów i  jeden dla nauczyciela, 
desktopową stację roboczą pełniącą funkcję jednostki centralnej 
usług AI, urządzenie sieciowe z wi-fi, mobilną szafkę umożliwia-
jącą przechowywanie i ładowanie komputerów oraz zasilacz awa-
ryjny UPS - informuje miejscowy urząd gminy.

Do szkół trafiły także interaktywne monitory o przekątnej co naj-
mniej 75 cali wraz ze stojakami, po dwie kamery HD z mikrofona-
mi i statywami oraz niezbędne oprogramowanie.

W  ramach całego przedsięwzięcia gminne placówki otrzyma-
ły więc łącznie 96 laptopów, sześć dużych monitorów interak-
tywnych i  12 zestawów kamer, a  także infrastrukturę potrzebną 
do prowadzenia zajęć wykorzystujących rozwiązania oparte na 
sztucznej inteligencji.

Nowe wyposażenie ma być wykorzystywane nie tylko podczas 
nauki informatyki. Laboratoria mają umożliwić prowadzenie za-
jęć z wykorzystaniem interaktywnych materiałów oraz narzędzi 
cyfrowych, a  uczniom pozwolić na praktyczne poznawanie no-
wych technologii.

Pracownie mogą również służyć do rozwijania umiejętności lo-
gicznego myślenia, kreatywności i  pracy zespołowej. Jednym 
z  założeń jest także przygotowanie uczniów do świadomego 
i bezpiecznego korzystania z narzędzi wykorzystujących sztucz-
ną inteligencję, która coraz mocniej wkracza do edukacji, gospo-
darki i codziennego życia.

Łączna wartość sprzętu przekazanego sześciu szkołom wynosi 
niemal 932 tys. zł. 

- Nowe laboratoria mają przede wszystkim umożliwić uczniom 
zdobywanie kompetencji, które w kolejnych latach będą odgry-
wać coraz większą rolę zarówno w dalszej edukacji, jak i później 
na rynku pracy. Dzięki temu technologia, która jeszcze niedawno 
była dla wielu jedynie ciekawostką, trafi bezpośrednio do szkol-
nych sal i stanie się jednym z narzędzi wykorzystywanych pod-
czas codziennej nauki - wyjaśniają przedstawiciele gminy.

Piotr Biernacki

Jabłka w każdej postaci, lokalne soki, muzyka, kabaret i kilka go-
dzin scenicznych atrakcji. W sobotę 22 sierpnia stadion Warty 
Mstów ponownie stał się centrum jednego z najbardziej charak-
terystycznych wydarzeń w regionie. Święto Jabłka po raz kolej-
ny połączyło to, z czego Mstów słynie od lat, czyli sadownictwo 
z dużą plenerową imprezą. Na scenie pojawili się między innymi 
Krystyna Giżowska, kabaret Koń Polski i Mateusz Ziółko.

W Mstowie jabłko od dawna jest czymś więcej niż tylko owocem. Po-
nad 200 hektarów sadów sprawia, że sadownictwo pozostaje ważną 
częścią miejscowej gospodarki i jednym ze znaków rozpoznawczych 
gminy. Święto Jabłka wyrosło właśnie z tej tradycji i z czasem stało 
się lokalnymi „sadowniczymi dożynkami”, podczas których produ-
cenci mogą pokazać swoje owoce, soki i przetwory, a mieszkańcy 
i goście po prostu dobrze spędzić ostatnie tygodnie wakacji.

Tegoroczna impreza rozpoczęła się w przedostatni weekend wa-
kacji na stadionie miejscowego klubu sportowego. Jako pierwsze 
pojawiły się Mstowianki, które wprowadziły publiczność w lokalny 
i ludowy klimat wydarzenia. Później scenę przejął duet Tu i Teraz. 
Z każdą kolejną godziną program nabierał tempa, a nazwiska wy-
konawców robiły się coraz bardziej znane szerszej publiczności.

O godz. 18.00 przyszedł czas na Krystynę Giżowską. Artystka od 
wielu lat pozostaje jedną z najbardziej rozpoznawalnych wokali-
stek polskiej muzyki rozrywkowej, dlatego jej obecność była jed-
nym z mocniejszych punktów tegorocznego programu. Godzinę 
później muzykę zastąpił humor. Na scenie pojawił się kabaret Koń 

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Mstów

Polski, od lat obecny na największych imprezach plenerowych 
w kraju.

Święto Jabłka nie ograniczało się jednak do tego, co działo się na 
scenie. Istotą wydarzenia pozostawały miejscowe owoce. Można 
było kupić jabłka oraz soki od lokalnych producentów i spróbo-
wać owoców w różnych odsłonach. Organizatorzy przygotowali 
również Kreatywny Namiot Gminnego Ośrodka Kultury w Msto-
wie oraz atrakcje dla najmłodszych. Była też konkurencja zdecy-
dowanie mniej związana z sadownictwem, za to skutecznie przy-
ciągająca uwagę - konkurs jedzenia burgerów na czas.

Po kabaretowej części programu na scenie zaprezentował się 
Kwartet Sentymentalny, a  kulminacja wieczoru przypadła na 
godz. 21.00. Wtedy przed mstowską publicznością wystąpił Ma-
teusz Ziółko. Wokalista był główną gwiazdą tegorocznego Święta 
Jabłka i  zamknął koncertową część wydarzenia. Później stadion 
nie opustoszał - muzyczną zabawę kontynuował DJ.

Formuła mstowskiej imprezy od lat pozostaje właściwie nie-
zmienna i właśnie w tym tkwi jej siła. Dla miejscowych sadowni-
ków to okazja do pokazania swojej pracy i produktów, dla gminy 
- promocja jednej z jej najbardziej charakterystycznych specjal-
ności, a dla mieszkańców - po prostu duża letnia impreza. 

W  Mstowie znów udało się połączyć te trzy elementy. I  choć 
wieczorem największą uwagę skupiała scena, to przez cały dzień 
pierwsze skrzypce - przynajmniej symbolicznie - grało jabłko.

NOWA NAWIERZCHNIA I WZMOCNIONA KONSTRUK-
CJA. ZAKOŃCZYLI REMONT MIĘDZY ZAWADĄ
A MAŁUSAMI WIELKIMI

Kierowcy korzystający z drogi powiatowej nr 1038 S pomiędzy 
Zawadą a Małusami Wielkimi mogą już jeździć po odnowionej 
nawierzchni. Zakończył się remont ponad półkilometrowego 
odcinka trasy, który po latach eksploatacji wymagał zdecydo-
wanej poprawy stanu technicznego. Drogowcy nie ograniczyli 
się przy tym do położenia nowego asfaltu - przebudowano rów-
nież warstwy znajdujące się pod jezdnią.

Prace objęły 520 metrów drogi o szerokości 6 metrów. Dotych-
czasowa nawierzchnia była już mocno zużyta, dlatego roboty 
rozpoczęły się od jej sfrezowania. Następnie wykonano koryto 
pod nowe warstwy konstrukcyjne i  przygotowano podłoże pod 
dalszą część inwestycji.

Kolejnym etapem było wykonanie podbudowy z kruszywa łama-
nego. Oczyszczoną nawierzchnię skropiono emulsją asfaltową, po 

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Mstów

czym ułożono podbudowę z  mieszanki mineralno-bitumicznej. 
Na zakończenie pojawiła się nowa warstwa ścieralna.

Zakres robót miał przywrócić drodze nie tylko estetyczny wy-
gląd, ale przede wszystkim odpowiednie parametry użytkowe. 
Wzmocniona konstrukcja i  nowa nawierzchnia mają zwiększyć 
trwałość tego odcinka, a kierowcom zapewnić bardziej komfor-
towy i bezpieczny przejazd.

- To ważne połączenie dla mieszkańców, którzy korzystają z nie-
go podczas codziennych dojazdów. Stan lokalnych dróg ma bez-
pośrednie znaczenie dla sprawności komunikacji pomiędzy miej-
scowościami - mówi wójt Tomasz Gęsiarz.

Inwestycję zrealizowano na zlecenie Powiatowego Zarządu Dróg 
w Częstochowie.
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Delegacja gminy Mstów uczestniczyła w XXVI Dożynkach Po-
wiatowych, które 23 sierpnia odbyły się w Kościelcu w gminie 
Rędziny. Gminę reprezentowali samorządowcy oraz Koło Go-
spodyń Wiejskich „Mstowianki”, które przygotowało tradycyj-
ny wieniec dożynkowy i wystąpiło przed publicznością podczas 
części artystycznej.

Powiatowe święto plonów co roku jest okazją do spotkania przed-
stawicieli wszystkich gmin powiatu częstochowskiego i  podsu-
mowania najważniejszej części rolniczego sezonu. Tym razem 
gospodarzem wydarzenia był Kościelec.

Uroczystości rozpoczął korowód dożynkowy, po którym odpra-
wiono polową mszę świętą. Wśród licznych delegacji nie zabrakło 
przedstawicieli gminy Mstów. Samorząd reprezentowali między 
innymi wójt Tomasz Gęsiarz oraz przewodniczący rady gminy 
Krzysztof Choryłek.

POWIAT ŚWIĘTOWAŁ, A GMINA MSTÓW NIE POZOSTAŁA W CIENIU. 
MSTOWIANKI Z WIEŃCEM I DOŻYNKOWYM WYSTĘPEM NA SCENIE

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Mstów

ZAMIAST SIEDZIEĆ W DOMU, RUSZYLI DO KAMIENIOŁOMU. 
TAKIEJ ATRAKCJI SIĘ NIE SPODZIEWALI

Koło Gospodyń Wiejskich Jurajskie Kwiaty z Siedlca ma już czte-
ry lata. Panie od początku aktywnie angażują się w życie swoich 
miejscowości i całej gminy, organizując wydarzenia, włączając 
się w lokalne inicjatywy i dbając o to, by tradycja nie była tylko 
wspomnieniem, ale czymś żywym i obecnym na co dzień.

KGW otworzyła grupa kobiet z  Siedlca i  Gąszczyka. Jubileusz 
stał się okazją do podsumowań i  podziękowań. Członkinie koła 
podkreślały, że przez ostatnie lata mogły liczyć na wsparcie wie-
lu osób. Szczególne słowa wdzięczności skierowały do sołty-
sa Krzysztofa Chorylka, Rady Sołeckiej, druhów z  OSP Siedlec, 
mieszkańców oraz wszystkich przyjaciół koła, którzy pomagali 
przy organizacji kolejnych przedsięwzięć. Nie zabrakło też po-
dziękowań dla samych członkiń - za wspólne pomysły, pracę, 
cierpliwość, uśmiech i serce wkładane w każde wydarzenie.

Cztery lata działalności to dla Jurajskich Kwiatów nie tylko kolej-
ne akcje i imprezy, ale przede wszystkim wspólne doświadczenia, 
nowe znajomości, przyjaźnie i  coraz mocniejsze więzi z  miesz-
kańcami.

 - Naszym celem jest kultywowanie kultury ludowej, w tym szcze-
gólnie regionalnej, oraz wychowywanie młodego pokolenia w du-
chu tolerancji i  szanowania tradycji oraz integracja społeczna - 
tak same o sobie mówią.

Panie świętowały, ale na dłuższy odpoczynek się nie zanosi. Już 
rozpoczęły przygotowania do kolejnego wydarzenia - festynu 
„Święto Ziemniaka”, który ma się odbyć 12 września.

Tegoroczna edycja będzie dla organizatorek szczególna, ponie-
waż inicjatywa została wyróżniona w konkursie FIO Śląskie Lo-
kalnie. KGW chce przygotować dla uczestników szereg atrakcji.

Jurajskie Kwiaty wchodzą więc w piąty rok działalności dokładnie 
tak, jak funkcjonowały do tej pory - aktywnie, wspólnie i z kolejny-
mi pomysłami na integrację mieszkańców. Jubileusz był chwilą na 
wspomnienia, ale następne przedsięwzięcie już nabiera kształtów.

CZTERY LATA JURAJSKICH KWIATÓW. 
PANIE ŚWIĘTOWAŁY JUBILEUSZ I JUŻ 
SZYKUJĄ KOLEJNĄ IMPREZĘ
Piotr Biernacki, fot. KGW Jurajskie Kwiaty z Siedlca

Najbardziej widocznym akcentem mstowskiej obecności były jed-
nak „Mstowianki”. Panie z koła gospodyń wiejskich przygotowały 
na uroczystość tradycyjny wieniec dożynkowy, a  później poja-
wiły się również na scenie. Ich występ był częścią programu ar-
tystycznego, w którym zaprezentowały się zespoły ludowe, koła 
gospodyń i lokalni wykonawcy z terenu powiatu.

- Dla gminy Mstów udział w dożynkach powiatowych ma znacze-
nie nie tylko reprezentacyjne. To także okazja do pokazania miej-
scowych tradycji, dorobku kół gospodyń wiejskich i społeczności, 
które przez cały rok angażują się w  życie swoich miejscowości 
- podkreśla wójt Tomasz Gęsiarz.

Podczas wydarzenia wręczono również nagrody w  konkursach 
„Przodujący Producent Rolny 2026” oraz „Ekologiczna Zagroda 
2026”. Wyróżnienia trafiły do rolników i mieszkańców z różnych 
gmin powiatu częstochowskiego. Muzyczną gwiazdą wieczoru 
był z kolei zespół Papa Dance.

Pod koniec lipca jedna z fundacji zorganizowała spotkanie edu-
kacyjno-integracyjne dla członków mstowskiego koła Polskiego 
Związku Emerytów i Rencistów. W wydarzeniu, które odbyło się 
na terenie kamieniołomu Lipówka, uczestniczyło około pięć-
dziesięciu seniorów.

Program spotkania został przygotowany tak, aby połączyć eduka-
cję, aktywność fizyczną i integrację. Największym zainteresowa-
niem cieszyła się gra terenowa przygotowana przez organizato-
rów. Uczestnicy, rozwiązując kolejne zadania, mieli okazję poznać 
ciekawostki dotyczące działalności zakładu, wydobycia surow-
ców oraz funkcjonowania kamieniołomu.

Nie zabrakło również propozycji sprzyjających aktywnemu wy-
poczynkowi. Seniorzy wzięli udział w  zajęciach Tai-Chi, które 

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Mstów
pozwoliły im zadbać o sprawność ruchową, równowagę i dobre 
samopoczucie. Tego typu ćwiczenia są szczególnie polecane oso-
bom starszym, ponieważ pomagają poprawić koordynację rucho-
wą oraz zmniejszyć poziom stresu.

Po części edukacyjnej i rekreacyjnej uczestnicy spotkali się przy 
wspólnym poczęstunku. Była to okazja do rozmów, wymiany do-
świadczeń oraz spędzenia czasu w miłej atmosferze.

Organizatorzy z fundacji, która przygotowała zajęcia, podkreślają, 
że celem wydarzenia było nie tylko przybliżenie działalności pro-
wadzonej firmę, ale także aktywizacja seniorów oraz stworzenie 
przestrzeni do integracji lokalnej społeczności.

- Spotkanie w Lipówce pokazało, że edukację można z powodze-
niem połączyć z rekreacją i wspólną zabawą - zaznaczają.
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OSIEM BLOKÓW PRZY PARTYZANTÓW. RADNI DALI ZIELONE 
ŚWIATŁO MIMO NEGATYWNEJ OPINII SANEPIDU

RADNI NAWET NIE PYTALI. TYMCZASEM 
KOSZTY TRZECH INWESTYCJI W MYSZKOWIE 
POSZŁY MOCNO W GÓRĘ

O 520 tys. zł wzrosły wydatki tegorocznego budżetu Myszkowa, 
a deficyt miasta przekroczył po zmianach 15 mln zł. Dodatkowe 
pieniądze trafią przede wszystkim na inwestycje w przedszkolu 
oraz gospodarkę ściekową, a mniejsza część na drogi. Cała kwo-
ta zostanie pokryta z wolnych środków. 

Przewodniczący rady poinformował o stanowisku komisji i otwo-
rzył możliwość zadawania pytań. Żaden z radnych nie zabrał jed-
nak głosu. Tymczasem sama uchwała pokazuje, że nie chodziło 
wyłącznie o  kosmetyczne przesunięcia pomiędzy paragrafami. 
Rada zwiększyła wydatki miasta o 520 tys. zł i o dokładnie taką 
samą kwotę podniosła przychody budżetu. Po zmianach deficyt 
wzrósł z około 14,54 mln zł do ponad 15,06 mln zł.

Co istotne, dodatkowe wydatki nie będą finansowane nowym 
kredytem. Całe 520 tys. zł pochodzi z wolnych środków, których 
planowana do wykorzystania kwota zwiększyła się z około 12,19 
mln zł do 12,71 mln zł. Kwota przychodów z kredytów pozostała 
bez zmian.

Po korekcie deficyt w wysokości ponad 15 mln zł ma być pokryty 
kredytem w kwocie blisko 7 mln zł, wolnymi środkami w wyso-
kości około 7,68 mln zł oraz blisko 386 tys. zł niewykorzystanych 
wcześniej środków.

Z  załączników do projektu uchwały można również odtworzyć, 
gdzie trafi dodatkowe 0,5 mln zł. Największa część, 315 tys. zł, 
zwiększa wydatki majątkowe w oświacie, w rozdziale dotyczącym 
przedszkoli. Po zmianach wydatki majątkowe w tym obszarze wy-
noszą ponad 11,5 mln zł.

Zestawienie inwestycyjne wskazuje przy tym na termomoderni-
zację Przedszkola nr 5 w Myszkowie, na którą w 2026 roku zapla-
nowano już ponad 6,8 mln zł. Z tej kwoty ponad 3,1 mln zł stano-
wią środki własne, a ponad 3,7 mln zł środki unijne.

Kolejne 130 tys. zł zwiększa wydatki majątkowe w gospodarce ko-
munalnej i ochronie środowiska, konkretnie w gospodarce ście-
kowej i ochronie wód. Po zmianach pula wydatków majątkowych 
w tym rozdziale wynosi 2,08 mln zł.  W wykazie inwestycji jednym 
z kluczowych zadań tego obszaru jest budowa kanalizacji sanitar-
nej oraz infrastruktury w ciągach ulic Wolności i Krasickiego, na 
którą w tym roku zapisano 1,48 mln zł.

Pozostałe 75 tys. zł zasiliło wydatki bieżące związane z drogami 
gminnymi. Po korekcie plan wydatków w  tym rozdziale wynosi 
ponad 10,68 mln zł, z czego około 5,66 mln zł stanowią wydatki 
bieżące.

W całym budżecie wydatki wzrosły w ten sposób z około 269,73 
mln zł do ponad 270,25 mln zł. Z dodatkowych 520 tys. zł aż 445 
tys. zł stanowią wydatki majątkowe, a 75 tys. zł wydatki bieżące. 
Po zmianach ogólna pula wydatków majątkowych miasta wynosi 
ponad 70,6 mln zł.

To właśnie tych danych zabrakło podczas sesji. Nie wyjaśniono 
publicznie, że wydatki miasta rosną o ponad 0,5 mln zł, że zwięk-
sza się deficyt ani że do jego sfinansowania samorząd uruchamia 
kolejną część wolnych środków. Nie było również pytań o  po-
szczególne pozycje czy możliwość dalszego wzrostu kosztów.

Maciej Krawczyk

Osiem czterokondygnacyjnych budynków, od 280 do 296 miesz-
kań, co najmniej 443 miejsca parkingowe i ponad 38 tys. m² te-
renu inwestycji. Tak ma wyglądać nowe osiedle w rejonie ulicy 
Partyzantów w Myszkowie. Radni zgodzili się na jego lokaliza-
cję. Dyskusji nie było. Z dokumentów wynika jednak, że projekt 
przeszedł tuż przed głosowaniem istotne zmiany, a w toku po-
stępowania pojawiła się również negatywna opinia wojewódz-
kiego inspektora sanitarnego, wskazującego między innymi na 
sąsiedztwo terenów produkcyjnych i  kolejowych oraz możli-
wość zanieczyszczenia gleby.

Uchwała dotycząca inwestycji mieszkaniowej była najważ-
niejszym punktem ostatniej, nadzwyczajnej sesji Rady Miasta 
w Myszkowie. Sam porządek obrad był wyjątkowo krótki. Oprócz 
zgody na zabudowę w  rejonie Partyzantów samorządowcy zaj-
mowali się zmianą wieloletniej prognozy finansowej oraz korektą 
tegorocznego budżetu miasta.

Rada ostatecznie ustaliła lokalizację inwestycji obejmującej osiem 
budynków mieszkalnych wielorodzinnych wraz z  infrastrukturą 
techniczną i komunikacyjną. Chodzi o sześć działek oraz części 
kolejnych siedmiu w rejonie ulicy Partyzantów.

Teren ma powierzchnię ponad 38,3 tys. m². Obecnie jest niezabu-
dowany, w  większości porośnięty naturalną zielenią, a  wcześniej 
należał do Myszkowskiej Fabryki Naczyń Emaliowanych „Światowit”. 
Plan zakłada powstanie ośmiu budynków o maksymalnie czterech 
kondygnacjach nadziemnych, uzupełnionych drogami wewnętrz-
nymi, chodnikami, parkingami, placami zabaw i zielenią urządzoną.

Skala przedsięwzięcia jest znaczna. Uchwała przewiduje od 280 
do 296 mieszkań o powierzchni od 30 do 95 m². Nie zaplanowano 
natomiast w tym miejscu lokali handlowych ani usługowych.

W dokumentacji przyjęto maksymalną wysokość zabudowy na po-
ziomie 13,5 metra. Budynki mogą mieć do 45 metrów długości i do 21 
metrów szerokości, a każdy z nich maksymalnie cztery kondygnacje 
nadziemne. Dopuszczono również jedną kondygnację podziemną.

Koncepcja dołączona do ostatecznej uchwały zakłada 296 lokali - 
184 mieszkania dwupokojowe, 88 trzypokojowych i 24 czteropoko-
jowe. Według dwóch sposobów wyliczenia w dokumentacji na osie-
dlu mogłoby zamieszkać około 541 albo 750 osób. Przewidziano 443 
miejsca postojowe, czyli dokładnie 1,5 na jedno mieszkanie.

Zmienił się również układ zagospodarowania terenu. W  finalnej 
koncepcji powierzchnia biologicznie czynna wynosi ponad 18,4 tys. 
m². Parkingi mają zajmować około 9,65 tys. m², drogi wewnętrzne 
2,29 tys. m², a chodniki blisko 2,5 tys. m². W sąsiedztwie wskaza-
no ponadto park osiedlowy o powierzchni około 24 tys. m², ale - co 
istotne - znajduje się on poza zakresem samej inwestycji.

Dostęp do osiedla ma odbywać się przez istniejące zjazdy z uli-
cy Partyzantów. W granicach inwestycji zaplanowano drogi we-
wnętrzne, ścieżki, dojścia, dojazdy oraz parkingi. Odprowadzenie 
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wód z dróg i parkingów ma następować przez zbiornik retencyjny 
do istniejącego wpustu prowadzącego do potoku Budzisko.

Jeszcze przed rozpoczęciem procedowania przewodniczący 
zaproponował odstąpienie od odczytywania całego projektu 
uchwały, wskazując, że dokumenty są dostępne dla mieszkańców 
na platformie obsługującej posiedzenia rady. Okazało się przy 
tym, że wersja przedstawiona radnym do głosowania nie była 
identyczna z pierwotnym projektem z 5 sierpnia. Dzień przed se-
sją wpłynęła autopoprawka.

Zmiany nie były wyłącznie redakcyjne. Pierwotny projekt przewi-
dywał od 296 do 320 mieszkań o minimalnej powierzchni 39 m². 
Po autopoprawce dolną granicę powierzchni mieszkania obniżo-
no do 30 m², a liczbę lokali ustalono w przedziale od 280 do 296.

Zmniejszono także maksymalną powierzchnię utwardzoną. W pro-
jekcie z 5 sierpnia wynosiła ona do 18 712 m², podczas gdy w wersji 
przyjętej przez radę - do 14 434 m². Zmodyfikowano również zapisy 
dotyczące infrastruktury. Pierwotnie mowa była o przyłączu wodo-
ciągowym i  elektroenergetycznym, po zmianach pojawiła się sieć 
wraz z przyłączem wodociągowym oraz stacja transformatorowa.

Autopoprawka wraz z całym projektem została omówiona pod-
czas połączonego posiedzenia komisji jeszcze przed sesją.

- Otrzymaliście państwo projekty uchwały ze zmianami oraz pismo 
określające, jakie zmiany zostały naniesione do projektu uchwały 
wraz z autopoprawką, co zostało zaopiniowane podczas dzisiejsze-
go połączonego posiedzenia komisji - mówił przewodniczący rady.

Na sesji nie rozwinięto jednak dyskusji dotyczącej ani tych zmian, 
ani samego przedsięwzięcia. Dokumentacja pokazuje tymczasem 
jeszcze jeden istotny wątek, którego podczas samego punktu obrad 
nie wyeksponowano. W  toku procedury uzyskano opinie właści-
wych organów, a jedna z nich była negatywna. Wydał ją Śląski Pań-
stwowy Wojewódzki Inspektor Sanitarny. Zastrzeżenia dotyczyły 
kwestii higieniczno-sanitarnych, w  tym uciążliwości wynikających 
z sąsiedztwa terenów produkcyjnych i kolejowych oraz możliwości 
występowania zanieczyszczeń gleby i ziemi. Jednocześnie w usta-
wowym terminie mieszkańcy nie złożyli żadnych uwag do wniosku.

W uzasadnieniu wskazano także, że inwestycja jest procedowana 
na podstawie tzw. specustawy mieszkaniowej. Dokument pod-
kreśla, że przed wejściem w życie planu ogólnego tego rodzaju 
przedsięwzięcie może być realizowane niezależnie od zapisów 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego, przy 
spełnieniu warunków określonych w ustawie. W tym przypadku 
znaczenie ma również przeszłość terenu jako obszaru wykorzy-
stywanego przez zakład produkcyjny „Światowit”.

W  dokumentacji inwestor wskazał również, że przedsięwzięcie 
nie kwalifikuje się jako mogące potencjalnie znacząco oddzia-
ływać na środowisko. Argumentowano to między innymi po-
wierzchnią zabudowy mieszkaniowej wraz z infrastrukturą poni-
żej 4 hektarów oraz parkingów z infrastrukturą poniżej 1 hektara.

51-LETNI UKRAINIEC KOLEJNY RAZ WSZEDŁ W KONFLIKT Z PRAWEM. 
TYM RAZEM MA JUŻ BYĆ DEPORTOWANY

Policjanci z Myszkowa zatrzymali 51-letniego obywatela Ukra-
iny, który po raz kolejny wszedł w konflikt z prawem, a następ-
nie nie zastosował się do nałożonego na niego dozoru policyj-
nego. Mężczyzna został przekazany funkcjonariuszom straży 
granicznej, którzy prowadzą dalsze czynności zmierzające do 
jego deportacji z Polski.

51-latek był już wcześniej notowany przez policję. Na swoim kon-
cie miał między innymi posiadanie narkotyków oraz kilka kra-
dzieży sklepowych. Kolejna interwencja z  jego udziałem miała 
miejsce 5 sierpnia na dworcu kolejowym w Myszkowie.

Podczas kontroli okazało się, że mężczyzna nie posiada ważnego 
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biletu na przejazd. Sytuacja szybko jednak przestała dotyczyć 
wyłącznie opłaty za podróż. W trakcie interwencji 51-latek na-
ruszył nietykalność cielesną konduktora wykonującego swoje 
obowiązki.

- Mężczyzna był przy tym silnie nietrzeźwy. Przeprowadzone ba-
danie wykazało w jego organizmie aż 3,6 promila alkoholu - poin-
formowało biuro prasowe myszkowskiej komendy.

Po zdarzeniu sprawą zajęła się prokuratura. Wobec 51-latka za-
stosowano policyjny dozór, zobowiązując go do stawiania się 
w jednostce dwa razy w tygodniu. Mężczyzna zignorował jednak 
już pierwszy wyznaczony termin. Jak ustalili funkcjonariusze, 
opuścił również wskazane wcześniej miejsce pobytu.

Policjanci zatrzymali 51-latka, a ze względu na jego wcześniejsze 
konflikty z prawem oraz niestosowanie się do nałożonych obo-
wiązków zdecydowano o przekazaniu go straży granicznej.

Funkcjonariusze tej formacji mają przeprowadzić postępowanie 
dotyczące wydania decyzji zobowiązującej mężczyznę do opusz-
czenia Polski. Tym samym seria kolejnych naruszeń prawa może 
zakończyć się dla 51-latka deportacją.
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PRÓBA ODWOŁANIA
PRZEWODNICZĄCEJ RADY
POWIATU W MYSZKOWIE.
W TLE ZARZUTY PROKURATURY
I SYTUACJA W SZPITALU

DOTACJE DLA KLUBÓW POD OSTRZAŁEM. RADNY Z POWIATU: 
BUDZI TO MOJE WĄTPLIWOŚCI CO DO TRANSPARENTNOŚCI

MIAŁA NIE DAWAĆ MU SPOKOJU, A BYŁEMU PRACODAWCY GROZIĆ 
ŚMIERCIĄ. TRAFIŁA DO ARESZTU

Ostatnia sesja rady powiatu rozpoczęła się od zmian w porządku 
obrad, które szybko nadały posiedzeniu zdecydowanie bardziej 
polityczny charakter. Grupa radnych wystąpiła z  wnioskiem 
o odwołanie Beaty Jakubiec-Bartnik z funkcji przewodniczącej 
rady, wskazując zarówno na przedstawione jej zarzuty prokura-
torskie, jak i zastrzeżenia dotyczące sposobu prowadzenia ob-
rad. Ostatecznie wniosek nie uzyskał jednak wymaganej więk-
szości i nie został wprowadzony do porządku sesji.

Jeszcze przed rozpoczęciem zasadniczej części obrad zarząd po-
wiatu wystąpił o  rozszerzenie porządku o  projekt uchwały do-
tyczący zmiany składu rady społecznej przy Samodzielnym Pu-
blicznym Zespole Opieki Zdrowotnej w  Myszkowie. Powodem 
była rezygnacja Krystyny Jasińskiej z  funkcji przewodniczącej 
tego gremium. Wniosek został przyjęty jednogłośnie. Za jego 
wprowadzeniem głosowało wszystkich 19 obecnych radnych.

Znacznie większe emocje wywołały jednak kolejne propozycje. 
Radny Eugeniusz Bugaj wystąpił z wnioskiem o rozszerzenie po-
rządku obrad o projekt uchwały zobowiązującej komisję rewizyjną 
rady powiatu do przeprowadzenia doraźnej kontroli w myszkow-
skim SP ZOZ. Rada zdecydowała o wprowadzeniu tego punktu do 
porządku obrad.

Jeszcze większy ciężar polityczny miał kolejny wniosek, odczy-
tany przez radną Dorotę Kaim-Hagar. Grupa radnych dwóch 
klubów wystąpiła o  odwołanie Beaty Jakubiec-Bartnik z  funkcji 
przewodniczącej Rady Powiatu. Wnioskodawcy chcieli, aby po-
rządek sesji rozszerzono o rozpatrzenie wniosku, powołanie ko-
misji skrutacyjnej, przyjęcie regulaminu tajnego głosowania oraz 
samo głosowanie nad odwołaniem przewodniczącej.

W  uzasadnieniu wskazano przede wszystkim na postępowanie 
karne dotyczące Beaty Jakubiec-Bartnik.

- Wobec pani radnej Beaty Jakubiec-Bartnik prokuratura przed-
stawiła zarzuty, a następnie skierowała do właściwego sądu akt 
oskarżenia obejmujący zarzuty poświadczenia nieprawdy w do-
kumentacji medycznej oraz utrudnienia pracy wymiaru sprawie-
dliwości, poplecznictwa - odczytała Dorota Kaim-Hagar.

Jak podkreślono, sprawa pozostaje związana z  postępowaniem 
dotyczącym byłego przewodniczącego Rady Powiatu w Myszko-
wie oraz byłego naczelnego lekarza SP ZOZ w Myszkowie. Zwró-
cono także uwagę, że Beata Jakubiec-Bartnik od wielu lat jest pra-
cownikiem szpitala. Wnioskodawcy argumentowali, że sytuacja 
może wpływać na wizerunek zarówno samej rady, jak i placówki 
medycznej. 

- Niniejsze uzasadnienie odnosi się wyłącznie do okoliczności 
będących podstawą złożenia projektu i nie przesądza o odpowie-
dzialności karnej, która podlega ocenie przez właściwe organy 
oraz sąd z  poszanowaniem zasady domniemania niewinności - 
podkreślono.

Sprawa nie dotyczyła jednak wyłącznie postępowania proku-
ratorskiego. Autorzy wniosku wskazali również na zastrzeżenia 
związane ze sposobem prowadzenia prac rady. Chodziło między 
innymi o  organizację posiedzeń, udzielanie głosu radnym, pro-
wadzenie dyskusji oraz stosowanie przepisów statutu powiatu 
i regulaminu rady.

Po przedstawieniu wniosku zaskoczona Jakubiec-Bartnik ogłosiła 
krótką przerwę.

Zgodnie z  ustawą o  samorządzie powiatowym zmiana porząd-
ku obrad wymaga bezwzględnej większości ustawowego składu 
rady. Po wznowieniu posiedzenia radni najpierw jednogłośnie 
zaakceptowali zmianę dotyczącą rady społecznej SP ZOZ, a na-
stępnie zgodzili się na wprowadzenie do porządku punktu doty-
czącego doraźnej kontroli w szpitalu.

Inaczej zakończyło się głosowanie nad wnioskiem o  rozpoczę-
cie procedury odwołania Beaty Jakubiec-Bartnik. Propozycja nie 
uzyskała wymaganej bezwzględnej większości głosów ustawo-
wego składu rady. Głosy zwolenników i przeciwników tego roz-
wiązania rozłożyły się po połowie i tym samym punkt nie został 
wprowadzony do porządku obrad.

Maciej Krawczyk

Nowy system finansowania klubów sportowych wywołał jed-
ną z najbardziej spornych dyskusji podczas ostatniej sesji Rady 
Powiatu w Myszkowie. Radni kwestionowali przejrzystość pro-
cedury, pytali o skład komisji konkursowej i zwracali uwagę, że 
uchwała może zbyt wąsko określać grono podmiotów uprawnio-
nych do ubiegania się o pieniądze. Ostatecznie dokument przy-
jęto, jednak siedmioro samorządowców wstrzymało się od głosu.

Uchwała tworzy odrębny mechanizm wspierania sportu. O dota-
cje będą mogły występować kluby działające na terenie powia-
tu, nieprowadzące działalności dla zysku i realizujące zadania na 
rzecz jego mieszkańców. Powiat będzie mógł pokryć maksymal-
nie 90 proc. kosztów przedsięwzięcia, natomiast co najmniej 10 
proc. będzie musiał zapewnić sam beneficjent.

Pieniądze będzie można przeznaczyć między innymi na szkole-
nie zawodników, zakup sprzętu, organizację zawodów, wynajem 
obiektów, wynagrodzenia trenerów, stypendia sportowe oraz 
promocję aktywności fizycznej. Dotacje mają być przyznawane 
w otwartym konkursie ofert.

Największe zastrzeżenia dotyczyły jednak relacji nowego progra-
mu do dotychczasowego systemu finansowania sportu i kultury. 
Radny Mariusz Morawiec przekonywał, że projekt wymagał do-
kładniejszego przepracowania.

- Uważam, że trzeba by do tego usiąść jeszcze raz, przepracować 
to, przedyskutować, bo odnoszę wrażenie, że ta uchwała jest - nie 
chcę tutaj jakby nadinterpretować - ale dziwnym zbiegiem oko-
liczności napisana stricte pod kluby sportowe, co dla mnie budzi 
pewne wątpliwości - mówił Morawiec.

Radni pytali również, czy z nowego źródła finansowania skorzy-
stają stowarzyszenia prowadzące działalność sportową, ale for-
malnie niebędące klubami. Wicestarosta Jakub Grabowski wyja-
śniał, że konkurs będzie oparty na przepisach ustawy o sporcie.

- Ta uchwała jakby rozszerza możliwości powiatu. Powołujemy się 
w podstawie prawnej na przepisy o sporcie, w związku z tym daje 
nam to więcej możliwości i w ramach tego konkursu będą mogły 
brać udział kluby sportowe, które są stowarzyszeniami - stwierdził.

Odpowiedź nie rozwiała wszystkich obaw. Radna Katarzyna Mi-

Maciej Krawczyk

To nie był jednorazowy incydent. Według ustaleń myszkow-
skich śledczych 30-letnia kobieta miała przez dłuższy czas 
uporczywie kontaktować się z  23-letnim mężczyzną, a  wobec 
swojego byłego pracodawcy kierować groźby pozbawienia życia. 
Sprawa znalazła finał w prokuraturze i sądzie. Kobieta usłyszała 
zarzuty, a decyzją sądu najbliższe dwa miesiące spędzi w tym-
czasowym areszcie.

Granica między niechcianym kontaktem a nękaniem potrafi być 
cienka, czasami niejednoznaczna, ale w  tej sprawie - zdaniem 
śledczych - została wyraźnie przekroczona. 30-latka miała wie-
lokrotnie kontaktować się z 23-letnim mężczyzną, który był zna-
jomym jej byłego pracodawcy. Mężczyzna nie chciał utrzymywać 
z  nią relacji, jednak kobieta miała nie respektować jego decyzji 
i nadal podejmować kolejne próby kontaktu. Z czasem sytuacja 
miała coraz mocniej ingerować w  jego prywatność i  spokój. To 
jednak nie był jedyny wątek, którym zajęli się policjanci.

Równolegle śledczy ustalili, że 30-latka miała grozić pozbawie-
niem życia swojemu byłemu pracodawcy. Funkcjonariusze zaczęli 
więc łączyć oba wątki, zabezpieczać materiał dowodowy i odtwa-
rzać przebieg zdarzeń. Finał był szybki. Kobieta została zatrzy-
mana i doprowadzona do Prokuratury Rejonowej w Myszkowie, 
gdzie usłyszała zarzuty uporczywego nękania oraz kierowania 
gróźb karalnych.

Prokurator i policjanci uznali, że w tej sytuacji sama kontrola po-
licyjna czy dozór mogą być niewystarczające. Do sądu trafił wnio-
sek o zastosowanie tymczasowego aresztowania.

- Sąd Rejonowy w  Myszkowie przychylił się do tego wniosku. 
30-latka została aresztowana na dwa miesiące. Za zarzucane jej 
czyny grozi kara do 8 lat pozbawienia wolności - informuje biuro 
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klas wskazywała, że projekt powinien zostać doprecyzowany tak, 
aby nie ograniczać dostępu do środków tylko do jednej grupy 
podmiotów.

- Może warto, abyśmy wspólnie jako rada pochylili się, bardziej 
dopracowali ten projekt, zanim go przegłosujemy, żeby wachlarz 
możliwości podmiotów, które z tego skorzystają, był szerszy - ar-
gumentowała.

Kolejne kontrowersje wzbudził sposób powoływania trzyosobo-
wej komisji konkursowej. Uchwała stanowi, że jej skład wybierze 
zarząd powiatu, ale nie precyzuje, czy będą to urzędnicy, radni 
czy osoby spoza starostwa.

Radny Eugeniusz Bugaj zwrócił uwagę na ryzyko konfliktu inte-
resów oraz brak wystarczających zabezpieczeń dotyczących bez-
stronności komisji.

- Nie mamy doprecyzowane, kim te osoby mogą być. Czy to będą 
pracownicy starostwa powiatowego? Czy radni będą mieli moż-
liwość uczestniczenia podczas posiedzenia tej komisji konkurso-
wej, czy osoby zupełnie z zewnątrz - mówił Bugaj.

Jak dodał, niejasne reguły mogą budzić wątpliwości przy później-
szym podziale pieniędzy.

- Nastąpi pewne, nazwijmy, zderzenie interesu. Nie wiem, jak do 
tego podejść, jak to zinterpretować. Budzi to moje wątpliwości co 
do transparentności tejże uchwały i jej rozpatrywania - podkreślił 
samorządowiec.

Władze powiatu odpierały zarzuty. Wicestarosta zapewniał, że 
nie reprezentuje żadnego klubu i  nie zakłada swojego udziału 
w komisji. Starosta podkreślał z kolei, że program nie jest przygo-
towywany wyłącznie z myślą o piłce nożnej.

- Skupiliśmy się na jednym sporcie, czyli piłce nożnej. A przecież 
tych klubów sportowych w  powiecie myszkowskim jest sporo 
i nie tylko zajmują się piłką nożną, ale również tenisem, siatkówką 
czy innymi sportami - mówił.

Uchwałę ostatecznie poparło 12 radnych. Nikt nie zagłosował 
przeciw, ale siedmioro wstrzymało się od głosu.

prasowe Komendy Powiatowej Policji w Myszkowie.

Funkcjonariusze przypominają jednocześnie, że tzw. stalking, 
czyli uporczywe nękanie, jest w Polsce jest poważnym przestęp-
stwem, co więcej - wespół z nękaniem zabronione zostało pod-
szywanie się pod inną osobę oraz używanie jej wizerunku w celu 
wyrządzenia jej szkody majątkowej lub osobistej.
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DROGA DO DOMÓW, DO KTÓREJ NIKT SIĘ NIE POCZUWA. RADNY: 
MIESZKAŃCY SĄ ZOSTAWIENI SAMI SOBIE

UJĘCIE WODY ZA PONAD SIEDEM MILIONÓW. WÓJT GIERAK PLANUJE DWA I PÓŁ MILIONA NOWEGO ZADŁUŻENIA

WÓJT MACH OSTRO PO ZMIANACH W ZWIĄZKU PANKI-PRZYSTAJŃ: 
NOWY PRZEWODNICZĄCY JEST ZUPEŁNIE NIEPRZYGOTOWANY

Problem dojazdu do posesji nr 35 i 36 w Koskach Drugich wy-
wołał żywiołową dyskusję podczas ostatniej sesji rady gminy. 
Jeden z radnych alarmował, że mieszkańcy korzystają z drogi 
gruntowej w  bardzo złym stanie, a  zimą mogą zostać bez od-
śnieżania. Sprawę komplikuje fakt, że droga przed laty miała 
zostać przekazana Skarbowi Państwa. Wójt przyznała, że nie 
zna okoliczności tej decyzji i musi sprawdzić dokumenty.

Temat pojawił się pod koniec obrad, gdy radny zapytał, jak gmina 
zamierza pomóc mieszkańcom dwóch posesji.

- Chodzi o dojazd do posesji 35 i 36, bo w tej chwili nawet samo-
chodem nie idzie tam dobrze dojechać - mówił.

Rozbudowa ujęcia wody pitnej przy ulicy Dworcowej będzie jed-
ną z najdroższych inwestycji gminy Panki w najbliższych latach. 
Samorząd szacuje wydatki inwestycyjne na 7,16 mln zł, do czego 
dochodzi ponad 237 tys. zł kosztów bieżących. Dofinansowanie 
pokryje niespełna 3 mln zł, a kolejne 2,5 mln zł gmina zamierza 
pożyczyć. Spłata nowego zobowiązania została rozpisana aż do 
2040 roku.

Szczegóły finansowania inwestycji pojawiły się podczas ostatniej 
sesji rady gminy przy omawianiu zmian w wieloletniej prognozie 
finansowej. Jeden z radnych dopytywał, ile ostatecznie ma kosz-
tować rozbudowa ujęcia wody.

- Jeśli chodzi o wydatki inwestycyjne, to jest 7,16 mln zł - odpo-
wiedziała skarbnik gminy Agnieszka Balas.

Największe wydatki przypadną na lata 2027-2028. W tym roku za-
planowano niespełna 29 tys. zł, natomiast w 2027 roku prawie 3 

Najbardziej burzliwa część ostatniej sesji Rady Gminy Przy-
stajń dotyczyła zmian we władzach Związku Międzygminnego 
Panki-Przystajń ds. Ochrony Wód. Wójt Henryk Mach nie krył 
rozczarowania nowym układem sił, zarzucił części radnych zła-
manie wieloletniej zasady naprzemiennego kierowania związ-
kiem i  stwierdził, że po ostatnich decyzjach nie czuje się już 
odpowiedzialny za gospodarkę ściekową opartą na oczyszczalni 
w Pankach. Dyskusja szybko przerodziła się w personalny spór 
o kompetencje nowego przewodniczącego, jego doświadczenie 
oraz słowa Andrzeja Blukacza z zarządu związku o możliwości… 
„dopisania” tej funkcji do cv.

Wójt Mach przypomniał, że związek międzygminny działa od 
2001 roku i przez lata Przystajń oraz Panki miały wypracowany 
model rotacyjnego kierowania jego zarządem.

- Było tak, że rok szefem zarządu był wójt jednej gminy i po roku 
był wójt drugiej gminy i  nigdy ta zasada nie została złamana - 
mówił.

Jego zdaniem ostatnie decyzje zerwały ten model. Krytykę skie-
rował nie tylko pod adresem przedstawicieli Panek, ale także czę-
ści radnych z własnej gminy.

- Z  przykrością stwierdzam, że również nasi radni, trójka na-
szych radnych, zapisała się do tego chóru, który tak zdecydował 
- stwierdził.

Włodarz przekonywał, że konsekwencją nie jest jedynie utrata 
funkcji czy wpływów wewnątrz związku. W  jego ocenie organ 
wykonawczy gminy został pozbawiony realnej sprawczości w ob-
szarze, który ma bezpośrednie znaczenie dla mieszkańców.

- Jako wójt, jako organ wykonawczy, czuję się zwolniony z odpo-
wiedzialności za gospodarkę ściekową w oparciu o oczyszczalnię 
pankowską - powiedział.

To właśnie ten wątek najmocniej pokazał skalę zaistniałego pro-

Maciej Krawczyk

Maciej Krawczyk

Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Przystajń/Screenshot

Z dyskusji wynikało, że problem ciągnie się od wielu lat. Według 
radnego droga należała wcześniej do gminy, lecz około 2003 lub 
2004 roku została przekazana Skarbowi Państwa. To kwestia wła-
sności stanowi dziś główną przeszkodę. Wójt Katarzyna Gierak 
wskazywała, że samorząd może odśnieżać drogi gminne, a ta for-
malnie nie należy już do gminy.

Radny podkreślał jednak, że za sporem kompetencyjnym stoją 
konkretni mieszkańcy.

- Jedna rodzina jest starsza, druga ma dwójkę dzieci, które też 
muszą dojść. W zimę nikt im tego nie odśnieży, są zostawieni sami 
sobie - mówił.

Wójt sugerowała zwrócenie się do instytucji odpowiedzialnej za 
nieruchomość. Radny zakwestionował jednak sens decyzji sprzed 
ponad dwóch dekad.

- To była droga gminna. Z jakiej racji, jeśli ktoś tam mieszkał, gmi-
na przekazała ją Skarbowi Państwa bez informowania mieszkań-
ców? - pytał.

Gierak przyznała, że bez sprawdzenia dokumentacji nie potrafi 
wyjaśnić zmiany własności.

- Trzeba temat rozeznać. Zaskoczył mnie pan teraz na sesji. Nie 
jestem w  stanie odpowiedzieć, co się zadziało z  drogą - odpo-
wiedziała.

Radny zaznaczył, że sprawa nie pojawiła się po raz pierwszy 
i przypomniał, że wójt mówiła już o niej wcześniej.

- Być może, nie przypominam sobie - odparła Gierak.

- Ale ja sobie przypominam - nie odpuszczał radny.

mln zł, a rok później ponad 4,1 mln zł. Do tego dochodzą wydatki 
bieżące w wysokości ponad 237 tys. zł.

Gmina otrzyma na realizację przedsięwzięcia niespełna 3 mln zł 
dofinansowania. Jak zaznaczono podczas obrad, był to górny po-
ziom możliwego wsparcia.

- To była maksymalna kwota, jaką można było pozyskać - padło 
podczas sesji.

Pozostałą część kosztów samorząd będzie musiał pokryć z własnych 
środków oraz finansowania zewnętrznego. W wieloletniej prognozie 
zapisano zaciągnięcie łącznie 2,5 mln zł zobowiązania w Wojewódz-
kim Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Katowi-
cach. Pożyczka ma zostać uruchomiona w dwóch transzach. Chodzi 
o 1,1 mln zł w 2027 roku oraz 1,4 mln zł w kolejnym.

Nowe zobowiązanie wpłynie również na finanse gminy w kolej-
nych latach. W WPF zwiększono wydatki na obsługę długu, a spła-
tę pożyczki rozpisano na długi okres. Największe raty, po 350 tys. 

blemu. Włodarz wskazywał, że przed oczyszczalnią stoją kolejne 
wyzwania inwestycyjne i konieczność zwiększania jej możliwości, 
a bez sprawnego zarządzania mogą pojawić się problemy z dalszą 
obsługą systemu.

Spór szybko jednak przeszedł z  poziomu ustrojowego na per-
sonalny. Wójt zakwestionował przygotowanie Dominika Sasa, 
nowego przewodniczącego zarządu związku do kierowania tak 
skomplikowanym podmiotem.

- Jest osobą zupełnie nieprzygotowaną do pełnienia takiej funkcji. 
Przecież to jest zakład pracy - mówił.

Szczególnie ostro odniósł się do wypowiedzi Andrzeja Blukacza 
przewodniczącego Rady Gminy Panki, który - według relacji wój-
ta - miał mówić o możliwości dopisania nowej funkcji do cv.

- Jak pan Blukacz, radny z Panek, mówi, że nowy przewodniczą-
cy będzie mógł sobie coś dopisać teraz do swojego cv, żeby był 
przewodniczącym zarządu. Proszę państwa, to jest śmieszne - 
stwierdził.

Chwilę później jeszcze bardziej zaostrzył ton.

- To jaki jest stan umysłu, żeby coś takiego powiedzieć - dodał.

Wójt interpretował tę wypowiedź jako dowód na zbyt lekkie po-
dejście do funkcji, która wiąże się z odpowiedzialnością za pra-
cowników, finanse, inwestycje i  infrastrukturę wodno-ściekową. 
Sugerował też, że nowa funkcja może być traktowana jako ele-
ment budowania politycznego doświadczenia.

- Pan Sas dopisze teraz do cv, że był przewodniczącym zarządu. 
(…) Pracuje na swoje cv. Oczywiście, że tak. Jednak bądźmy odpo-
wiedzialni - mówił.

Część radnych nie zgodziła się z  takim postawieniem sprawy. 
Wskazywali, że nowy przewodniczący został wybrany w  głoso-
waniu i powinien dostać możliwość wykazania się w praktyce.

zł rocznie, mają przypadać na lata 2034-2040.

Inwestycja została jednocześnie wpisana do wykazu wieloletnich 
przedsięwzięć zarówno po stronie wydatków bieżących, jak i ma-
jątkowych. Z tego powodu gmina wydłużyła horyzont wieloletniej 
prognozy finansowej do 2040 roku.

Podczas tej samej dyskusji radni pytali również o aktualne zadłu-
żenie samorządu. Balas poinformowała, że na koniec bieżącego 
roku ma ono wynieść ponad 8,5 mln zł, a w dwóch kolejnych la-
tach wzrośnie w związku z planowaną pożyczką na ujęcie wody.

- No wiadomo, że w 2027-2028 będzie wzrost z racji tego, że bę-
dziemy zaciągać zadłużenie, ale jest to zadłużenie, które i tak nie 
przekracza 10 mln zł, a nie tak dawno mieliśmy dług powyżej 10 
mln zł - wyjaśniała skarbnik.

Gmina zapewnia przy tym, że w całym okresie prognozy będzie 
spełniać ustawowe wskaźniki dotyczące możliwości obsługi za-
dłużenia.

- Trzeba dać tej osobie szansę. Trzeba zobaczyć, jak ona pracuje 
- argumentował jeden z radnych.

Padł również sprzeciw wobec oceniania kompetencji przez pry-
zmat formalnego wykształcenia. Dyskusja dotknęła bowiem także 
wcześniejszych słów przedstawicielki Panek, która miała wska-
zywać, że funkcję wójta można pełnić nawet z  wykształceniem 
podstawowym. Wójt odpowiadał, że nie chodzi o wartościowanie 
ludzi, lecz o przygotowanie do zarządzania jednostką odpowiada-
jącą za strategiczne zadania dwóch gmin.

Spór objął także sam przebieg zmian personalnych. Wójt przy-
znał, że w późniejszym głosowaniu przegrał z nowym przewodni-
czącym stosunkiem 8 do 2, ale podkreślał, że wcześniej zrezygno-
wał, ponieważ nie chciał funkcjonować w układzie, w którym inni 
dobieraliby mu współpracowników.

- Nie może być tak, że ktoś stawia mnie pod ścianę - argumen-
tował.

Z  kolei przewodnicząca rady Magdalena Dziak zwróciła uwagę, 
że Dominik Sas nie był obecny na sesji i nie mógł odpowiedzieć 
na padające pod jego adresem oceny. Zaznaczyła również, że rze-
czywistą ocenę nowego kierownictwa będzie można sformuło-
wać dopiero po efektach jego pracy.

- Dopiero w  trakcie pełnienia kadencji będziemy mogli widzieć 
efekty tej pracy, a nie przed czasem skreślać, czy on będzie sobie 
tam radził, czy nie będzie - dodała.
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TEMAT LOTNISKA W RUDNIKACH WYWOŁAŁ POLITYCZNE ZWARCIE. 
WÓJT O „BICIU PIANY”, RADNI O POUCZANIU I ZŁYM STYLU

Dyskusja o  przyszłości lotniska Rudniki miała zakończyć się 
wspólnym stanowiskiem w jego obronie. Zamiast porozumienia 
na sesji rady powiatu doszło jednak do ostrego starcia władz 
gminy Rędziny z radnymi powiatowymi. Poszło przede wszyst-
kim o sposób, w jaki wcześniej nagłośniono zagrożenia dla dal-
szej działalności Aeroklubu Częstochowskiego.

Sprawa dotyczy wypowiedzenia umowy użyczenia znacznej czę-
ści terenu lotniska. Powiatowi samorządowcy uznali, że może to 
zagrozić funkcjonowaniu aeroklubu, dlatego przygotowali stano-
wisko w obronie lotniczego charakteru Rudnik.

W dokumencie zwrócono uwagę nie tylko na sportowe i szkole-
niowe znaczenie obiektu. Podkreślono również jego rolę w sys-
temie bezpieczeństwa. Na lotnisku działa sezonowa leśna baza 
lotnicza z samolotem gaśniczym, ćwiczą tam żołnierze Jednostki 
Wojskowej Komandosów z Lublińca, a sam teren może w przy-
szłości służyć między innymi ochronie ludności, ewakuacji me-
dycznej czy rozwojowi technologii bezzałogowych.

Prezes Aeroklubu Częstochowskiego Krystian Krasiński przeko-
nywał przed głosowaniem, że znaczenie Rudnik wykracza daleko 
poza działalność grupy pasjonatów. Przypomniał, że jest to lot-
nisko publiczne o ograniczonej certyfikacji, wpisane do rejestru 
lotnisk cywilnych i  wykorzystywane przez szkoły lotnicze, pry-
watnych pilotów oraz lotnictwo państwowe.

Dyskusja zaostrzyła się po wystąpieniu wójta Rędzin Adama Jaru-
gi. Odrzucił on sugestie, że gmina mogłaby zmierzać do likwidacji 
lotniczej funkcji tego terenu. Zwrócił uwagę, że jej utrzymanie 
zabezpieczają dokumenty planistyczne.

- Nie było tematu likwidacji lotniska, nie ma i mam nadzieję, że 
nie będzie - mówił.

Jednocześnie skrytykował atmosferę wokół sprawy i wcześniej-
sze działania komisji rady powiatu.

Maciej Krawczyk

GMINA NAGRODZI ZA AMBICJĘ, WYTRWAŁOŚĆ I ZNAKOMITE WYNIKI. RUSZA NABÓR WNIOSKÓW O STYPENDIA

POTRÓJNY SUKCES EMILII OSADNIK. WÓJT NAGRODZIŁA UTALENTOWANĄ PŁYWACZKĘ

Złoto, srebro i brąz - z takim dorobkiem Emilia Osadnik wróciła 
z XXXII Ogólnopolskiej Olimpiady Młodzieży w Sportach Let-
nich, która w tym roku odbywała się w Lublinie. Młoda pływacz-
ka zdobyła trzy medale mistrzostw Polski do lat 16, a jej sukces 
został doceniony także przez władze gminy Wręczyca Wielka.

Emilia Osadnik znakomicie zaprezentowała się podczas jednej 
z najważniejszych krajowych imprez sportowych dla młodych za-
wodników. W rywalizacji pływackiej wywalczyła komplet medali 
w trzech różnych konkurencjach.

Największy sukces odniosła w  sztafecie 4×100 metrów stylem 
zmiennym, w której sięgnęła po złoty medal. Indywidualnie rów-
nież znalazła się w  ścisłej krajowej czołówce. Na dystansie 50 
metrów stylem klasycznym zdobyła srebro, natomiast na 100 me-
trów stylem klasycznym wywalczyła brąz. Sukces młodej zawod-
niczki został zauważony także podczas ostatniej sesji rady gminy.

Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Wręczyca Wielka

- A takie bicie piany naprawdę nic dobrego nie przynosi. Wręcz 
przeciwnie, może bardziej zaszkodzić - stwierdził.

Zdaniem Jarugi publiczne nagłaśnianie problemu mogło stworzyć 
wrażenie, że jednym z zagrożeń dla lotniska jest gmina Rędziny. 
Przekonywał, że skuteczniejsze będą rozmowy z  właścicielem 
terenu i  poszukiwanie rozwiązania biznesowego. Jego zdaniem 
samorząd nie musi wykupywać ogromnego obszaru, jeśli uda się 
znaleźć inwestora zdolnego pogodzić działalność gospodarczą 
z zachowaniem części lotniczej.

Radni powiatowi nie zgodzili się z taką oceną. Podkreślali, że ich 
działania nie były wymierzone w Rędziny, a samo wypowiedzenie 
umowy aeroklubowi było wystarczającym powodem do alarmu.

Najmocniej odpowiedział przewodniczący komisji infrastruktury, 
rolnictwa i ochrony środowiska Mieczysław Chudzik. Jego zda-
niem nagłośnienie sprawy przyniosło konkretny efekt, bo zainte-
resowali się nią parlamentarzyści i przedstawiciele innych szcze-
bli administracji.

Chudzik zwrócił również uwagę na znaczenie miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego z 2005 roku, który zabezpie-
cza lotniczą funkcję tego terenu. Wspomniał przy tym o dociera-
jących do niego informacjach dotyczących ewentualnej zabudo-
wy mieszkaniowej w otoczeniu lotniska.

To ponownie wywołało reakcję wójta. Jaruga uznał takie suge-
stie za szkodliwe i mogące wywoływać niepotrzebną niepewność 
wśród mieszkańców. Przypomniał także Chudzikowi, że jako ów-
czesny starosta uczestniczył w  sporze dotyczącym przyszłości 
lotniska już ponad dwie dekady temu.

Do dyskusji dołączył zastępca wójta Sebastian Trzeszkowski. Wska-
zywał, że źródeł obecnego problemu należy szukać w prywatyzacji 
terenów lotniska sprzed ponad 20 lat. Jednocześnie podważył prak-
tyczną wartość kolejnych stanowisk i deklaracji poparcia.

Według Trzeszkowskiego realne rozwiązanie musi uwzględniać 
oczekiwania prywatnego właściciela gruntu. Jak relacjonował, 
oferta sprzedaży ma wynosić około 40 euro za metr kwadratowy, 
co dawałoby łączną wartość przekraczającą 400 mln zł. Zaznaczył 
jednak, że jest to cena wyjściowa i możliwe są negocjacje.

W  jego ocenie najlepszym rozwiązaniem byłoby znalezienie in-
westora, który rozwinie działalność gospodarczą na części tere-
nu, nie przekreślając funkcjonowania aeroklubu.

Radni odpowiedzieli, że nie można sprowadzać sprawy wyłącznie 
do biznesowych negocjacji. Chudzik przypomniał, że już w 2004 
roku samorządowcy podejmowali interwencje wobec ministra 
obrony narodowej i  Agencji Mienia Wojskowego, a  rok później 
przyjęto plan zabezpieczający lotniczą funkcję Rudnik.

Najostrzej przedstawicieli Rędzin skrytykował Adam Markowski. 
Jego zdaniem próba „wystudzenia” emocji przyniosła przeciwny 
skutek.

- Jeżeli się uspokaja w ten sposób, że mówi się, że największa ko-
misja, prawie pół rady powiatu, biła pianę, no to raczej nie ocze-
kujcie panowie, że nam się to spodoba - mówił.

Markowski krytykował również ton wypowiedzi władz gminy 
i podkreślał, że powiat ma pełne prawo zajmować się sprawą lot-
niska. Wskazywał, że wypowiedzenie umowy aeroklubowi jest re-
alnym problemem, którego nie można bagatelizować.

- Dzisiaj wam to nie wyszło. To dzisiaj nie było dobre wystąpienie 
- podsumował.

Rosnące napięcie przerwał przewodniczący rady Andrzej Kubat, 
zaznaczając, że ostateczne decyzje należą do rady powiatu.

Mimo ostrej wymiany zdań stanowisko dotyczące dalszego funk-
cjonowania lotniska Rudniki zostało przyjęte szeroką większo-
ścią. Za głosowało 21 radnych, trzy osoby nie oddały głosu, a jed-
na była nieobecna.

Formalnie powiat opowiedział się więc za zachowaniem lotniczej 
funkcji Rudnik. Dyskusja pokazała jednak dwa różne podejścia do 
problemu. Radni chcą nagłaśniać zagrożenie i wywierać presję na 
instytucje publiczne, podczas gdy władze Rędzin stawiają na ne-
gocjacje z właścicielem i poszukiwanie inwestora.

Wójt Anna Syguda wspólnie z  przewodniczącym rady Arturem 
Klorkiem wręczyli Emilii Osadnik Nagrodę Sportową Wójta Gmi-
ny Wręczyca Wielka. Było to wyróżnienie za osiągnięte wyniki 
i reprezentowanie gminy na ogólnopolskiej arenie.

- Serdecznie gratulujemy Emilii wspaniałych wyników, talentu 
i  ciężkiej pracy. Dziękujemy za godne reprezentowanie naszej 
gminy. Życzymy kolejnych medali, nowych rekordów i spełnienia 
sportowych marzeń - podkreślają przedstawiciele miejscowej ad-
ministracji.

Dorobek z zawodów w Lublinie pokazuje, że Emilia należy do czo-
łowych zawodniczek w swojej kategorii wiekowej w stylu klasycz-
nym. Przed młodą pływaczką kolejne starty i szansa na następne 
sukcesy. Po takim występie poprzeczka jest jednak zawieszona 
wysoko, bo trzy medale mistrzostw Polski to wynik, który robi 
wrażenie.

Dobre oceny, sukcesy w  konkursach i  konsekwentna praca 
przez cały rok szkolny mogą zostać docenione także finansowo. 
Gmina Wręczyca Wielka rozpoczęła nabór wniosków o stypen-
dia wójta dla szczególnie uzdolnionych uczniów szkół podsta-
wowych.

Wsparcie będzie przyznawane w  formie jednorazowego świad-
czenia pieniężnego. O  stypendium mogą ubiegać się uczniowie 
pobierający naukę w  szkołach podstawowych działających na 
terenie gminy. Samorząd chce w ten sposób wyróżnić młodych 
ludzi, którzy dzięki systematyczności, ambicji i  zaangażowaniu 
osiągają ponadprzeciętne wyniki.

Stypendia będą przyznawane w  czterech kategoriach - nauko-
we, za wysokie wyniki w nauce, sportowe i artystyczne - zgod-
nie z zasadami określonymi w regulaminie przyjętym przez radę 

Piotr Biernacki, fot. Magnific
gminy. W przypadku osiągnięć w nauce wymagane jest uzyskanie 
średniej ocen na poziomie co najmniej 5,50.

Pod uwagę będą brane wyniki i sukcesy osiągnięte w roku szkol-
nym 2025/2026. Do wniosku należy dołączyć dokumenty po-
twierdzające spełnienie określonych kryteriów, między innymi 
kopie świadectw i dyplomów. Ich zgodność z oryginałem może 
poświadczyć rodzic lub opiekun prawny ucznia.

Dokumenty należy złożyć w miejscowym urzędzie najpóźniej do 
30 września. Formularze wniosków, zgoda na przetwarzanie da-
nych osobowych oraz pełny regulamin są dostępne w  materia-
łach opublikowanych przez samorząd.

Dodatkowe informacje można uzyskać w Zespole Obsługi Placó-
wek Oświatowych pod numerami telefonów 34 317 00 22 oraz 785 
937 891.
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Piotr Biernacki, fot. Piotr Biernacki

Strażacy ochotnicy z  północnej części województwa śląskiego 
będą mogli uzupełnić wyposażenie potrzebne podczas akcji 
ratowniczych. 10 sierpnia w  Ostrowach nad Okszą w  gminie 
Miedźno podsumowano tegoroczną edycję programu „Bez-
pieczny Strażak” i wręczono promesy jednostkom z powiatów 
częstochowskiego, kłobuckiego, lublinieckiego i myszkowskie-
go. Łącznie do 71 ochotniczych straży pożarnych z tych czterech 
powiatów trafi ponad 1,1 mln zł.

Program Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i  Go-
spodarki Wodnej w  Katowicach od lat wspiera jednostki, które 
często jako pierwsze pojawiają się przy pożarach, wypadkach, 
podtopieniach czy skutkach gwałtownych zjawisk pogodowych. 
W  tegorocznej edycji pieniądze otrzymało w  całym wojewódz-
twie 261 jednostek, a wartość przyznanego wsparcia przekroczyła 
3,63 mln zł. 

Środki mają zostać przeznaczone przede wszystkim na zakup 
sprzętu i wyposażenia wykorzystywanego w działaniach ratow-

Monika Wójcik, fot. RDOŚ w Katowicach

Na terenie powiatu częstochowskiego utworzono dwa nowe re-
zerwaty przyrody. Bogdaniec i Psi Nos objęły łącznie ochroną 
niemal 220 hektarów cennych jurajskich lasów, wapiennych 
wzgórz oraz ostańców skalnych. Dzięki tej decyzji liczba rezer-
watów w województwie śląskim wzrosła do 70.

- Utworzenie kolejnych rezerwatów przyrody to ważny krok 
w ochronie najcenniejszych przyrodniczo fragmentów Jury Kra-
kowsko-Częstochowskiej. Zarówno Bogdaniec, jak i Psi Nos wy-
różniają się wysoką wartością przyrodniczą, bogactwem siedlisk 
oraz wyjątkowymi walorami krajobrazowymi - podkreśla Mirosła-
wa Mierczyk-Sawicka, Regionalny Dyrektor Ochrony Środowiska 
w Katowicach.

Rezerwat Bogdaniec powstał w gminie Janów, na terenie Nadle-
śnictwa Złoty Potok. Obejmuje 126,13 hektara i chroni ekosystem 
leśny o cechach naturalnych, w tym dobrze wykształcone buczy-
ny porastające wapienne wzgórza.

W granicach rezerwatu znalazły się wzgórza Bogdaniec i Koziar-
ska Góra wraz z licznymi wychodniami oraz schroniskami skalny-
mi. Obszar ten stanowi część Natury 2000 Ostoja Złotopotocka. 
Dominują tam żyzne buczyny oraz ciepłolubne buczyny storczy-
kowe, a na wapiennych ścianach rozwijają się zbiorowiska roślin-
ności naskalnej.

W runie leśnym występują między innymi buławnik wielkokwia-
towy, żywiec dziewięciolistny, żywiec cebulkowy i przytulia won-
na. Wokół rezerwatu wyznaczono także otulinę o  powierzchni 
159,12 hektara, która ma ograniczać wpływ czynników zewnętrz-
nych na chronione siedliska.

Drugi z  nowych rezerwatów, Psi Nos, obejmuje 93,07 hektara 
lasów Nadleśnictwa Złoty Potok położonych w  gminach Mstów 
i Olsztyn. Ochroną objęto tam wielogatunkowy las o cechach na-
turalnych, z siedliskami grądów, buczyn i kwaśnych dąbrów.

Charakterystycznym elementem krajobrazu są wzgórza Psi Nos, 
Dębowa Góra oraz Wzgórza Srockie z  licznymi wapiennymi 
ostańcami i wychodniami skalnymi. Obszar znajduje się w grani-
cach Natury 2000 Ostoja Olsztyńsko-Mirowska.

Na terenie rezerwatu występuje wiele rzadkich gatunków ro-
ślin, w  tym lilia złotogłów, miodownik melisowaty, gnieźnik le-
śny, wawrzynek wilczełyko oraz naturalne stanowisko kłokoczki 
południowej. Otulina rezerwatu ma powierzchnię 185,80 hektara 
i obejmuje przyległe tereny leśne oraz nieleśne.

Propozycje utworzenia obu rezerwatów znalazły się wcześniej 
w bazie nowych obszarów chronionych opracowanej przez Klub 
Przyrodników w  ramach ogólnopolskiej inicjatywy „Rezerwaty 
przyrody - czas na come back”.

- Ochrona rezerwatowa daje tym lasom perspektywę niezmien-
nego trwania przez kolejne dekady. Cenne jurajskie buczyny, tak 
charakterystyczne dla tego rejonu, będą mogły rozwijać się zgod-
nie z  naturalnymi procesami, zachowując ciągłość siedlisk oraz 
warunki życia związanych z nimi rzadkich gatunków - zaznacza 
Przemysław Skrzypiec, Regionalny Konserwator Przyrody.

Regionalna Dyrekcja Ochrony Środowiska w Katowicach finalizu-
je obecnie prace nad utworzeniem kolejnych dwóch rezerwatów 
- Głębokie Doły i Zastudnie. Oznacza to, że sieć obszarów obję-
tych najwyższą formą ochrony przyrody w regionie może wkrót-
ce ponownie się powiększyć.

Piotr Biernacki

Olsztyn znalazł się w gronie sześciu beneficjentów najnowsze-
go rozdania środków Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środo-
wiska i Gospodarki Wodnej w Katowicach. Samorząd otrzyma 
28 tys. zł na oznakowanie szlaku „Dróżki św. Idziego”. Na trasie 
pojawi się tablica startowa oraz siedem tablic przystankowych, 
które mają nie tylko ułatwić wędrówkę, ale również przybliżyć 
turystom przyrodnicze i kulturowe walory okolicy.

Projekt wpisuje się w działania łączące turystykę z edukacją te-
renową. Nowe oznakowanie ma poprawić czytelność przebiegu 
8-kilometrowej ścieżki, prowadzącej przez Olsztyn, Rezerwat 
Przyrody „Sokole Góry” i Zrębice. Jednocześnie tablice mają peł-
nić funkcję edukacyjną, przekazując informacje związane z lokal-
nym krajobrazem, przyrodą oraz dziedzictwem tego miejsca.

- „Dróżki Świętego Idziego” funkcjonują jako ścieżka dydaktycz-
no-przyrodnicza od 2007 roku. Wieloletnia eksploatacja spowo-
dowała częściowe zużycie istniejącego oznakowania, które nie 
zapewnia już odpowiedniej czytelności przebiegu trasy. Utrudnia 

NOWE OZNAKOWANIE I WIĘCEJ INFORMACJI DLA TURYSTÓW. 
ZMIANY NA SZLAKU W OLSZTYNIE

„BEZPIECZNY STRAŻAK” DLA PÓŁNOCY WOJEWÓDZTWA. 
PROMESY ODEBRAŁO KILKADZIESIĄT JEDNOSTEK

DWA NOWE REZERWATY NA JURZE.
POD OCHRONĘ TRAFIŁO PONAD DWIEŚCIE
HEKTARÓW LASÓW I WAPIENNYCH WZGÓRZ

niczych. W przypadku jednostek z północy regionu wysokość do-
tacji jest bardzo zróżnicowana - od 10 tys. zł do nawet 80 tys. zł.

Największa pula przypadła powiatowi kłobuckiemu, gdzie 26 jed-
nostek otrzyma łącznie niemal 413 tys. zł. Najwyższe dotacje - po 
80 tys. zł - trafią do OSP w Kamyku oraz OSP w Rębielicach Kró-
lewskich. Na liście znalazły się również jednostki m.in. z Kłobuc-
ka, Krzepic, Lipia, Miedźna, Opatowa, Panek, Przystajni i Wręczy-
cy Wielkiej. 

Niewiele mniej pieniędzy otrzymają jednostki z powiatu często-
chowskiego. Tutaj również dofinansowanie przyznano 26 or-
ganizacjom, a  łączna wartość wsparcia wynosi prawie 390 tys. 
zł. Promesy otrzymali strażacy m.in. z Cisia, Dąbku, Raczkowic, 
Soborzyc, Ulesia, Bystrzanowic, Osin, Zawisnej, Aleksandrii, Ko-
nopisk, Bogusławic, Kruszyny, Staromieścia, Mokrzeszy, Małus 
Małych, Cykarzewa Północnego, Przymiłowic, Nierady, Słowika, 
Wiercicy, Woli Mokrzeskiej, Zalesic, Kościelca, Rędzin, Rudnika 
Małego czy Starczy.

Do 11 jednostek z powiatu lublinieckiego trafi łącznie 149 tys. zł. 
Najwięcej, 25 tys. zł, otrzyma OSP Woźniki. OSP Chwostek pozy-
skało niespełna 23,9 tys. zł, OSP Wędzina 14,8 tys. zł, a OSP Lisów 
12,4 tys. zł. Dofinansowanie przyznano także strażakom z Harbuł-
towic, Cieszowej, Rusinowic, Dralin, Solarni, Lisowic i Łagiewnik 
Małych.

W  powiecie myszkowskim wsparcie otrzymało 8 jednostek, do 
których trafi w sumie około 160  tys. zł. Najwyższa dotacja przy-
padła OSP Koziegłówki - 44,2 tys. zł. OSP Kuźnica Stara otrzy-
ma 28,2 tys. zł, a OSP Gniazdów 25,7 tys. zł. Na liście znalazły się 
również OSP Myszków-Będusz, Myszków-Nowa Wieś, Gorzków, 
Trzebniów i Przybynów.

-Bezpieczeństwo mieszkańców województwa śląskiego w  dużej 
mierze opiera się na zaangażowaniu i gotowości strażaków ochot-
ników. Dlatego konsekwentnie wspieramy jednostki OSP, wyposa-
żając je w  nowoczesny sprzęt i  narzędzia niezbędne do skutecz-
nego działania. Jako Fundusz chcemy być realnym partnerem OSP 
i odpowiadać na ich najważniejsze potrzeby. To inwestycja zarówno 
w bezpieczeństwo lokalnych społeczności, jak i ochronę środowiska 
– podkreślił podczas uroczystości podpisania umów Mateusz Pindel, 
prezes zarządu WFOŚiGW w Katowicach.

Tegoroczny „Bezpieczny Strażak” oznacza więc dla północy wo-
jewództwa konkretny zastrzyk pieniędzy na wyposażenie remiz 
i samochodów ratowniczych. W przypadku wielu mniejszych OSP 
nawet kilkanaście tysięcy złotych pozwala kupić sprzęt, które-
go zakup z bieżących środków jednostki trzeba byłoby odkładać 
przez kolejne miesiące.

to korzystanie ze szlaku. Nowe oznakowanie poprawi czytelność 
i bezpieczeństwo trasy. Realizacja zadania zakończy się 31 marca 
2027 roku - informują miejscowi urzędnicy.

Na realizację zadania Olsztyn otrzymał 28 tys. zł dofinansowania. 
To część większego programu wsparcia przygotowanego przez 
WFOŚiGW w Katowicach. Fundusz przeznaczył łącznie blisko 187 
tys. zł na sześć projektów związanych z tworzeniem i oznakowa-
niem ścieżek dydaktycznych, przyrodniczych oraz ekologicznych 
w województwie śląskim. Oprócz Olsztyna pieniądze trafią rów-
nież do Częstochowy, Dębowca, Czeladzi, Żywca oraz Górnoślą-
skiego Centrum Kultury i  Spotkań im. Eichendorffa w  Łubowi-
cach. 

- Dzięki tym inwestycjom mieszkańcy i  turyści zyskają jeszcze 
lepszy dostęp do wiedzy o przyrodzie, bioróżnorodności i ochro-
nie środowiska, a edukacja ekologiczna stanie się jeszcze bardziej 
atrakcyjna i  dostępna dla wszystkich - podkreślają przedstawi-
ciele Funduszu.
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Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Opatów

Kolejne 88 ton wyrobów zawierających azbest zniknęło z nieru-
chomości na terenie gminy Opatów. Przeprowadzone w ostat-
nich tygodniach prace objęły 32 posesje i obejmowały zarówno 
demontaż, jak i zebranie, transport oraz unieszkodliwienie nie-
bezpiecznego materiału. Choć od początku programu udało się 
już usunąć znaczną większość zinwentaryzowanego azbestu, do 
likwidacji pozostaje jeszcze około 506 ton, przede wszystkim 
w postaci eternitowych pokryć dachowych.

Monika Wójcik, fot. Kingmaker (zdjęcie ilustracyjne)

Urzędnicy z Żarek pozyskali blisko 1,7 mln zł unijnego dofinan-
sowania na realizację projektu związanego z zieloną infrastruk-
turą mającą służyć łagodzeniu klimatu. Inwestycja obejmie 
cztery lokalizacje na terenie miasta, w których pojawią się nowe 
nasadzenia, rozwiązania poprawiające retencję wód opadowych 
oraz elementy małej architektury. Całość ma kosztować ponad 
2 mln zł.

Projekt został wysoko oceniony i  zajął trzecie miejsce na liście 
przedsięwzięć wybranych do dofinansowania. Jego głównym ce-
lem jest zwiększenie odporności przestrzeni miejskiej na skutki 
zmian klimatu, poprawa zagospodarowania wód opadowych oraz 
rozwój terenów zielonych.

Zmiany obejmą teren przy ulicy Leśnej, Plac bł. ks. Gietyngiera, 
otoczenie budynku magistratu oraz teren przy miejscowej pod-
stawówce.

- Przy ulicy Leśnej ma powstać teren biologicznie czynny z na-
sadzeniami hydrofitowymi, a także rodzimymi gatunkami drzew 
owocowych i liściastych. Zaplanowano również altanę wyposażo-
ną w zbiorniki na deszczówkę, siedziska z elementami zacieniają-
cymi oraz podesty do siedzenia - informuje Katarzyna Kulińska-
-Pluta z urzędu miejskiego.

Zmieni się również Plac bł. ks. Ludwika Rocha Gietyngiera. Wy-
konana zostanie przepuszczalna nawierzchnia, która ma ułatwić 
zagospodarowanie wód opadowych. Przestrzeń uzupełnią nowe 
drzewa, krzewy oraz nasadzenia traw. Pojawią się także miejsca 
do siedzenia z elementami zapewniającymi cień.

Przy budynku magistratu powstanie natomiast ogród deszczowy 
w dwupoziomowej donicy. Zostanie on uzupełniony o nasadzenia 
krzewów i traw, które mają nie tylko poprawić estetykę otoczenia 
magistratu, ale również wspomagać zatrzymywanie wody.

- Najbardziej rozbudowany zakres prac przewidziano przy szkole 
w Żarkach. Powstaną tam kaskadowe tarasy z oczkami obsadzo-
nymi roślinami hydrofitowymi oraz ażurowa klasa w krajobrazie 
z  miejscami do siedzenia. Zaplanowano również pochylnię dla 
osób z niepełnosprawnościami, łączącą drogę z terenem szkoły. 
Uzupełnieniem będą wiata rowerowa, kosze do segregacji odpa-
dów oraz tablica informacyjna - dodaje Kulińska-Pluta.

Częścią projektu będzie także kampania edukacyjna skierowana 
do mieszkańców gminy. Jej zadaniem będzie zwiększenie wiedzy 
na temat skutków zmian klimatu oraz prezentowanie rozwiązań, 
które można stosować lokalnie, między innymi w zakresie reten-
cji i wykorzystywania zielonej infrastruktury.

Realizacja inwestycji została zaplanowana na przyszły rok. Całko-
wita wartość projektu przekracza 2 mln zł, z czego blisko 1,7 mln 
zł stanowi dofinansowanie ze środków unijnych.

USUNĘLI KOLEJNE TONY AZBESTU. DO LIKWIDACJI ZOSTAŁO 
JESZCZE PONAD PIĘĆSET

OGRÓD DESZCZOWY, ZIELONE 
TARASY I NOWE NASADZENIA. 
GMINA SZYKUJE DUŻĄ INWE-
STYCJĘ EKOLOGICZNĄ

Piotr Biernacki, fot. Kingmaker

Trzynaście placówek oświatowych z  powiatów kłobuckiego, 
częstochowskiego i myszkowskiego znalazło się na liście laure-
atów tegorocznej edycji konkursu „Ekopracownia pod chmur-
ką 2026”. Na realizację plenerowych miejsc do nauki otrzymają 
łącznie ponad 899 tys. zł. Najwięcej projektów z naszego regio-
nu powstanie w powiecie kłobuckim.

Zarząd Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i  Go-
spodarki Wodnej w  Katowicach ogłosił wyniki czwartej edycji 
konkursu „Ekopracownia pod chmurką”. Jego założeniem jest 
tworzenie na terenach należących do szkół przestrzeni eduka-
cyjnych, które pozwalają prowadzić zajęcia z przyrody, biologii, 
ekologii, geografii czy geologii poza tradycyjną salą lekcyjną.

W tym roku do Funduszu wpłynęło 170 wniosków opiewających 
łącznie na ponad 11,67 mln zł. Dofinansowanie przyznano 95 pla-
cówkom, a wartość wszystkich dotacji wyniosła ponad 6,61 mln zł. 
Po zakończeniu realizacji wybranych projektów w województwie 
śląskim ma funkcjonować już 355 takich plenerowych pracowni.

Najliczniejszą reprezentację spośród trzech analizowanych po-
wiatów ma powiat kłobucki. Na liście laureatów znalazło się tam 
sześć placówek, którym przyznano łącznie 414,16 tys. zł.
Szkoła Podstawowa nr 3 im. Jana Pawła II w Kłobucku otrzyma 70 
tys. zł na utworzenie „Sensorycznego Ogrodu”. Taką samą kwotę 
przyznano Szkole Podstawowej im. Jana Pawła II w Zespole Szkol-
no-Przedszkolnym w Lindowie, gdzie powstanie „Zielona Sala”.

W Zajączkach Pierwszych Szkoła Podstawowa im. Jana Brzechwy 
zrealizuje projekt „Ekozakątek - przygody początek”. Gmina 
Krzepice otrzymała na ten cel 64,2 tys. zł. Z kolei Filialna Szkoła 
Podstawowa nr 1 w Iwanowicach Dużych w gminie Opatów do-
stanie 70 tys. zł na „Przystanek Natura”.

Na liście jest także Szkoła Podstawowa im. Tadeusza Kościuszki 
w  Pankach. Projekt „Zielony Zakątek” otrzymał 69,9 tys. zł do-
finansowania. Szóstym laureatem z powiatu jest Szkoła Podsta-
wowa im. Stanisława Ligonia w Truskolasach w gminie Wręczyca 
Wielka. Tam z 70 tys. zł wsparcia ma powstać „Ogródek Młodego 
Obserwatora i Badacza”.

Pięć przedsięwzięć zostanie zrealizowanych na terenie powiatu czę-
stochowskiego. Ich łączna wartość dofinansowania to 345 tys. zł.

NAUKA WYJDZIE ZE SZKOLNYCH MURÓW. PLACÓWKI 
Z REGIONU ZBUDUJĄ EKOPRACOWNIE POD CHMURKĄ

Jak informują miejscowi urzędnicy, usuwanie azbestu w  gminie 
Opatów prowadzone jest systematycznie od 2017 roku. Tegorocz-
na akcja była kolejnym etapem wieloletniego przedsięwzięcia, 
którego celem jest całkowite wyeliminowanie z terenu samorzą-
du materiałów zawierających rakotwórczy minerał.

W ostatnich tygodniach specjalistyczna firma zajmowała się nie-
ruchomościami, z których wyroby azbestowe należało zdemon-
tować lub odebrać, a  następnie bezpiecznie przetransportować 
do miejsca ich unieszkodliwienia.

- Łącznie z  32 posesji usunięto 88 ton materiałów - informuje 
opatowski urząd gminy.

Skala problemu była jednak początkowo znacznie większa. In-
wentaryzacja wykonana przed rozpoczęciem realizacji programu 
wykazała, że na terenie gminy znajdowało się blisko 2 tys. ton 
wyrobów zawierających azbest, rozmieszczonych na około 1200 
posesjach. W zdecydowanej większości były to elementy pokryć 
dachowych wykonanych z eternitu.

- Po kilku latach regularnych działań samorząd ma za sobą około 
trzech czwartych całego zadania. Oznacza to, że z terenu gminy 
usunięto już zdecydowaną większość materiałów ujętych w pier-
wotnej inwentaryzacji. Do wykonania pozostaje jeszcze około 506 
ton - zaznaczają przedstawiciele lokalnej administracji.

W  Złotym Potoku Technikum w  Zespole Szkół im. Władysława 
Szafera otrzyma 70 tys. zł na stworzenie „Zielonej Strefy Szafe-
ra”. W tym przypadku wnioskodawcą jest powiat częstochowski. 
Kolejne 70 tys. zł trafi do Szkoły Podstawowej w Olbrachcicach 
w gminie Dąbrowa Zielona. Projekt tej placówki nosi nazwę „Zie-
lone Ekozacisze”.

Kolejne pełne 70 tys. zł otrzyma również Szkoła Podstawowa im. 
Henryka Drzazgi w Lgocie Małej w gminie Kruszyna. Tam zapla-
nowano „Pracownię na 4 strony świata”. Natomiast nieco niższą 
dotację, 65 tys. zł, przyznano Szkole Podstawowej w Biskupicach 
w gminie Olsztyn. Pieniądze pozwolą stworzyć „Akademię Natu-
ry - Z przyrodą za pan brat”. Natomiast w Rędzinach przy Szkole 
Podstawowej im. Gustawa Morcinka w  Zespole Szkolno-Przed-
szkolnym nr 1 powstanie „EkoPrzystań Rędziny”. Na jej realizację 
przyznano także 70 tys. zł.

W  powiecie myszkowskim dofinansowanie otrzymały dwie pla-
cówki. Łącznie na ich projekty przeznaczono 140 tys. zł.

Pierwszą jest Szkoła Podstawowa z  Oddziałami Integracyjnymi 
nr 5 im. Henryka Sienkiewicza w  Myszkowie. Ma tam powstać 
ekopracownia „W harmonii z przyrodą”. Drugie 70 tys. zł trafi do 
gminy Poraj. Szkoła Podstawowa im. kpt. Leonida Teligi zrealizuje 
projekt „Ekologia na piątkę”.

Łącznie trzynaście placówek z trzech powiatów otrzyma 899,16 
tys. zł. Nowe ekopracownie mają być nie tylko miejscami prowa-
dzenia lekcji. Ich wyposażenie i zagospodarowanie ma umożliwiać 
uczniom prowadzenie obserwacji, doświadczeń i  poznawanie 
procesów zachodzących w środowisku bezpośrednio w terenie.

- Gratulujemy wszystkim laureatom i  życzymy wielu inspirują-
cych, pełnych odkryć zajęć na świeżym powietrzu - podkreślają 
przedstawiciele Funduszu.
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